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| Rok XXXI. 


` Potdpalacze świata 


? IL. 


Żydzi, podobnie jak bolszewicy, za 
wszelką cenę dążą do zniszczenia mo- 
ralności i kultury chrześcijańskiej. 

Jak zaciekła jest ich walka z Ko- 
ściołem katolickim, o tym świadczyć 
mogą wskazówki, jakich paryska cen- 
trała organizacyj żydowskich udziela 
kadrom żydowskich  agitatorów na 
całym świecie. Wskazówki te — we- 
dług londyńskiej „The Catholic Gazet- 
te“ brzmią następująco: 

„Kościół katolicki to jedyna insty- 
tucja, kłóra od samego początku stała 
nam na drodze i jak długo istnieć bę- 
dzie, stale nam będzie zawadzać. Dla- 
tego musieliśmy * się starać znaleźć 
środki i sposoby, aby wstrząsnąć Ko- 
ściołem katolickim aż do jego podstaw. 
Rozpowszechniliśmy ducha buntu i 
niepohamowanej swobody wśród naro- 
dów, aby oderwać je od wiary i do tego 
doprowadzić, żeby się wstydziły swego 
wyznania wiary oraz nauk i przykazań 
swego Kościoła, Wielu z nich doprowa- 
dziliśmy tak daleko, że chełpią się 
swym bezbożnictwem, a nawet szczycą 
się pochodzeniem od małpy. Nowe teo- 
rie, które zawierają w sobie niemożli- 
) .wość urzeczywistnienia — komunizm, 
t anarchizm, socjalizm, myśmy im wpo- 
| ” ili, tak, że oni wykonują przez to wstep- 


| 


$ 


ne prace dla osiągnięcia naszych wła- 
snych ostatecznych celów... 

„Myśmy Kościół katolicki przez naj- 
gorsze oszczerstwa zmieszali z błotem, 
zniekształciliśmy ił zbrukaliśmy jego 
dzieje, sfałszowaliśmy najszlachetniej- 
sze jego poczynania w dzieła hańby... 
skupiliśmy wrogów Kościoła koło sie- 
bie. Z wyników możemy być najzupeł- 
niej zadowoleni; jesteśmy bowiem 
świadkami, że dziś w różnych krajach 
walka przeciw Kościołowi żywo rozgo- 
rzała. Doprowadziliśmy do tego, że wy- 
konywanie katolickich praktyk religij- 
nych uważane jest za niezgodne z dzi- 
siejszym poziomem wykształeenia i za 
czczą stratę czasu... „Powołaliśmy do 
życia liczne tajne stowarzyszenia (ma- 
, soneria — przyp. red.), które wszystkie 
|,- pracują dla naszych celów, pod naszy- 


nictwem. Jeden z licznych triumfów 
naszego wolnomularstwa stanowi fakt, 
że tym z pośród gojów, którzy stają się 
członkami naszych lóż, nigdy na myśl 
nie przyjdzie, że my ich używamy je- 
dynie po to, by budowali własne swe 
więzienia, nad którymi my kiedyś usta- 
wimy tron światowego króla Izraela... 


„Jesteśmy ojcami wszystkich rewo- 
lucyj — nawet tych, które — jak się 
często zdarzało — przeciwko nam się o- 
bróciły, Jesteśmy panami pokoju i woj- 
ny. Tak zwana reformacja zawdzięcza 
swój początek tylko nam. Kalwin był 
jednym z naszych, był pochodzenia ży- 
dowskiego, działał z polecenia żydow- 
skiego, a w wykonaniu jego planu re- 
formacyjnego popierała go żydowska 
finansjera. 

Także wystąpienie Marcina Luthra 
przeciw Kościołowi doszło do skutku 
dzięki żydowskiemu zleceniu i żydow- 

| skiej pomocy pieniężnej... 
z „Przewróciliśmy większą część tro- 
k nów europejskich. Na resztę przyjdzie 
kolej w bliskiej przyszłości. Rosja już 
| przyjęła z uszanowaniem z -rąk na- 
| szych swą państwowość. Na Francji 
| z jej rządem wolnomularskim spoczy- 


| 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej), s 


` 


przyjęto wszystkie cztery ustawy, któ- 
re rząd wprowadza na Śląsk po wyga- 
śnięciu konwencji genewskiej z dn. 15 
lipca 1922 r. 
wywołała dłuższą dyskusję była spra- 
wa o języku urzędowym w sądownic- 
twie na Śląsku. 
przyznania mniejszości niemieckiej na 
Śląsku tych samych uprawnień, z ja- 
kich korzysta ludność niemiecka w Po- 
znańskiem i na Pomorzu. 


odrzucenie projektu ustawy. Wychodzi 
on z założenia, że mniejszość niemiec- 
ka w Polsce nie powinna mieć więcej 
praw, 
Niemczech, zatem należy zaczekać, ja- 
kie stanowisko zajmą Niemcy wzglę- 
dem mniejszości polskiej. 


liła. W dyskusji nad projektem ustawy 
zabierało głos kilku móweów. Obszer- 
niej 
posła Kamińskiego poseł Nowak oraz 
poseł Ligoń. Obydwaj mówcy, jak rów- 
nież i poseł Kamiński stwierdzają cięż- 
kie położenie ludności polskiej w Niem- 
czech, 
kanclerza Hitlera 


' pracujących przy jego budowie. Na zdjęciu: 


Sejmowe uwagi do zbyt ustępliwej polityki 


p. ministra Becka. 


spó kę E aae a łe 


aniżeli mamiejszość polska w Niemczech. 


Książę pszczyński zalega z podatkami na sumę 24 milionów złotych 


(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego}. 


właszczeniowej. Prasę polską w 
Niemczech likwiduje się. Prusy 
Wschodnie niedługo pozostaną bez 
polskiego dziennika. 
Przytacza jednocześnie charaktery- 
styczne cyfry porównawcze: 800 tysięcy 
Niemców w Polsce kształci 54.000 
swych dzieci w szkole niemieckiej, pod- 
czas, gdy półtora miliona Polaków w 
Niemczech ma Szkołę polską tylko dla 
5 tysięcy dzieci! Przytacza następujące 
fakty: niemczenia nazw miejscowości 
polskich, przenoszenie rodzin polskich 
w głąb Niemiec i wiele innych. Pan 
premier Składkowski, podkreślił mów- 
ca, przyjmuje senatora Hasbacha, 
Polacy w Niemczech nie mogą się 
już od roku doczekać przyjęcia 
przez kanclerza Rzeszy!!! 
Przemówienie swoje mówca kończy 0- 
świadczeniem: 
Mam uczucie, że cofnęliśmy się do 
roku 1988. Żadnej nie widzę różni- 


Warszawa, 28 lipca. 
Na wczorajszym posiedzeniu sejmu 


„Pierwszą ustawą, która 


Rząd poszedł po linii 


Poseł Kamiński zgłosił wniosek o 


aniżeli mniejszość polska w 


Komisja tego stanowiska nie podzie- 


rozwinął i podzielił stanowisko cyjnym Niemiec 


a Niemiec Hitlera! 


ster sprawiedliwości Chełmoński. Uwa- 
ża on, że liczne momenty, dotyczące sy- 
tuacji Polaków w Niemczech należą do 
zakresu polityki zagranicznej. W tej 


Mimo znanego oświadczenia 
ustawa o obywałelstwie Rzeszy z r. 
1935 pozbawia ludność polską w 
Niemczech praw obywatelskich, 
Ustawa o zagrodzie dziedzicznej w 
niczym nie ustępuje ustawie wy- 


staw własnych na miejsc tych, które 
na Sląsku wygasły. Porusza sprawę ję- 
zykową i oświadcza; 


* 
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Zona robotnika - chrzestną matką krążownika. 


W Trieście w ub. niedzielę w obecności króla (Wiktora Emanuela spuszczony został 
na wodę największy włoski krążownik „Vittorio Veneto" o wyporności. 35 tysięcy ton. 
Na życzenie Mussoliniego matką chrzestną okrętu była żona jednego z robotników, 
obok .włoskiej pary królewskiej stoi 
właśnie pani Bertuzzi, owa matka chrzestna. 


* 


cy pomiędzy dążeniem germaniza- 
Hohenzollernów, 


W odpowiedzi na argumenty prze- 
ciwników ustawy zabrał głos wicemini- 


chwili konieczne jest wprowadzenie u- 


tak powiemy... 


e 

Kwestia językowa jest szczególnie 

droga dla każdego Polaka, Polska 

reguluje sprawę języków mniejszo- 

Ściowych tak, jak to uważa za sto- 

sowne, jak to wynika z godności 

państwa i wielkiego narodu. Polska 

daje to wszystko, co jest zgodne z 

interesem państwa i narodu, przy 

uwzylędnieniu słusznych postula- 
tów mniejszości. 
Po przemówieniu niektórych jeszcze 
posłów, wniosek mniejszości o odrzuce- 
nie ustawy upadł. Przyjęto projekt u- 
stawy w brzmieniu, zaproponowanym 
przez komisję. 

Następnie przyjęto ustawę 

o zniesieniu fideikomisu pszczyń- 

skiego. 7 
Referent poseł Zakrocki podnosi, że zo- 
bowiązania fideikomisu wobec skarbu 
państwa wynoszą 24.282.000 zł, Jako po- 
krycie tej ńależności, skarb państwa 
przejmuje 22.300 hektarów lasu oraz 
grunta wiejskie wartości około 5 milio- 
nów złotych, które pójdą na cele refor- 
my rolnej. 

Projekt ustawy przyjęto bez dysku- 
sji. 

Trzecim punktem porządku dzienne- 
go była ustawa o 

reformie rolnej w województwie 

śląskim. 

Konwencja genewska nie pozwalała 
rządowi wynagrodzić krzywdy mate- 
rialne, których doznawali chłopi i ro- 
botnicy śląscy przez długie lata niewo- 
li. Nie można ich było obdarzyć ziemią, 
skoncentrowaną celowo w rękach ma- 
gnatów i przemysłowców niemieckich. 
Wniesienie obecnego projektu przez 
rząd, jest dowodem — stwierdza poseł 
Płonka — że rząd pamięta o hasłach 
powstańczych. 

Przyjęto ustawę jednomyślnie i bez 
dyskusji oraz przyjęto dwie rezolucje 
komisyjne, z których jedna domaga. 
się obdzielenia ziemią jak największej 
liczby ludności, Druga — mówi o uwła. 
szczeniu drobnych dzierżawców rolnych 
na Górnym Śląsku. 

Poza tym bez dyskusji przyjęto u. 
stawę o przejmowaniu gruntów na wła- 
sność państwa za niektóre należności 
pieniężne. E 

Wszystkie wyżej wymienione ustawy 
przyjęto w drugim i trzecim czytaniu. 

W czwartek znajdą się one na porząd- 
ku dziennym senatu, Spodziewane jest 
wystąpienie senatorów niemieckich — 
Hasbacha i Wiesnera, 

Przy sposobności zwrócić należy u- 
wagę, że sesja nadzwyczajna, poświę- 
cona sprawom  górnoślaskim dawala 
piękną okazję posłom do omówienia 
zagadnienia polsko-niemieckiego. Nie- 
stety, nieliczni tyłko z tego skorzystali. 
Ale nawet te przemówienia, które zosta- 
ły wygłoszone, utrzymano w tonie, że 
grzecznościowym. Nie 
a SCiąg dalszy, na str. 2) 
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Podpalacze świata. 
(Ciąg dalszy): 


wa nasza pięść. Anglia zależna od na- 
szej finansjery, jest całkowicie zdana 
na nasze widzi mi się, a w jej prote- 
stantyźmie nadzieja nasza na bliskie 
zniszczenie Kościoła katolickiego znaj- 
duje pożądane oparcie. Hiszpania i Me- 
ksyk stanowią jedynie igraszki w na- 
szych rękach. A liczne inne kraje łącz- 
nie ze Stanami Zjednoczonymi Amery- 
ki Północnej już skapitulowały przed 
naszym planem mocarstwowyma... 


„Lecz Kościół katolicki jeszcze żyje. 
Nie wolno nam dłużej zwlekać z bezli- 
tosnym dokończeniem jego zniszczenia. 
Cała niemal prasa światowa znajduje 
się pod naszą kontrolą. Musimy się nią 
posługiwać w sposób jeszcze skutecz- 
niejszy, aby rozniecić nienawiść światła 
bez litości przeciw Kościołowi katolic- 
kiemu, Dzieło nasze zatrucia moralno- 
ści narodów musimy w przyszłości 
znacznie głębiej ująć. Naród musi po- 
siadać jeszcze dużo więcej ducha rewo- 
lucyjnego. Chrześcijanie muszą uczyć 
się pogardzać miłością ojczyzny i du- 
chem rodzinnym (1). Pamiętajmy, że 
tylko wtedy będziemy panami świata, 
jeśli Kościół katolicki mieć będzie jak 
najwięcej nieprzejednanych wrogów. 
Król żydowski nie wcześniej rozpocz- 
nie swe panowanie, aż papież w Rzy- 
mie zostanie zdetronizowany, a wszyst- 
kich innych monarchów w Świecie ta- 
ki sam los spotka”... 


2%, 
Szatańskie są zamysły podpalaczy 
świata, Lecz wiedzą o nich chrześcija- 


nie i mobilizują swe siły do zdecydo- 
wanej walki z barbarzyńskimi wroga- 
mi. Wielkie wydarzenia w świecie co- 
raz wyraźniej wskazują, że nadchodzi 
rozgrywka między światem chrześcijań- 
skim a  żydowsko-komunistycznym, 
między kulturą zachodnio-europejską, 
a wschodnio-azjatycką. 


W tej walce Polska jako przedmu- 
rze chrześcijaństwa musi się odznaczyć 
szczególnymi cnotami wojennymi. Z 
dziecięcą wiarą w sprawiedliwość ` Bo- 
żą walczyliśmy o naszą niepodległość, 
z wiarą w pomoc Boską odpieraliśmy 
nieprzyjaciół, czyhających na naszą 
zgubę — i zwyciężaliśmy. A zwyciężali- 
śmy dla siebie i dla Europy, stojąc na 
straży kultury chrześcijańskiej, której 
podstawą jest poszanowanie godności 
i wolności człowieka, 


Żyd i bolszewik chcą zniszczyć kul- 
turę chrześcijańską. Brońmy jej zatem, 
i nie tylko brońmy jej, lecz przystąp- 
my do czynnej kontrofensywy przeciw 
podpalaczom świata, 

Pol. 


e +27 


Król rumuński rozmawiał dwie godziny 
z przywódcą żydowskich sjonistów. 


Londyn, 28. 7. (PAT.) W kołach zainte- 
resowanych duże zaciekawienie wywołał 
fakt, że król Karol rumuński, który wcezo- 
raj opuścił Londyn udając się ds Brukseii, 
przed wyjazdem w ubiegłą niedzielę przyjął 
na dłuższej audiencji przewódcę nowosSjo- 
nistów Żabotyńskiego. Rozmowa monarchy 
rumuńskiego z Żabotyńskim trwać miała 
około 2 godzin i dotyczyć miała nie tylko 
sytuacji żydów w Rumunii, ale również o0- 
gólnych spraw żydowskich, a zwłaszcza 


brytyjskiego planu podziału Palestyny. 


Nowy szef rządu 
narodowej Hiszpanii. 


Jak donoszą z Hiszpanii, generał hrabia 
Jordana ma zostać prezesem rady mini- 
strów narodowej Hiszpanii. 


N 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


Mniejszości niemieckie„Polsce 


(Ciąg dalszy), 


poruszono wcale uchwał Rady Naczel- 
nej Polaków w Niemczech, które nie- 
dwuznaczne rzucają światło na system 
hitlerowski, stosowany wobec Polaków. 
Była to uprzejmość i wobec Hitlera i 
wobec pana Becka, Stanowczo za wiele 
jest tej nieodpłacanej uprzejmości z na- 
szej Strony!!! 


Ukraińcy odezwali się. 


Przy otwarciu nadzwyczajnej sesji 
górnośląskiej, sensację wywołała inter- 
pelacja posła Żyborskiego, w której pod- 
nosi on m, in., że przez ugrupowania 


ukraińskie, a w tej liczbie parlamen- 
tarną reprezentację ukraińską oraz 


„Undo wydana została odezwa niesły- 
chanie zaczepna w tonie i treści wobec 
ludności polskiej, 

W odpowiedzi na wystąpienie posła 
Żyborskiego na wczorajszym posiedze- 
niu sejmu zabrał głos poseł Bilak, czło- 


czwartek, dnia 29 lipca 1937 r. 


tarnej. Oświadczył on, że Odezwa ma 
charakter wybitnie prowokacyjny i jest 
całkowicie zmyślona. Ani ukraińska 
reprezentacja, ani „Undo“ podpisów 
swoich pod tą Odezwą nie kładły. 


Delegacja ukraińska u premiera. 


Warszawa, (PAT.) Prezes rady mini- 
strów i minister spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj-Składkowski przyjął w dniu 27 bm. 
w obecności podsekretarza stanu i dyrek- 
tora departamentu politycznego w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych delegację u- 
kraińskiej reprezentacji parlamentarnej. 
Delegacja w osobach: wicemarszałka sej- 
mu Mudrego, senatora Łuckiego oraz po- 
słów Celewicza i Wełykanowicza przedło- 


Żyła panu premierowi swoje stanowisko if 
unormowania | 


postulaty zmierzające do 
stosunków w Małopolsce wschodniej. 


(Poseł Wełykanowicz, Ukrainiec, był 
przez pewien czas nauczycielem szkoły po- 
wszechnej w Rynarzewie pod Bydgoszczą 
i utrzymywał tutaj towarzyskie stosunki 
przeważnie z Niemcami, — Przypisek red.) 


WM 
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Wojna na Dalekim Wschodzie? 


Na posiedzeniu japońskiej rady gabineto- 
wej pod przewodnictwem premiera księcia 
Konoe (na zdjęciu w środku) postanowiono 
zbrojnie zmusić wojska chińskie do opusz- 
czenia Chin północnych. A więc wojna?! 


WAIKA GD PEKEN. 


IICZYCY SĄ ZOGL) 


pwani oni siga oslale 


Idzie o honor naroda chińskiego. 


Londyn, 28. 7. (PAT). Reuter donosi 
z Nankinu, że wedle wiadomości otrzy- 
manych przez naczelne dowództwo 
chińskie wojska japońskie rozpoczęły 
nałarcie na Pekin, Toczy się zażarta 
walka z udziałem artylerii. Gen. Sung- 
Cze-Yuan odrzucił żądania japońskie, 
dotyczące ewakuacji wojsk chińskich. 
Oddziały, pełniące służbę ochrony po- 
selstw zagranicznych w Pekinie, znaj- 
dują się w stanie ostrego pogotowia. W 
dzielnicy dyplomatycznej . przygotowy- 
wane są worki z piaskiem. 

Gen. Sung-Cze-Yuan wydał odezwę, 
która została rozlepiona na mieście. 
Odezwa głosi, że warunki japońskie 
nie były do przyjęcia i wzywa ludność 
chińską do zachowania spokoju. Walki 
rozpoczęły się po południu w m. Na- 
nyuan w pobliżu Pekinu. Z Pekinu wy- 
słano wojska chińskie na odsiecz. 

Rząd nankiński gotów jest udzielić 
gen. Sung-Cze-Yuanowi wszelkiej moż- 
liwej pomocy, aby 

mógł stawiać opór Japończykcm 

aż do ostateczności, 

Chińskie władze wojskowe mobilizują 
pociągi, samochody i statki, celem prze- 
wiezienia wojsk nankińskich na północ 
i ich zaopatrywania. Wojska nankiń- 
skie, znajdujące się już w Chinach pół- 
nocnych, zostały oddane pod rozka- 
zysgen. Sung-Cze-Yuana. 

Na skutek zerwania rokowań pokojo- 
wych oraz opublikowania przez gen. 
Sung-Cze-Yuana odezwy, odrzucającej 
ultimatum japońskie, 

zatarg chińsko-japoński na wielką 

skalę jest w Nankinie uważany 
za nieunikniony, 
Aczkolwiek wszyscy zdają sobie sprawę, 


Gdy wojna 


Pierwsze zdjęcia z walk pod Pekinem. 


Żołnierze 29 dywizji chińskiej rozłożeni są 

obozem pod Pekinem. Według ostatnich 

doniesień, Japończycy zabili już przeszło 
100 żołnierzy tylko z tej dywizji. 


że Chiny nie są przygotowane do wojny 
z Japonią — chińska opinia publiczna 
sądzi, że Chiny nie mają wyboru. Jeśli 
Chiny oddadzą prowincje północne bez 
walki, to nie ma, zdaniem kół chińskich 
żadnej gwarancji, że będzie to ostatni 
zabór ze strony Japonii. Jeśli zaś Chi- 
ny utracą prowincje północne w walce, 
to zostanie 


wybuchnie, 


Sowiefy będą musiały wziąć w niej udział. 


Szanghaj, 28. 7, (PAT) Koła politycz- 
ne w Pekinie sądzą, że jeszcze w ciągu 
nocy, lub z rana rozpocznie się wielka 
bitwa. Chińskie czynniki miarodajne 
zarówno w Pekinie, jak w Nankinie 
zgodne są co do tego, że dalszych u- 
stępstw czynić nie można. 

Jak się zdaje, Japończycy mają za- 
miar objąć pełnię władzy w prowincji 
Hopei. Gen. Sung-Cze-Yuan zadepeszo- 
wał do Nankinu, że zdecydował się na 
stawianie oporu Japończykom. Wszak- 
że obserwatorzy zwracają uwagę na 


niższość Sił chińskich pod względem 
wojskowym 
i przewidują, że jeszcze istnieje możli- 


Koła chińskie twierdzą, że 
nadzieja na utrzymanie pokoju 
jest minimalna. 

Chińska opinia publiczna pogodziła się 
z myślą, że wojna jest nieunikniona i 
udzieli jednomyślnego poparcia rządo- 
wi nankińskiemu. Chińskie koła poli- 
tyczne obserwują z napiętą uwagą sta- 
nowisko mocarstw, Panuje przekona- 
nie, że z chwilą 

gdy wojna wybuchnie, to Sowiety 

będą musiały wcześniej czy później 

wziąć w niej udział, 

O północy władze japońskie w Tien- 
tsinie uprzedziły dowództwo chińskie, 
że przystępują do akcji i domagają się 
wycofania wszystkich wojsk chińskich 


wość porozumienia w ostatniej chwili. {z okolic. 


uratowany honor narodu chińskiego, 
który bronił się do ostatniej możliwości 
przed nowymi ustępstwami terrytorial- 
nymi. 

Z Szanghaju donoszą, że komunika- 
cja telegraficzna i telefoniczna z Peki- 
nem jest przerwana. Jako jedyny” Śro- 
dek łączności pozostało radio. 


Japończycy chcą jedynie 

«rozwoju wschodniej kultury. 

Tokið, 28. 7. (PAT). Odpowiadając na 
interpelację przedstawiciela partii Min- 
seito premier Konoye oświadczył w par- 
lamencie, że ydyby Japonia rzeczywiście 
żywiła zaborcze zamiary w słosunku do 
Chin, jak utrzymują Chińczycy, Chiny 
północne byłyby już dawno zajęłe przez 
Japonię, ` i 

Fakty stwierdzają nieprawdziwość 
chińskich zarzutów. Japonia Wobec 
ciągłych chińskich prowokacyj wykazu- 
je cierpliwość i opanowanie, 

Japonia — powiedział premier Ko- 
noye — nie pożąda chińskiego teryto- 
rium, dążąc jedynie do współpracy Z 
Chinami, by przyczynić się do rozwoju 
wschodniej kultury(1). s 


Oddział 800 żołnierzy chińskich 
został całkowicie zniesiony. 


Tokio, 28, 7. (PAT).. Z Tientsinu do- 
noszą, że pod Tung-Czau kolumna ja- 
pońska wspomagana przez Samoloty 
zniosła całkowicie oddział 800 chiń- 
skich żołnierzy, Żołnierze chińscy zaa- 
takowali Japończyków a następnie nie 
chcieli się poddać, 

Agencja: Domei donosi ż Pekinu, iż 
w starciu pod południowo-zachodnią 
bramą Pekinu zginęło 4 oficerów i żoł- 
nierzy japońskich, Dwaj żołnierze i 
dwaj dziennikarze odnieśli rany, 


ga ma 
” 
.. 


Powstańcy wciąż idą naprzód. 


Teruel, 28. 7, (PAT). Wojska powstań- 
cze według korespondenta Havasa zaję- 
ły pierwsze zabudowania osady Royela 
a następnie wioskę Colomarde. Straty 
wojsk rządowych są bardzo znaczne, 
przewyższające 1.000 zabitych. 

Madryt, 28. 7. (PAT). Agencja Hava- 
sa donosi: Wczoraj o świcie ponowiło 
się gwałtowne natarcie wojsk powstań- 
czych na rządowe pozycje, położone o 2 
km. na połudńie od Villa Nueva de Ca- 
nada. ; : 

Artyleria powstańcza rozwinęła oży= 
wioną działalność, ostrzeliwując okopy 
pierwszej i drugiej linii. Wszystkie ata- 
ki, mimo użycia wyborowych oddzia- 
łów i wprowadzenia do akcji czołgów, 
zostały z wielkimi stratami dla po- 
wstańców odparte, 


ti 
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Na marginesie. 


Żydzi w Polsce mają „sezonowe“ zmar- 
tnienie. Cała prasa żydowska jest wo- 
statnich tygodniach przepełniona lamen- 
łami, skargami a nawet... pogróżkami z 
powodu rzekomych prześladowań żydów 
w lelniskach i uzdrowiskach polskich. 
Wszędzie im jest podobno śle: 

b W Otwocku ich biją i wyrywają bro- 

Y; 3 

Nad morzem „szaleje* antysemityzm, 
a od Orłowa zaczyna dlatego stronić inte- 
ligencja żydowska. grę 

W Szczawnicy zaprowadzono nawel 
z inicjatywy zarządu uzdrowiska w par- 
ku miejscowym oddzielne ławki dla go- 
ści z pensjonatów niedydowskich. 

Nawet w stuprocentowo żydowskim 
Jaremczu już krzywo na żydów patrzą. 

Iid. itd. Wykaz żydowskich skarg 
niemal się nie kończy. Czytając to, moż- 
naby przyjść do wniosku, że po lelniskach 
i uzdrowiskach rozpychają się obecnie 
sami „goje“, a tymczasem biedni, prze- 
śladowani żydzi nie mogą nawet nosa wy- 
chylić poza mury miasta, a o „pokąpaniu 
sobie“ w borowinie ani mowy być nie 
może. 
| Tymczasem w praktyce wiadomo, że 
jest akurat odwrotnie. Żydzi nadal sta- 
nowią większość w polskich uzdrowi- 
skach. Większość krzykliwą, brudną, za- 
truwającą życie nielicznym chrześcija- 
mom. ||| 

Dlaczego więc żydzi alarmują, dlacze- 
go straszą bliską katastroją gospodarczą 
letnisk, które — pozbawione żydów — 
mają zejść na psy. 

Sprawa jest jasna: alarmy z letnisk 
to jest planowa robota, mająca z jednej 
strony wywołać nastroje „pogromowe* 
na zewnątrz kraju, a z drugiej — znie- 
chęcić Polaków do antysemityzmu rzeko- 
mo ujemnymi skutkami gospodarczymi. 

Żydzi tu, jak zwykle, przesadzają. Są 
przecież narodem, który szczególnie mi- 
tuje tych, co mają twardą wobec nich rę- 
kę. Jakżeby bowiem inaczej wytłuma- 
czyć faki, że i w tym roku jest pełno ży- 
dów w Sopocie, gdzie hitlerowcy plują im 
w kawę i nie żałują pięści na nich... 

* 

Kto jest winien kompromitacji pol- 
skiej na wystawie paryskiej? 

` Na to pytanie odpowiada częściowo 
umieszczony poniżej list otwarty, który 
polecamy szczególnej uwadze „Kuriera 
Poznańskiego“: 

. „Na łamach prasy polskiej ukazują 
się liczne komentarze krytykujące, nieraz 
w sposób bardzo surowy charakter na- 
szego udziału w tegorocznej wystawie pa- 
ryskiej. Zarzuty te łączą się niesłusznie 
z nazwiskiem b. ministra oświaty p. Wa- 
cława Jędrzejewicza. P. min. Jędrzeje- 
wicz jest przewodniczącym komitetu or- 
gamizacyjnej sekcji polskiej, lecz całkowi- 
cie i wyłącznie odpowiedzialnym za pa- 
wilon polski wobec wladz francuskich i 
polskich jest komisarz generalny w mojej 
osobie. Byłbym przeto niezmiernie zo- 
bowiążany panu redaktorowi, gdyby ze- 
chciał udzielić mi gościny swego poczył- 
nego dziennika, przez zamieszczenie ni- 
niejszego wyjaśnienia, gdyż pragnę po- 
nieść odpowiedzialność także i wobec 
opinii publicznej. Komisarz rządowy 
Lech Niemojewski, doktor nauk technicz- 
nych, profesor. politechniki warszaw- 
skiej.“ 

Do tego listu krótki komentarz: Wart 
Pac palaca, a palac. Paca. Pp. Wactaw 
Jędrzejewicz i Lech Niemojewski — ra- 
zem wzięci — warci są pawilonu polskie- 
go w Paryżu. 


Fragment parku kąpielowego w 


Wisła, w lipcu. 

Pociąg przebił się przez dymy czarnego 
Śląska i rozpoczął wspinaczkę w zieloność. 
Śląsk czarny zamienia się w zielony już 
gdzieś koło Pszezyny, ale dopiero za Biel- 
skiem nadają mu charakter i wyraz — Be- 
skidy. 

Zieloność idzie pod górę. Wchodzimy w 
Karpaty, ale to nie jest straszne. Beskid 
śląski jest dla wszystkich gór na świecie 
niedościgłym wzorem łagodności. Świeża 
zieleń lasów spowija góry, pokrywa ostrość 
szczytów. 

Krajobraz jest przedziwnie harmonijny. 
Linie i barwy zgadzają się z sobą idealnie. 
Ale nie tylko krajobraz jest harmonijny. 
Do tej harmonii natury dostosował się 
człowiek. Dzieła jego rąk są zawsze na 
swoim miejscu. I sam człowiek jest też na 
miejscu. 

Przyjemnie jest jechać przez Śląsk cie- 
szyński w niedzielę rano. Przyjemnie jest 


W czasie obrad tegorocznego kongresu 
francuskiego związku rolników „Union Na- 
tionale des Syndicats Agricoles“ w Caen je- 
den z czołowych działaczy agrarnych p. 
Pierre Halle, odczytał memoriał, z którego 
wynika, że w okresie ostatnich 40 lat opu- 
ściło wieś więcej jak 170.000 rodzin chłop- 
skich, przenosząc się do osiedli miejskich, 
co stanowi jedną trzecią ogółu rodzin chłop- 
skich we Francji. 


Memoriał ten nadmienia, że pozostałe na 
wsi francuskiej 3,9 miln. rodzin chłopskich 
— to nie są wyłącznie rodziny narodowości 
francuskiej, lecz pochodzenia polskiego, cze- 
chosłowackiego, włoskiego i węgierskiego, 
których dziadowie czy ojcowie przywędro- 
wali do Francji, przeważnie jako robotnicy 
rolni, osiedlając się następnie na roli. Czy- 
sty zatem procent rodzin chłopskich fran- 
cuskich, pozostałych na wsi, wypada jeszcze 
mniej korzystnie. P. Pierre Halle nie poda- 
je niestety — w jakim stopniu zmniejsza się 
ten procent na niekorzyść Francuzów. 0O- 


km a LE 
Młynarstwo domaga się kredytu. Paryż, 28. 7. (PAT). Prasa francuska 
Zdaniem sfer młynarskich i handło- | podaje nadal szereg szczegółów na temat 


„czystki* w Sowietach. Korespondent mo- 
skiewski „Le Petit Parisien“ podaje, iż o- 
becnie uwaga moskiewskich sfer rządzą- 
cych zwrócona jest na Ukrainę, gdzie w re- 
dakcjach największych dzienników ukra- 
ińskich, jak również wśród władz organi- 
zacyj młodzieży komunistycznej wykryto 
„jaczejki szpiegów i wrogów ludu“. Aresz- 
towano niejakich Adrejewa, Klinkowa i 
Tatarnukowa, przewódców związku mło- 
dzieży komunistycznej Ukrainy których 
nazywa się „szpiegami w służbie faszyzmu, 
przygołowującymi zamachy  terrorystycz. 
ne“, Aresztowano dalej dyr. państwowych 
wydawnictw Leszczynera oraz jego współ- 
pracownika red. Osipowa, oskarżonego o 
napisanie biografii „szpiega hitlerowskie- 
go Tuchaczewskiego'. j 

Jako największą sensację prasa podaje 


wych, staje się obecnie aktualną kwestia 
zwiększenia, względnie chociażby tylko ła- 
twiejszego udostępnienia kredytów dla 
młynarstwa wielkiego i średniego, jako 
naturalnym nabywcom zbóż chlebowych. 
Sfery te wyrażają zdziwienie, że 10-milio- 
nowy kredyt, przeznaczony na rezerwy- 
państwowe, przyznany został Państwowym 
Zakładom ` Przemysłowo-Zbożowym, bo- 
wiem kapitał ten zmniejszy się o płace 
dła wielkiego aparatu administracyjnego 
tej instytucji, a zatem Skarb Państwa z 
góry musi się liczyć ze stratą, kosztem 
płatnika. Ta sama kwota, przyznana mły- 
nom na zakup interwencyjny, nie tylko 
nie zmniejszyłaby się w ciągu roku gospo- 
darczego, lecz przyniosłaby skarbowi pań- 
stwa jeszcze nowe dochody w postaci po- 
datku obrotowego, czy dochodowego. 


POLSKA NA POKAZ 


Przyroda i człowiek tworzą Wisłę... 


beskidzkim letnisku. 


jechać nawet pociągiem, chociaż trochę 
korcą szybkobieżne samochody, wymijają- 
ce stateczny i leniwy, jak wysoki dygni- 
tarz państwowy, pociąg pośpieszny po ró- 
wnoległych do toru kolejowego linijkach 
SZOS. 

Na stacjach ruch. Ludzie wsiadają i 
wysiadają. Czasami jest to jakiś groźny 
turysta z pokolenia Judy, który ma cze- 
kan równie zawadiacki, jak nos, ale prze- 
ważnie cieszą oczy dostojne gaździnki w 
czepcach i urodziwe dziewczęta w strojach 
ludowych, nie krzykliwie barwnych, ałe 
pięknych. 

Ludzie tu się nie wstydzą strojów ludo- 
wych. Pociąg staje w Wiśle, a orkiestra 
gra aż miło. Muzykanci — a dmie ich w 
trąby kilkunastu — noszą stroje śląskie: 
białe spodnie, biała koszula, czarna kami- 
zelka z czerwonymi guzami, czarny, fanta- 
zyjny kapelusz. Tak są ubrani muzykanci, 
w takich strojach siedzą na kozłach bry- 


PREZENCIE E CBD OC TAC OAZA CERZE E ER 
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Jedna trzecią ogółu rodzin chłopokich we Francji 


wywędrowała do miast. 


becnie daje się zauważyć dalszy odpływ do 
miast. Wskutek wprowadzenia 40-godzinne- 
go tygodnia pracy zapotrzebowanie rąk do 
pracy przez przemysł i handel znacznie 
wzrosło. Również podjęcie robót przez in- 
stytucje państwowe i-prywatne spowodo- 
wało masowe zapotrzebowanie ludzi do pra- 
cy. Same koleje zapotrzebowały 80.000 ro- 
botników, których większość dostarczyła 
wieś. ; 

Jeszcze jeden, bardzo charakterystyczny 
szczegół podkreśla memoriał p. Pierre Hal- 
le. Otóż emigracja ze wsi obejmuje prze- 
ważnie młodych ludzi, a to z tego powodu, 
że do prac w mieście angażuje się w dużej 
mierze robotników od 18—40 lat. Są wsie 
na przykład, w których pozostali nieomal 
tylko starsi chłopi. 

Francja nie posiada żadnych ustaw re- 
gulujących te zagadnienia. Wieś wyludnia 
się, pociągając ża sobą może dalej idące kon- 
sekwencje, jak tylko stwierdzenie tego sta- 
nu na podstawie danych statystycznych. 


Ukraina - siedliskiem „wrogów ludu“. 


jednak aresztowanie gen. Kaszirina, ko- 
mendanta  północno-kaukazkiego okręgu 
wojennego i zastąpienie go przez gen. Ti- 
moszenkę, który poprzednio był zastępcą 
Jakira, dowódcy okręgu kijowskiego. In- 
teresującym szczegółem w tej sprawie jest 
fakt, iż gen. Kaszirin był członkiem sądu, 
który skazał na śmierć Tuchaczewskiego i 
7-miu generałów, co widocznie nie uchro- 
niło go od podobnego losu. 


Dzienniki paryskie notują dalej, iż o. 
becna „czystka* specjalnie godzi w koła 
dziennikarskie. Po „oczyszczeniu stolicy“ 
czystka obejmie obecnie miasta i redakcje 
prowincjonalie w Kijowie, Czernihowie, 
Kursku, Stalingradzie. 


Jakie szczęście mają redaktorzy „Huma- 
nité“ — zauważa „Liberté“, komentując tę 
czystkę — że we Francji nie rządzą So- 
wiety. 


Czyżby CAZA szczęśliwości? 


Za miliony zł Sląsk cieszyński sfaje się wystawą dostatku 


czek furmani, z pod takiego samego kape- 
lusza uśmiecha się inteligent a syn tej zie” 
mi, nauczyciel i kompozytor zarazem. 

Orkiestra gra ludowego marsza śląskie- 
go, witając wraz z dygnitarzami wojewódz- 
kimi z Katowic i miejscowymi wycieczkę 
dziennikarzy z różnych stron Polski przy- 
byłych. 

Wycieczkę przedstawicieli najpoważ- 
niejszych pism polskich (naprawdę pol- 
skich, nie żydowskich!) zorganizował Zw. 
Ziem Górskich, który w tym roku w ślą- 
skiej Wiśle organizuje od 15—23 sierpnia 
br. tradycyjny już „Tydzień gór“. Zapo- 
znać opinię polską z zagadnieniami gór- 
skimi, wskazać na obfitość atrakcyj w 
„Tygodniu gór”, zapoznać z Wisłą, najin- 
tensywniej się rozwijającą miejscowością 
letniskową w Polsce, oto były zamiary Zwią- 
zku Ziem Górskich, na którego czele stoi 
minister spraw wojskowych p. gen. Ka- 
sprzycki, a którego pracami „technicznymi 
energicznie i wydajnie kieruje — właśnie 
nie góral a młody Wielkopolanin — p. Ka- 
zimierz Pawlewski. 

Z obecności prasy w Wiśle skorzystali 
przedstawiciele Śląska i pokazali przy o- 
kazji co w dwóch powiatach Śląska cie- 
szyńskiego: cieszyńskim i bielskim zrobio- 
no w ostatnich czasach. A A 

Zobaczyliśmy dużo, bardzo dużo — jed- 
nak z kołowrotu wrażeń już pewne wnio- 
ski można wyciągnąć, można zupełnie 
przetasować pojęcia. 

To nie jest ani Polska A, ani tym bar- 
dziej Polska B, ani Polska przyszłości — 
Polska C. To nie jest w ogóle Polska žad- 
nych liter alfabetu. To jest Polska — jak- 
by to powiedzieć — poza konkursem, poza 
normą. ? | 

My, Wielkopolanie dumni jesteśmy z 
naszego zachodniego poziomu cywilizacyj- 
nego i kulturalnego. I choć słusznie jeste- 
śmy dumni — tu stawaliśmy zawstydzeni. 
Wszystko, co u nas jest tą chlubą Polski A 
nagle wydało się małe i nikłe, wobec tych 
setek tysięcy metrów sześciennych betonu, 
wobec szklano-betonowych pałaców zawie- 
szonych w górach, wobec gmatwaniny szos 
gładkich, jak stół bilardowy, w których na- 
wierzchni asfalt dla doświadczenia lub 
kaprysu, zmienia się w kostkę, beton lub 
nawet stał. Na takich szosach amortyzują 
się setki samochodów, których właściciele 
mkną w góry lub do basenów kąpielowych, 
zdobiących niemal że małe wioski. 


Wszystko się buduje, 
wszystko się tworzy. 


Wisła za trzy tygodnie spodziewa się 
potężnego zjazdu gości z całej Polski. I za 
trzy tygodnie Wisła będzie jeszcze inna, 
jeszeze okazalsza niż dzisiaj. Bo w trzy ty- 
godnie wykończony będzie pomnik źródeł 
Wisły i skwer koło niego, bo wtedy już 
zupełnie po europejsku będzie wyglądał 
plac im. dr. Michała Grażyńskiego koło 
Domu Zdrojowego. Tu jest tempo pracy, 
zwłaszcza gdy chodzi o plac wojewody 
Grażyńskiego, konsekwentnego twórcy dzi- 
siejszego i jutrzejszego dostatku tej ziemi... 

Wisła jest przykładem wielkiego aktu 
tworzenia trwałej wystawy dostatku w 
tym pięknym już z natury zakątku. 

Czyżby tu była oaza szczęśliwości, któ- 
rej nie dotknął kryzys? 

Pokazują nam wszystko, zasypują cy- 
frami. Cyfry mówią o ogromie dokonanej 
pracy, tłumaczą też dużo więcej. 

Przy każdym obiekcie pada cyfra: sie- 
dem milionów, 15 milionów, 2 miliony, 
trzydzieści milionów — tak milionów zło- 
tych. 

Za te miliony, tu właśnie skoncentro- 
wane, powstała -— Polska na pokaz. 

Jaka szkoda, że tych milionów starczy 
tylko na dwa powiaty! 

Jaka szkoda, że cała Polska nie może 
być w ten sposób pokazywana wycieczkom 
dziennikarskim! 

Henryk Kuminek. 
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Plan włoski a nie angielski 


ma być podstawą nieinterwencji. 


Berlin, 28. 7. (PAT.) Półurzędowo komu- 
nikują, że ezłonkowie komitetu nieinter- 
wencji otrzymali od swoich rządów polece- 
nie wypowiedzenia się do czwartku w spra- 
wie kompromisowego planu włoskiego, któ. 
ry ma zastąpić kwestionariusz angielski. 
W berlińskich kołach politycznych polece- 
|nie to zostało przyjęte z wielki'n zadowole- 
niem. Koła te upatrują w nim sposób do 
wyjaśnienia sytuacji. Równie% wyjaśnia 
się, że miemiecki i włoski punkt widzenia 
na dalszy udział ambasaderów von Ribben- 
tropa i Grandiego w rokowaniach !tondyń- 
skich pozostaje bez zmian. 

Włochy i Niemcy żąlaja: uznania abu 
i stron walczących i usan'ęcia wszystkich 
obcych wpływów w Hiszganii, tak, by za. 
targ rozstrzygnął się sam przez się, ę 


- .40 żniwiarzy porażonych przez piorun. 
W Sądowej Wiszni (pow. przemyski) rozsza- 
lała straszliwa burza. W pobliżu tego mia- 
steczka, w połu pod wielkim drzewem, skry- 
ło się przed ulewą 40 żniwiarzy. W pewnej 
chwili w drzewo uderzył piorun, rozrywając 
je na drobne kawałki. Znajdująca się pod 
tym drzewem jakaś kobieta padła trupem 
na miejscu, a stojąca obok niej dziewczyn- 
ka została tak ciężko porażona, że w sta- 
nie beznadziejnym przewieziono ją do szpi- 
tala. /W mniejszym stopniu porażeni zostali 
prawie wszyscy źniwiarze. 


Nieudała kradzież 50.000 zł. W Rożnowie 
szajka zuchwałych włamywaczy dokonała 
włamania do biur Towarzystwa Polsko- 
Francuskiego, wykonywującego budowę za- 
pory wodnej na Dunajeu. Złodzieje dostali 
się do pokoju, mieszczącego główną kasę, w 
której znajdowało się 50.000 zł, przeznaczo- 
nych na wypłatę robotników. Pracując bar- 
dźo ostrożnie, włamywacze rozpruli kasę 
ogniotrwałą i w chwili, kiedy zawartość jej 
załadowali już do przygotowanych worków, 
spłoszeni zostali przez patroluiącego poste- 
runkowego policji. Niespodziewane zjawie- 
nie się posterunkowego tak podziałało na 
włamywaczy, że rezygnując z łupu, rzucili 
się .do ucieczki. Natychmiastowy pościg do- 
prowadził do ujęcia dwóch włamywaczy. 
Pozostali, w liczbie czterech, zdołali ujść. 


Żyd poszkodował skarb państwa na kilka 
tysięcy złotych. Pod zarzutem wielkich nad- 
użyć podatkowych aresztowano hurtowne- 
go handlarza bydłem Owsieja Steinitza, któ- 
ry niedawno przeprowadził się z Barano- 
wićz do Katowic.: Aresztowany, uprawia- 
jąc na szeroką skalę handel bydłem, nie wy- 
kupił świadectwa przemysłowego, nie pła- 
cił podatków ani nie prowadził ksiąg han- 
dlowych. Skupował on bydło na terenie 
Wileńszczyzny i dostarczał je rzeżnikom ślą- 
skim. By wprowadzić władze skarbowe w 
błąd, Steinitz nie wystawiał rachunków na 
własne nazwisko, lecz posługiwał się nązwi- 
skami fikcyjnymi. Nadużycia dokonane 
przez Steinitza poszkodowały skarb pań- 
stwa na kilkaset tysięcy złotych. 


CORE TORZE ZZA TZ a 


Przy przewlekłym nieżycie woreczka żół- 
ciowego, przewodów żółciowych, piasku 
i kamieniach żółciowych, kuracja domawa 
naturalną gorzką wodą Franciszka-Józefa 
jest bardziej skuteczna, jeżeli stosuje się ją 
z rana na czczo, dodając nieco gorącej wody. 
U 5 nk | 


Spólszczenie ewangelickiej rady kościel- |, 


nej na Śląsku. Na podstawie uchwalonej 
w tych dniach przez Sejm śląski ustawy 
o organizacji ewangelickiego kościoła unij- 
nego na Śląsku, wojewoda śląski mianował 
4 nowych członków krajowej rady kościel- 
nej. Mianowani zostali: adw. Michejda, dyr. 
Świstuń, dyr. Zabystrzan i p. Skrzypek. Do- 
tychczas członkami ewanglickiej rady ko- 
ścielnej byli wyłącznie Niemcv, obecnie Ra- 
da składać się ma z 4 Polaków i 3 Niem- 
cow. 


Jacek Brzezina. 


. 
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Krakowski „Głos Narodu* pisze o za- 
miarach pewnej grupy poselskiej wznowie- 
nia sprawy wawelskiej na sesji budżetowej 
i chęci doprowadzenia do rewizji konkor- 
datu: 


„Zapowiada się więc nowa kampania. 
I okres polemik.. Nie do nas należy sąd, 
czy to będzie z pożytkiem dla państwa, czy 
nie. Sąd ten należy do czynników, które 
mają czuwać nad spoistością wewnętrzną 
narodu, i które mówią o pociąganiu Polski 
„wzwyż, ku mocarstwowości*. 

„Głos Narodu* zwraca słusznie uwagę, 
że ci, którzy żądają rewizji konkordatu, 
posługują się fantastycznymi a demago- 
gicznymi argumentami. Wśród tych „bo- 
jowników* wyróżnia się niezbyt chwalebnie 
prezes Polskiej Akademii Łiteratury sena- 
tor Wacław Sieroszewski. P. Sieroszewski 
potrafił na przykład powiedzieć na zebra- 
niu łegionistów i peowiaków o tajemniczej 
pracy czynników zagranicznych, „dążących 
do stopniowego zastąpienia naszej konsty- 
tucji, niepostrzeżenie przez prawo kano- 
niczne”. 


Ponadto domagał się wyjęcia katedry 
wawelskiej spod zarządu biskupa krakow- 
skiego i wysunął postulat, aby „wszystkie 
prawa kanoniczne, zanim nabędą siły wy- 
konawczej na obszarze państwa polskiego, 
musiały uzyskać zgodę rządu polskiego“, 


„DZIENNIK BYDGOSKI” czwartek, dnia 29 lipca 1937 £ 


uch ze wschodu 


a przyszłość katedry wawelskiei. 


Nie można tych twierdzeń, zapożyczo- 
nych z agitacyjnych broszurek wolnomyśli- 
cielskich, traktować poważnie, ze względu 
jednak na oficjalne stanowisko p. Siero- 
szewskiego wario się zapoznać z odpowie- 
dzią „Głosu Narodu* na te bzdury: 


„W. sferach fantazji buja p. Sieroszew- 
ski, gdy żąda, by „wszelkie prawa kano- 
niczne uzyskały naprzód „placet“ rządu, 
zanim zaczną obowiązywać. Bo naprzód 
nie ma „praw kanonicznych”, jest zaś tyl- 
ko jeden kodeks prawa kanonicznego; po- 
wtóre „placetum regium “, którego p. $. żą- 
da skończyło się z upadkiem caratu rosyj- 
skiego a zwolenników restytucji caratu w 
stylu „Mikołaja I jest chyba bardzo niewie- 
łu; nie wiemy nawet, czy p. Sieroszewski 
do nich należy“, 

Na marginesie tych uwag pisze „Warsz. 
Dzien. Nar,'*: „Restytucji caratu p. Siero- 
szewski na pewno nie chce. Ale że od jego 
umysłowości „zalatuje“ duchem naszego 
wschodniego sąsiada, co do łego nie może 
być żadnych wątpliwości, szczególnie od 
chwili, kiedy stał się jawnym chwalcą 
Brześcia i Berezy". 

Wniosek więc z tego wszystkiego jest 
jeden: jakże długo jeszcze będzie można 
znosić, aby reprezentant „ducha ze wscho- 
du“ zajmował odpowiedzialne stanowisko 
prezesa Polskiej Akademii Literatury? 


Bonafe wykopaliska hisforyczne 


w dGimieżsie. 


Gniezno, 27. 7. (PAT) Jak wiadomo na 
terenie ogrodu prepozytalnego w Gnieźnie 
dokonano odkrycia pierwszej w Polsce osa- 
dy wczesno-historycznej, przy czym na u- 
wagę zasługuje fakt doskonałego zachowa- 
nia się dolnych części chat drewnianej kon- 
strukcji z okresu około XII wieku. Podczas 
prac wykopaliskowych znaleziono większą 
ilość cennych i zabytkowych przedmiotów 
codziennego użytku z IX w. i późniejszych 
czasów. 

Przerwane na pewien okres prace wzno- 

wiono niedawno, przy czym napotyka się na 
coraz to nowe konstrukcje drzewne również 
w głębszych warstwach. 
Z ostatnich ciekawszych ia Aea ie "AMI 
mienić należy wagę z bronzu z ołowiany- 
mi odważnikami z XII wieku. Skorupy 
naczyń glinianych nie toczonych na kole 
garncarskim, lecz robionych ręcznie, ułam- 
ki rogowych przedmiotów, pięknie zdobio- 
nych. 


8.000 osób w Biskupinie. 


Biskupin, 27. 7. (PAT.) W czasie tego- 
rocznej kampanii wykopaliskowej zwiedziło 


59) 
i (Ciąg dalszy). 


Aż Joan zdżiwiła się, że Cood przystał 
na to. Po tylu ostatnich awanturach, 
w których za każdym razem życie jego 
wisiało na włosku, zgadzać się na po- 
dróż w tak niebezpieczne strony — to 
było szaleństwem lub fanfaronadą. Je- 
dnak Cood przystał z zapałem, ba! za- 
prosił nawet na wycieczkę Sonię i Fred- 
dięgo. Czyżby tak był pewny swego do- 
tychczasowego szczęścia? Żadne per- 
swazje Joan nie pomogły. Kochał ją bar- 
dzo — wiedziała to i czuła, lecz mało w 
czym jej słuchał, Była przecież w sto- 
sunkach służbowych tylko jego pomoc- 
nicą! 

Droga świetna! Strzałka kilometrażu 
nie schodzi poniżej sześćdzięsięciu. Ną 
Persję to już bardzo dużo, Jest natural- 
nie parę trupów kokoszych, potrącony 
cielak, ale na to się tutaj nie zwraca 
uwagi. 

Mijają małą mieścinę Mijaneh, poło- 
żoną mniej więcej na połowie drogi do 
Tabryzu.. 

-— Dick, możebyśmy tutaj przystanęli? 
— zwrócił się Freddie do siędzącego 
przy kierownicy Cooda. 

L..e— Interesuje pana to miasteczko? — 


IESĠÓ 


Sonia Nikolewa, jeżeli chodzi o Downin- 
ga, staje się wybitnie wygadana, cieka- 
wa, nadskakująca prawie. Jej duży, 
okrągły biust podnosi się szybko, gdy 
patrzy na eleganckiego Anglika, Podo- 
ba się jej. 

— Miasteczko nie, chciałbym tylko zo- 
baczyć tutejsze pluskwy! 

Obie panie wzdrygnęły się, panowie 
zaś wybuchnęli śmiechem. 

— Ma też pan gust — mruknęła Joan, 
śmiesznie marszcząc nosek. — Nie wi- 
dział pan nigdy tych wstrętnych insek- 
tów? 

— Oho! — śmiał się Freddie, — W 
Rosji robiły one na mnie całe wyprawy. 
Prędzej mogłem się pozbyć agentów 
GPU niż pluskiew. Lecz te tutejsze z 
Mijaneh mają specjalne właściwości. 
Jedyne w swoim rodzaju! Po ugryzie- 
niu takiej bestyjki nieprzywykły do te- 


go przejezdny dostaje paraliżu na kilka- 


naście godzin! 

Naturalnie za żadne skarby «świata 
nikt z towarzystwa nie zatrzymałby się 
po tych słowach w zachęcająco wygłą- 
dających hotelikach. Przemknęli przez 
miasteczko jak mogli najprędzej. 

Za Mijaneh dotychczasowy krajobraz 
zmienił się żasadniczo. Znikły uprawne 


prasłowiański gród bagienny z przed 2500 
lat blisko 8.060 osób od 1 maja do 23 lipca 
włącznie, Wycieczek szkolnych i innych 
przybyło 124, w tym kilkanaście wycieczek 
z dalszych stron Polski. Z zagranicy przy- 
jechało ponad 400 osób i to z Niemiec, 
Francji, Anglii, Węgier, Jugosławii, Grecji, 
Szwajcarii i Ameryki. 


Odbudowa grodu biskupińskiego. 


Poznań, 27. 7. (PAT.) Ze Żnina donoszą: 
Ostatnio wykończono w Biskupinie część 
wału obronnego i falochronu.  Zrekon- 
struowana część grodu obejmuje.2 ulice po- 
przeczńe, Część ulicy okrężnej wału obron- 


"nego, falochronu, na długośći 22 m oraz 


dwa domy, z których jeden jest na ukoń- 
czeniu. W jednym domu mieści się wysta- 
wa zabytków znalezionych na półwyspie, a 
w drugim, po jego ukończeniu, wystawione 
zostaną zabytki pochodzące z Pałuk i ofia- 
rowane przez obywateli z najbliższych po- 
wiałów. 

Odtworzona w ten sposób część grodu 
uzmysłowi zwiedzającym jego wygląd pier- 
wotny z przed 2.506 lat. 


— Poważne obniżenie przyrostu ludnościo< 
wego w USA. Podług ostatnich danych staw 
tystyćznych, liczba narodzin spadła w Sta- 
nach Zjednoczonych za rok 1936 do 16,5 na 
1000 mieszkańców. Sprawę tę poruszył osta- 
inio na publicznym zebraniu sekretarz staż 
nu w ministerstwie handlu, Roper, który w. 
związku z tak niebywałym w historii Sta- 
nów obniżeniem przyrostu ludnościowego 
wyraził. poważny niepokój co do przyszłości 
kraju. 1 


— Bunt chłopów w Rosji Sowieckiej. Jak 
donosi „Times“, chłopi w okręgu daniłow< 
skim zbuntowali się ostatnio zupełnie oi 
warcie przeciwko narzuconej sobie kolektya 
wizacji. Initerpretując na swój sposób nową 
konstytucję, zwołali zgromadzenie, na któ- 
rym postanowili powrócić do dawnego Sy* 
stemu gospodarstw indywidualnych. Podziea 
lili z powrotem pomiędzy siebie ziemię, ina 
wentarz i maszyny. Krok ten wywołał o= 
czywiście. wielki popłoch w władzach cen- 
tralnych i zastosowane zostały surowe rei 
presje w stosunku do władz lokalnych, któa 
re nie umiały, czy też nie chciały przeciw= 
stawić się tej akcji chłopskiej. Należy więc 


oczekiwać nowych procesów i nowych wys 
roków śmierci, 


a” PRZEZIEBIENIU) x 
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— Zamaskowane niemieckie transpor. 
towce wojskowe. Z końcem bieżącego mie- 
siąca zostanie spuszczony na wodę drugi 
„Kraft durch 


statek tzw. „K. d. F.-Schiff" — 
Freude” 
Fohwaldta w Hamburgu. Jest to bliźniaczy, 
statek spuszczonego w dniu 5 maja „Wil 
helma Gustloffa", którym odbywają już wys 
cieczki pracownicy i robotnicy Trzeciej Rze- 
szy. Statki te posiadają 248 2-osobow. i 241] 
k- -osobowych kabin, są jednak tak urządzo- 
ne, że jeszcze dla 1000 ludzi da się urącho- 
mić dodatkowe miejsca do spania. Jadal= 
nie wydają jednorazowo 1500 porcyj.. Poza 
tym wszystkie inne urządzenia wskazują 
na to, że są to duże statki, typu wybitnie 
transportowców wojskowych. 


<-i Rozstrzelanie siedmiu żołnierzy Relchs. 
wehry.. Niemiecka prasa emigracyjna otrzy- 
mała wiadomość, że w dniu 1 lipca zostało 
w Duisburgu na podwórzu koszar policyj- 
nych Neudorf-Wedau rozstrzelanych 7 żoł- 
nierzy Reichswehry. 


— Masowe aresztowanie kupców w Niem- 
czech. W ostatnich czasach aresztowano w 
Niemczech 58 kupców, handlujących winem 
z powodu przekroczeń różnych przepisów, 
regulujących handel winem oraz przepi- 
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śe tą Bay na o AWR AEGEE A wyda e 2 RER AO ORK coraz mniej było zamieszkałych 
osiedli. Samochód jedzie szeroką doliną 

pokrajaną przez wody we wszystkich 
kierunkach. Czasem mija opuszczoną, 
leżącą w gruzach wioskę. Kraść z niej 
włóczędzy nic nie mogą, bo domy są z 
gliny, świecą więc szczerbami murów, są 
siedliskiem wron i szakali, Czasem sa- 
motny piechur w niebieskich spodniach 
sięgających do połowy łydek, w bara- 
nim kożuchu na plecach i w nieodzow- 
nej kohla-pahławi na głowie, podniesie 
rękę, prosząc © przyjęcie do samochodu, 
lub gruby mułła, podrygający śmiesznie 
na grzbiecie małego osiołka, spojrzy 
groźnie na obcych przybyszów, Dziwne 
mosty o trójkątnym kształcie, budowa- 
ne jeszcze za czasów Szach-Abbasa, gdy 
ten potężny władca Wschodu podbijał 
tutejsze okolice. Dokoła ruiny starych 
zamczysk i wież strażniczych i dzika 
skalista okolica, 

Do Tabryzu przybyli już nocą, by na 
drugi dzień, po dłuższej naradzie, wziąć 
„dżawas* na podróż przez Kurdystan. 
„Dżawas* w Persji trzeba brać zawsze, 
gdy się chce wyjechać z miasta na od- 
ległość większą niż czterdzieści kilome- 
trów. Służy on do legitymowania się 
na postęrunkach żandarmerii dość gęsto 
rozsianych po drogach. 

Codowie nie chcieli zatrzymać się dłu- 
żej w mieście tak przykro utrwalonym 
w ich pamięci, Tu, na ruinach zamku 
Szach-Abbasa, nieboszczyk Frather opo- 
wiadał im o losach niewiernych żon 
dawnych Persów, tu naradzali się z Suł- 
tanowem nad planem wyprawy kauka- 
skiej... 

Wzdłuż szerokiej, wysadzanej topola- 
mi ulicy, której środkiem wlókł cię je- 
dyny w Persji tramwaj, ciągniony przez 
mizernego konika, dojechali do stacji 


kolejowej kolei Dżulfa-Tabryz, Również 
jedyna na serio kolej, jeżeli nie brać pod 
uwagę wąskotorówki łączącej Teheran 
z Szachabdullazimem, oraz będącej ciąw: 
gle jeszcze w budowie, gigantycznej 
trans-perskiej kolei. 


Droga staje się coraz gorsza. Naokoło 
pustka, gołe skaliste wzgórza i porosły 
rzadkimi kępkami szaro-brązowej tra- 
wy step, Glina i czerwony piasek two- 
rzą wokoło samochodu obłok kurzu wi- 
doczny już na parę kilometrów niczym 
trąba powietrzna, 


Nagle, gdzieś w dali, ponad horyzon= 
tem ukazał się niewielki biały obłoczek. 


Cood zatrzymał maszynę, 
— Co się stało?. 
Wskazał w dal. 


=- Ararat, góra, z 
zeszła się po świecie! 


Freddie wyciągnął z futerału lornet- 
kę i zaczął badawczo przyglądać się le- 
dwo widocznym zarysom szczytu. 

— Słyszałem, że jakaś ekspedycja 
amerykańska odszukała tam szczątki 
arki Noego. Biednemu naszemu pra- 
szczurowi nie dają spokoju! 

— Ciekawsze, jak oni się tam dostali, 
Kurdowie nikogo nie puszczają! 

— Nie darmo sprzedajemy im nasze 
jedenastostrzałowe karabiny! 


Wszyscy się zamyślili każdy na 
swój sposób, Coodowie wspominali Suł- 
tanowa, bohaterskiego księcia kurdyj- 
skiego, Sonia myślała, jakby tutaj zy» 
skać jak najwięcej w oczach Freddiego, 
eż zaś — jakby się pozbyć grubej ba- 
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(„przez radość do siły“) w stoczni- 
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Wszyscy wszystko wiedza. 


Oficjalnego komunikatu o sprawcy nie- 
udałego zamachu na pułkownika Koca jak 
nie było tak nie ma, a mimo to wszyscy 
wszystko wiedzą. 

Nie licząc już dzienników, agencyj i roz- 
głośni radiowych zagranicznych, nie licząc 
niezmordowanej poczty pantoflowej, starczy 
czytać prasę polską, aby już niemal wszy- 
stko wiedzieć. Tajemnica śledztwa swoją 
drogą, a swoją drogą sanacyjne „czerwonia- 
ki“ drukują reportaże z wioski rodzinnej 
zamachowca, 

Najciekawsza z tego wszystkiego jest po- 
lemika o przynależność polityczno-partyjna 
bombiarza. Naczelny organ Stronnictwa Na- 
rodowego „Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ pisze: 

„Już od szeregu dni prasa zagranicz- 
na informuje jednomyślnie, że zamacho- 
wiec był narodowcem. Ostatnio wiado- 
mość taką podała nawet urzędowa fran- 
cuska agencja Havasa. Niektóre wa- 
rianty tej samej wersji brzmiały nawet 
w ten sposób, że zamachowiec był for. 
malnym członkiem Stronnictwa Narodo- 
wego“, 

Wobec tej, rozpowszechnionej zresztą, 
pogłoski, „W. D. N.* stwierdza stanowczo: 

„Już tydzień temu zdołaliśmy ustalić, 
że zamachowiec — świeży reemigrant z 
Francji — należał do miejscowych ele- 
mentów kryminalnych, że poglądy miał 
komunistyczne, że obiecywał rodzinie, iż 
po powrocie z przedsięwziętej podróży 
„będzie bogaty”, że dał się poznać jako 
zawzięty wróg Obozu Narodowego, że do 
Stronnictwa Narodowego nie nałeżał na- 
wet przez pięć minut." 

* Pogłoska o tym, że zamachowiec był na. 
rodowcem, jest więc albo wyssana z palca, 
albo też zaopatrzono go na ostatnią drogę 
do Świdrów w sfałszowaną legitymację 
Stronnictwa Narodowego. 

„Jeśli hipoteza ta jest trafną, w takim 
razie przyjąć trzeba, że istnieje ktoś, kto 
drogą prowokacji chciał stworzyć pre- 
tekst do represyj na Obóz Narodowy.“ 
Ktoś.. Ale to? Coraz częściej wskazuje 

się na masonerię. Bo słusznie pisze „War- 
szawski Dziennik Narodowy“: 

„Tak czy inaczej, stwierdzić należy, 
że zarówno sam zamach jak i intryga, 
którą chciano na jego tle, przy pomocy 
prasy i agencyj telegraficznych całego 
świata (a więc zapewne przy pomocy ma- 
sonerii) zadzierzgnąć, oświetlają w spo- 
sób znamienny sytuację, w jakiej się 
Polska znajduje.“ 

Są siły, którym zależy na sianiu zamętu 
w Połsce. Przekonała nas o tym niedawna 
„sprawa wawelska*, przekonał nas KO 
statni zamach. ‘Jest jakaś tajna, ale silna 
ręka. I tę rękę trzeba przytrzymać mocno 
i stanowczo! 


IE 

Poszukiwania za rudą na Wołyniu. 
„Wspólnota Interesów“ finansuje prace, pro- 
wadzone przez geologa prof. Samsonowicza 
na terenie powiatu dubieńskiego w poszuki- 
waniu rudy oraz innych minerałów. Doko- 
nuje się obecnie głębokich wierceń, w plerw- 
szej linii pokładów kredowych, po czym 
nastąpią badania dalszych pokładów. 


Wymowa cyfr. 


Polska pod względem wyznaniowym i zdrowofnym. 


Liczby, dotyczące zagadnienia ludno- 
ściowego w Polsce, podane bez żadnego o- 
świetlenia, są niewiele mówiące. Gdy jed- 
nak zestawimy należycie te cyfry, możemy 
uzyskać dane, które dla każdego myślącego 
człowieka nabierają znaczenia prawdziwych 
rewelacyj. 

Gdy zadamy sobie np. pytanie jak wy 
gląda w zestawieniu ostatnich las przyrost 
naturalhy ludności, wtedy doco tzimvy óo 
ciekawych wniosków. Okazuje się miano- 
wicie, że np. w r. 1330 mieliśmy przyrost, 
wynoszący 534.000, w r. 1931 już 471.000, a 
w r. 1934 znacznie mniej bo 402.000. Czyli 
że w r. 1930 przybyło na każdy tysiąc lud- 
ności około 17 nowych obywateli, a w r. 
1934 już tylko 12 na tysiąc. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę dane staty- 
styczne przyrostu naturalnego poszczegól- 


e ML 
PRAYZN 
ZR ME 


18918 


nych grup wyznaniowych ludności Polski, 
to okazuje się, że np. w r. 1935 przybyło 265 
tys. katolików, 60.000 prawosławnych, 38.000 
grecko-katolików, 5.000 ewangelików i 35.000 
żydów. Przy czym okazuje się, że żydów 
cechuje daleko większy wzrost przyrostu 
naturalnego od wszelkich innych grup lud- 
ności u nas. A więc np. w r. 1933 przyrost 
naturalny żydów w Polsce wynosił 25.000, 
czyli 8,7 na tysiąc, a już w następnym 1934 
r. podnosi się ten przyrost do 32.000, tj. do 
10,4 na tysiąc, aby w r. 1935 znów zwięk- 
szyć się do 35.000. 

Stąd nadzwyczaj wymowny wniosek, 
m'anowicie zmniejszający się przyrost na: 
turalny ludności Polski w ogóle a w szcze- 
gólności katolickiej, wynoszący w 1933 r. 
12,6 na tysiąc, a w r. 1935 — 12,5 na tysiąc 
w zestawieniu z równoczesnym wzrostem 
żydowskiego przyrostu naturalnego z 8,7 na 


tysiąc do 10,5 promille. 

Poza tym drugi rodzaj statystyki, który 
również nasuwa niepokojące wnioski, jeżeli 
chodzi o rozwój ludności w Polsce — to mia- 
nowicie stan zdrowotny, który jak często 
idzie w parze z tężyzną ducha. 

Miarodajna jest pod tym względem sta- 
tystyka stanu zdrowotnego poborowych. 
Ukazała się praca fachowa ppłk. dr. Fria- 
ciszka Wagi (Stan zdrowotny poborowych), 
z której wynika, jak niepokojąca wygiąda 
np. statystyka chorób serca w wojewódz 
twach zachodnich. Okazuje się, że dla Wiel- 
Kkopolski odsetek poborowych chorych ra 
serce wynosi 12,6% a dla Pomorza 8,2. Naj- 
gorszy z kolei wykazuje stan Wileńszczy- 
zna, ale tutaj odnośna cyfra nie przekracza 
6,8%. Tak samo niepokojąco wygląda spra- 
wa gruźlicy. Procent poborowych chorych 


na gruźlicę wyraża się dła Pomorza 13,8%, 
dla Wielkopolski 12,9%. Przeciętna dla ca- 
łej Polski jest 9,9. Rozmowa z naczelnikiem 
wydziału zdrowia w poznańskim urzędzie 
wojewódzkim uwypukla pogorszenie się 
stanu zdrowia poborowych w Wielkopolsce 
w ostatnich latach. 

Z powyższych obliczeń statystycznych 
nasuwają się dwa zasadnicze wnioski. 
Pierwszy, że element żydowski wzrasta w 
Polsce procentowo więcej niż ludność kato- 
licka. Stąd dalszy wniosek potrzeby wzmo- 
żonej samoobrony. A wniosek drugi — że 
o stanie zdrowotnym decyduje nie tylko 
poziom kultury materialnej. Potwierzają 
to najnowsze hipotezy fiziologów, stwier- 
dzających, że na stan zdrowotny poza ele- 
mentarnymi warunkami fizycznej higieny 
wpływa stopień moralności i poziomu du- 
chowego człowieka. 


Cd Władysława Fagieliy 
do ksiecia femtu... 


W związku z zapowiedzianą na dzień 
3 sierpnia wizytą najmłodszego brata 
króla angielskiego, ks. Kentu z księżną 
Maryną w Łańcucie, przypomnieć nale- 
ży, że już od najdawniejszych czasów 
Łańcut gościł szereg monarchów i czo- 
łowe osobistości różnych epok, na co 
wpłynęło położenie Łańcuta na głów- 
nym szlaku dróg Lwów—Kraków i 
fakt, że należał on zawsze do najmoż- 
niejszych rodów w Polscę. 

Już wkrótce po założeniu Łańcuta i 
zbudowaniu zamku, wówczas drewnia- 
nego i niewielkiego przez ówczesnych 


właścicieli Łańcuta Pileckich, dość czę- 
stym gościem bywał król Władysław 
Jagiełło. W r. 1410 na kilka miesięcy 
przed bitwą pod Grunwaldem przyby- 
wa do Łańcuta W. ks. Witold wraz z 
królem Władysławem Jagiełło. Podczas 
następnego pobytu pozyskał król rękę 
córki Pileckich Elżbiety, którą następ- 
nie pojął za żonę na zamku królew- 
skim w Sanoku. 

W r. 1429 gościł ,w Łańcucie Zy- 
gmunt Luksemburski w drodze po- 
wrotnej ze zjazdu łuckiego na Węgry. 

W r. 1509 zjechał do Łańcuta król 


Zygmunt, który w związku z tym poby- 
tem wydał w 3 lata później dekret upo- 
ważniający do. obrócenia wpływów z 
tzw. czopowego z dwóch kwartałów na 
naprawę fortecy łańcuckiej. 


Odtąd prawie każdy Król polski 
przynajmniej w przejeździe zawadzał 
o Łańcut. Większą uroczystość zanoto- 
wały kroniki w r. 1656, kiedy to powra- 
cającego w styczniu ze Śląska króla 
Jana Kazimierza gościł na zamku ks. 
Jerzy Lubomirski. Ułożono wtedy w o- 
becności nuncjusza papieskiego, sena- 
tora, szlachty i wojska ważny akt kon- 
federacji stanów koronnych z wojskiem 
koronnym. Było to odnowienie i umoc- 
nienie powagą króla i senatu, dawniej- 
szej konfederacji Tyszowieckiej. 


W r. 1704 przebywał przez pewien 
czas w Łańcucie król August II Saski 
i zwołał tam konfederację Sandomier- 
ską. z 

Po rewolucji francuskiej znaleźli na 
zamku łańcuckim u księżny Elżbiety z 
Czartoryskich Lubomirskiej gościnne 
schronienie: hrabia Prowancji, później- 
szy Ludwik XVIII, ks. Antoni Bourbon, 
ks, Angoulême, ks. Berry i in. 

Około połowy XIX wieku drugi or- 
dynat łańcucki, hr. Alfred Potocki, 
dziadek obecnego ordynata, premier 
austriacki, namiestnik Galicji i mini- 
ster, w odnowionym zamku i parku 
dwukrotnie podejmował cesarza Fran» 
ciszka Józefa I. 

W r. 1928 w gościnie u dzisiejszego 
ordynata bawił ówczesny król Rumunii 
Ferdynand. 


W r. 1932 odwiedził Łańcut p. Pre- 
zydent R. P. prof, dr Ignacy Mościcki. 


W r. 1935 bawił tu b. król hiszpań- 
ski Alfons XIII, a w r. ub. maharadża 
Kapurtali z'synem i maharadża Kama- 
ru, i 
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Niebezpieczna operacja wyjęcia kuli. 


Według pism angielskich dokonano o- 
statnio w Madrycie niezwykłej operacji na 
żołnierzu frontu ludowego. Do szpitala 
przewieziono 21l-letniego Jaima Rodwigu- 
cza, któremu podczas walk ugrzęzła kula 
51 milimetrowa powyżej serca. Kula nie 
eksplodowała i utkwiła w mięsie. Lekarze- 
chirurdzy obawiali się dokonać operacji, 
ze względu na to, iż kula mogłaby eksplo- 
dować podczas operacji. W końcu przywo- 
łano pewnego eksperta artylerzystę. który 
asystował podczas operacji i dawał odpo- 
wiednie wskazówki wyjęcia kuli. Bardzo 
niebezpieczna operacja udała się. Pacjent 
przetrzymał operację i czuje się dobrze. 


Wanda Piłsudska 
na kursie pilotażu szybowcowego. 


W dniu 3 sierpnia, po częścio- 
wym odremontowaniu spalonych hanzarów, 
rozpocznie się letni kurs piłotażu szybow- 
cowego, na jednym z najlepszych terenów 
szybowcowych na Sokolej Górze, obok Krze- 
mieńca. W kursie tym ma wziąć podobno 
udział panna Wanda Piłsudska. 


2 makacyjnej młóczęgi. 


Na wileńskim morzu. 


Nad Naroczą, w lipcu. 


Wody na Wileńszczyźnie nie brak. 
Gdzie się obejrzeć, tam płynie jakaś sław- 
na w naszej literaturze i poezji rzeka. Je- 
zior też jest bez liku. „Brzegami cichej 
Świtezi wody...“ Kto tego nie zna? Ale ci- 
che i romantyczne jeziorka nie są obecnie 
w guście. Co komu po legendzie, opiewają- 
cej skarby zatopionego na dnie zamku, w 
którym mieszkała cud-dziewka! W na- 


szych czasach chodzi o przestrzeń, o wiatr, |. 


o możność wykołysania się na joli, czy na 
jachcie. i ; 

Największym polskim jeziorem jest Na- 
rocz. Ma 82 kilometry powierzchni. Ledwo, 
ledwo widać z brzegu brzeg jako cieniutką, 
siną smugę na widnokręgu. To już nie je- 
zioro, To prawdziwe morze. słodkiej wody. 

Jedzie się z Wilna na północny wschód 
dwie godziny koleją szeroko-torową i dwie 
wąskotorową. Przesiadać trzeba w pięknie 
brzmiącej stacji Łentupy. 

Tak już od Wilna czuć przestrzenią. 
Kraj płaski, lesisty. Stacyjki małe, biedne. 
Za każdym końskim łbem w zaprzęgu obo- 
wiązkowy pałąk drewniany — duga. Od 
czasu do czasu z gromadki przytułonych 
do ziemi strzechą krytych chat wykwita 
cebulami niedużych kopuł wiejska cer- 
kiewka, to znów wystrzeli wieżyca kościo- 
ła. 

Od Łentup jedzie się prawie samym la- 
sem. Piękny on, gęsty, dobrze podszyty, bo< 
gaty w jagody i grzyby. Nielitościwie go 


tylko kolejka podpalała. Co rusz to spale- 
nizna, W jednym miejscu poszło z dymem 
800 hektarów. Wszystko od iskier małych, 
starych samowarów, zwanych szumnie lo- 
komotywami. 


U celu podróży koło czystej schludnej 
stacyjki, znajdującej się 50'metrów od je- 
ziora, wyrosło parę pensjonatów i zbudo- 
wano duży ośrodek sportów wodnych. Ko- 
ło drewnianego mola kołysze się parę ża- 
glówek i krzyczy różnością mocnych barw 
kilkanaście kajaków. 

Jezioro jest naprawdę wielkie. Wiatr 
goni na nim smugi fal, uderzających z głu- 
chym chrzęstem o brzegi. Oko gubi się na 
tym obszarze niemal, jak nad morzem. Tu 
dopiero można iść z wiatrem w zawody! 
Żaglówka — to mucha. Jachtem morskim 
jest gdzie obrócić. A w zimie bojerem? 
Przy 20 kilometrach długości jest się gdzie 
rozpędzić i biec z chrzęstem płóz jak wy- 
strzelony pocisk. 

Narocz jest dopiero odkrywana, Jeszcze 
rok temu kolejka do jej brzegów nie do- 
chodziła. Tylko prawdziwi pionierzy do- 
jeżdżali w te zapomniane okolice. Obecnie 
droga jest utorowana. Wileńskie morze bę- 
dzie namiastką prawdziwego morza, do 
którego drogę z Niemnem zagradzają z u- 
porem Litwini. 

Na początku zwykły ceremoniał. Trzeba 
wyjąć z torb sto jeden różnych kawałków. 
uczynić z nich kajak i po tym rozmieścić 
w nim setkę innych przedmiotów z namio- 


tem, materacem gumowym, śpiworem i 
przyborami kuchennymi na czele. Na sa- 
mym końcu przychodzi montowanie ża- 
gielka. Jest jeden na dwie łodzie, ale wy- 
starczy. Połączymy składaki burta o burtę. 
Będzie bezpieczniej. 


Jedziemy na wschodni brzeg. Za nami 
długie smugi deszczu. Słońce przebija się 
przez kłębiaste zwały chmur, to znów ginie 
wśród nich. Wiatr zacina fale raz silniej, 
raz słabiej. Kołysze zupełnie jak na mo- 
rzu. Nie brak małych grzywaczy. Czasami 
fala dochodzi do burt lub nawet wprysku- 
je do środka. Do brzegu daleko. Ale są 
Szczelne fartuchy. W razie czego uratują 
sytuację. 

Przeciw nam krzyżuje pod wiatr 9 ża- 
glówek. Wracają do portu. Wiatr nagina 
im maszty. Załogi dla utrzymania równo- 
wagi wychylają się na nawietrzną. Dobrze 
idą. Wśród białych bryzgów piany rozbija- 
nej dziobami podrabiają się zakosami pod 
wiatr. 

Nareszcie po 3 godzinach jazdy jesteś- 
my u celu. Brzeg wysoki, lasem porosły, 
chroniony wszelkimi kamieniami od dzia- 
łania fal. Pięknie i groźnie musi tu być w 
czasie burzy. 


Gdzieś na tym brzegu jest ujście Naro- 
czanki, która odprowadza wody jeziora do 
Wilii. Trzeba się zapytać. „Za tym cyplem 
lasu“ — tłumaczą. Jedziemy pracowicie, 
walcząc z boczną falą, na szczęście niewiel- 
ką, ale wpryskującą dużo wody do łódek. 
A tu tych cypli stanowczo za dużo. Brzeg 
wciąż wysoki i Naroczanki ni widu, ni sły- 
chu. Trzeba więc z niej zrezygnować i roze 
łożyć się obozem w wysokim sosnowym le- 
sie, spoglądającym dumnie na rozpostarte 
u jego stóp wody jeziora. 

Wiatr przybiera na sile i żałośliwe wy- 
grywa melodie na gałęziach drzew. Dołem 


niby basy wtórują fale, tłukące łbami o ka- 
mienne umocnienia. Daleko na horyzoncie 
ponad ciemnym paseczkiem lądu czerwie- 
ni się jak krew zachodzące słońce. Znał 
ową ziemię nasz wieszcz, gdy w „Panu Ta- 
deuszu'* "pytał: „Czy nie piękniejszy wiatr 
i niepogoda?* 

Ale ranek jest znów ładny, rozśpiewany 
ptasimi chórami, wysrebrzony olbrzymią 
taflą wody, wyzłocony promieniami słoń- 
ca. Jedziemy więc w starym kierunku i 
znajdujemy zamiast poszukiwanego odpły- 
wu gromadkę pensjonatów, wyglądających, 
niby grzyby świeżo po deszczu wyrosłe. 
Świecą bielą nowych desek między drze- 
wami i może dlatego, że są tak pięknie po- 
łożone, okupowała je nasza mniejszość. 
Piękna jest nasza ziemia w różne wzory 
haftowana. Cóż, kiedy ją robactwo obsia- 
dło. 

I jak to najczęściej się zdarza. Naro- 
czanka była nie za cyplem, tylko przed cy- 
plem. Trzeba było osiem kilometrów 
wracać, doszukiwać odpływu  Naroczy 
wśród sitowia, no i ustalić winowajcę. O- 
kazuje się, że wszystkiemu są winne.. ro- 
wery! Moi towarzysze zamiast kupić ma- 
pę, zastanawiali się nad tym w Wilnie, że 
wszystkie błotniki są tam chromowane, a 
w Bydgoszczy nie. I tak ich ta dyskusja 
oraz obserwacja roznamiętniła, że zapom- 
nieli na śmierć o Naroczy i zadecydowali, 
że z językiem w gębie dalej się dojedzie. 
No i mieli rację. 16 kilometrów jak uciął 
przybyło. I kto by myślał, że między błot- 
nikiem i Naroczanką może istnieć tak 
skomplikowany związek przyczynowy? 

Przed nami Naroczanka, Wilia i droga 
na Wilno. Co jeszcze powiedzieć o Naro- 
czy? Nasze pomorskie jeziora są od niej 
piękniejsze, ale jej ogrom jest niezrówna- 


ny. 
St. Strąbski, 
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Oryginalny zaiste widok przedstawiać 
musi nasza ziemia dla mieszkańców jednej 
z pobliskich planet, na przykład Marsa 
lub Wenery. W iunetach ich wyglądać ona 
musi jak .gwiazda podwójna: w pobliżu 
planety świeci jej wierny trabant, księżyc, 
blaskiem niewiele słabszym niż sama zie- 
mia. Stosunek bowiem wielkości planety 
macierzystej do jej księżyca jest w wypad- 
ku układu ziemia — księżyc wyjątkowy: 
objętości obu ciał mają się do siebie jak 
1:50. Również odległość obu ciał jest, 
względnie biorąc, nieduża: ich środki znaj- 
dują się średnio w odległości równej 60 
promieniom ziemi (czyli 384 tysięcy kilo- 
metrów). Z tego punktu widzenia można 
by ziemię uważać raczej za podwójną pla- 
netę niż za planetę z księżycem. 

i Dzięki swej bliskości księżyc jest najle- 
piej zbadanym przez astronomów ciałem 
niebieskim. W teleskopie widok jego ospo- 
watej twarzy jest niesamowity,  Poszar- 
pane, urwiste pasma górskie rzucają czar- 
ne i ostro zarysowane cienie na przyległe 
okolice; mnóstwo okrągłych kraterów i 
gór o kształcie regularnych pierścieni od 
najmniejszych do olbrzymich cyrków; ciem- 
ne plamy rozległych równin (zwanych mo- 
rzami) pociętych brózdami i rozpadlinami. 

Brak jakichkolwiek choćby śladów ist- 
nienia na księżycu atmosfery jest faktem 
nie ulegającym dziś najmniejszej wątpli- 
wości. Świadczy o tym zawsze doskonała 
widoczność wszelkich szczegółów, nie prze- 
słaniają ich żadne, najlżejsze nawet chmu- 
ry ani opary. Dzika, poorana brózdami i 
pęknięciami, górzysta powierzchnia nasze- 
go satelity jest najidealniejszą pustynią. 

Mimo, iż wszelkie życie na księżycu jest 
zupełnie wykluczone, bujna fantazja po- 
wieściopisarzy zaludniła zamarły ten glob 
selenitami, a przechodząc w dziwny spo- 
sób do porządku nad brakiem powietrza 
wskazuje nam go jako cel najbliższych po- 
dróży międzyplanetarnych. 3 

Nie trzeba na to zbyt bujnej fantazji, 
aby opierając się na wynikach Ścisłych 
badań astronomicznych wyobrazić sobie 
krajobraz księżycowy i stosunki, jakie pa- 
nować muszą na powierzchni naszego nie- 
bieskiego sąsiada, | 

Rzućmy okiem na fotografię części księ- 
Życowej powierzchni, dokonaną przez wiel- 
ki współczesny teleskop. Widzimy tam 
najczęściej spotykane formacje, noszące 
nazwę gór pierścieniowych albo kraterów, 
o charakterystycznym dla nich kształcie 
okrągłym. Wał górski o łagodnych zbo- 
czach zewnętrznych a bardziej stromych 
wewnętrznych, otacza rozległą, na ogół pła- 
ską równinę. Często w środku tego ob- 
szaru wznosi się góra centralna w postaci 
stromego stożka. Średnice tych pierścieni 
górskich mogą być najrozmaitsze. Zacho- 
dzą wszełkie wielkości począwszy od ma- 
łych kraterów o średnicy kilku kilometrów 
aż do olbrzymich cyrków, których przekrój 
dochodzić może do kilkuset kilometrów. 
Ilość kraterów na księżycu jest bardzo 
wielka (kilka tysięcy), to też tylko naj- 
większe mają swoje nazwy, np. Kopernik, 
Plato, Tycho, Archimedes itp. ` 

Prócz kraterów istnieją na księżycu pa- 
sma górskie o charakterze gór ziemskich. 
Najcześciej otaczają one olbrzymie równi- 
ny zwane morzami a noszą nazwy zaczerp- 
nięte z geografii, jak np. Alpy, Apeniny, 
Kaukaz, Karpaty. Nawet owe „morza“ nie 
są wolne od kraterów, są to tylko okolice 
względnie ubogie w te formacje, podczas 
gdy inne tak gęsto są usiane kraterami, iż 
często jedne wchodzą w drugie. l 

Oko obserwującego astronoma napotyka 
często na liczne pęknięcia skorupy, szcze- 
liny ciągnące się zygzakowato nieraz na 


- Gwiazdy filmowe w karykaturze. 


I niemiecka artystka Sybilla Schmitz nie 
uszła złośliwemu ołówkowi karykaturzysty 


dużych przestrzeniach. Rozpadliny te, o 
szerokości 2—4 kilometrów, głębokie na 50 
do 300 metrów, przebiegają często poprzez 
kratery znajdujące się na ich drodze. 
Bruzd takich naliczono na księżycu prze- 
szło pół tysiąca. 

_ Postarajmy się teraz uzmysłowić sobie, 
jakie wrażenie odbierałby mieszkaniec zie- 
mi, znalazłszy się nagle na powierzchni 
księżyca. Przede wszystkim zmuszóny był- 
by do nałożenia ciemnych okułarów, albo- 
wiem wzrok jego olśniony byłby nadmia- 
rem światła słonecznego oraz refleksami 
od nagich skał. Nie ma bowiem na księ- 
życu atmosfery, która pochłaniając i roz- 
praszając promienie słoneczne wpływa ła- 
godząco. Skutkiem tego krajobraz księży- 
cowy pozbawiony jest wdzięku pejzaży 
ziemskich: plany dalsze są również ostro 
i dokładnie widoczne jako przedmioty bli- 
skie. Cienie rzucane przez przedmioty są 
na księżycu o wiele intensywniejsze niż na 


kralerach księżyca. 


Gdyby nie rozjaśniało ich świa- 
tło odbite od skał okolicznych, byłyby one 


proszone. 


intensywnie czarne. 


Mimo, iż panuje jasny dzień, sklepienie 
nieba jest zupełnie czarne i usiane gwiaz- 
Widać ich bardzo dużo, o wiele 
więcej niż spostrzec możemy z ziemi przez 
Światło ich jest 


dami. 


grubą warstwę powietrza. 
majestatyczne, zupełnie spokojne, bez śŚla- 


du najmniejszego migotania. Również Dro- 


ga Mleczna, do której obserwacji musimy 
na ziemi wybierać noce bezksiężycowe, wi- 
doczna, jest w całej swej okazałości i kra- 
sie. ; 

Dokoła tarczy słońca rozpościera się 
wspaniała korona słoneczna, zjawisko, któ- 
re na ziemi oglądać można tylko w czasie 
całkowitych zaćmień słońca. -0O wspaniało- 
ści tego widoku nie możemy mieć żadnego 
wyobrażenia. 


Paan ZO ZE OE OD OOOO 
COO RY S OS 


Aultobus=Śnic al ia. 


Nad Renem niektóre autobusy wycieczkowe mają osobny przedział restauracyjny. 


Niebezpieczne chryzantemy 


zatruły młodą meżatk es 


W dwa dni po ślubie z 27-letnim Her- 
bertem P. Hawkins, synem wielkiego prze- 
mysłowca angielskiego — znaleziono panią 
Lidię Hawkins martwą... w luksusowo u- 
rządzonym mieszkaniu młodego małżonka. 
Przyczyna Śmierci była niezwykle tajem- 
nicza. Tak tajemnicza, że Scotland Yard 
wezwało młodego małżonka, którego mio- 
dowy miesiąc tak nagle i tragicznie się 
skończył, na przesłuchanie... Sąsiedzi sły- 
szeli, że między młodą parą doszło poprze- 
dniego wieczoru do strasznej kłótni, po 
czym Hawkins wściekły opuścił mieszka- 
nie. Następnego dnia pokojówka znalazła 
Lidię martwą w łóżku. _ s 3 

Badanie lekarskie nie dało żadnych re- 
zultatów. Nie można było ustalić przyczy- 
ny śmierci. Zrozpaczony Herbert Hawkins 
bronił się, jak mógł przed podejrzeniem za- 
mordowania swej żony. Przysięgał, że 
nade wszystko kochał Lidię i że był szcze- 
śliwy, iż mógł ją pojąć za żonę. Kłótnia, 
jaka wybuchła między himi owego wieczo- 
ru nie miała żadnego znaczenia. Detek- 
tywi i lekarze stali przed zagadką nieroz- 
wiązalną. 

Mr. Hawkins mimo wszystko zatrzyma- 
ny został w areszcie. Następnie zwrócono 
się po radę do znanego lekarza londyńskie- 
go, dra Davisa, ponieważ na skórze zmar- 
łej widoczne były w niektórych miejscach 
jakieś dziwne czerwone plamy. Dr Davis 
zbadał dokładnie zwłoki młodej kobiety, 
po czym, potrząsając głową, rozejrzał się 
bezpośrednio po pokoju. Nagle zauważył 
na stole olbrzymi bukiet białych chryzan- 
tem, które Hawkins przyniósł swej żenie 
w dzień ślubu. _ 

— Oto jest morderca! — krzyknął dr Da- 
vis, wskazując na bukiet kwiatów. 

Detektywi spojrzeli na lekarza, nie ro- 
zumiejąc o co mu chodzi. 

— Proszę natychmiast wypuścić z aresz- 
tu młodego Hawkinsa. Jest on zupełnie 
niewinny. Młoda kobieta padła ofiarą nie- 
zwykłego wypadku, którego winowajcą jest 
„Chryzanthemum Dermatitis“. 

Zwołano cały szereg wybitnych specja- 
listów chorób skórnych, którzy, jako rze- 
czoznawcy, orzekli, że diagnozą dra Davisa 
jest słuszna. Chryzantemy wywołują: bo- 


wiem u nielicznych ludzi pewną chorobę 
skórną, znaną pod nazwą „Chryzanthemum 
Dermatitis“, Choroba ta jest bardzo nie- 
bezpieczna i niekiedy powoduje śmierć. 
Występuje ona bardzo rzadko i, jak twier- 
dzą rzeczoznawcy, na milion ludzi najwy- 
żej jeden człowiek zapada na tę dziwną 
chorobę. Ale f wśród tych nielicznych wy- 
padków, jakie znane są w medycynie, za- 
ledwie dwa lub trzy zakończyły się śmier- 
telnie. 

Dla ludzi o wyżej wspomnianych skłon- 
nościch, wszystkie kwiaty mogą być nie- 
bezpieczne. Szczególnie od chryzantem 
jednak muszą oni trzymać się z daleka. 
Tragicznym zbiegiem okoliczności, Herbert 
Hawkins przyniósł swej młodej żonie w 
dniu ślubu właśnie pęk chryzantem i zabił 
ją w ten sposób. . 

Tego samego dnia jeszcze wypuszczono 
Herberta Hawkinsa z aresztu. Nieszczęśli- 
wy człowiek jednak. który owdowiał w tak 
tragiczny sposób w dwa dni po ślubie, nie 
mógł przeboleć śmierci swej żony i posta- 
nowił odebrać sobie życie. 

Zamówił olbrzymi bukiet białych chry- 
zantem, postawił je obok siebie, po czym 
przeciął sobie żyły. — Los jednak chciał 
inaczej. Sąsiedzi znaleźli nieprzytomnego 
Hawkinsa, zawołali natychmiast lekarzy, 
którzy zdołali jeszcze uratować samobójcę. 
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Marconi-patriota włoski 
tementuje imperium wielkobrytyjskie. 


Mareoni był wielkim patriotą włoskim. 
Mówią, że podczas wojny włosko-abisyń- 
skiej zgłosił się na ochotnika. Tym nie 
mniej wielkobrytyjskiemu imperium wy- 
świadczył niezapomniane usługi. Po u- 
kończeniu prób z falami krótkimi, uczynił 
rządowi angielskiemu propozycję połącze- 
nia metropoliii z Afryką, Indiami, Kanadą 
i Australią stacjami krótkofalowymi. W 
październiku 1926 r. nawiązano w ten spo- 
sób stałą łączność z Kanadą, w kwietniu 
1927 roku z Australią. 


Kolonizacja terenów 
podbiegunowych 


przez Sowiety. 


Sowiecka statystyka urzędowa poda- 
je dane w sprawie kolonizacji najbar- 
dziej na północ wysuniętych części Ro- 
sji Sowieckiej, Chodzi tu mianowicie o 
te tereny, które leżą częściowo już poza 
kręgiem biegunowym i które za czasów 
carskich były zupełnie niezaludnione. 

W porównaniu z rokiem 1920, po- 
szczególne prowincje w północnej Ro- 
sji przedstawiają się następująco: W 
prowincji murmańskiej w r. 1920 żyło 
zaledwie 19.000 ludzi. Dziś liczba mie- 
szkańców tej prowincji dosięga już 
146.000. Prowincje Meseńsk, Peczorsk 
i Finega miały w 1920 roku 83.000 mie- 
szkańców, dziś posiadają 141.000. w. 
prowincji: Beresowsk, Gurguck i Na- 
rimsk mieszkało w r. 1920 zaledwie 
87.000 ludzi, dziś liczba ta podniosła się 
do 231.000. W prowincji Turuchańsk 
mieszkało przed 15 laty 17.000 ludzi, 
dziś jest już 71.000, Na Kamczatce i pół- 
nocnym Sachalinie liczba mieszkańców 
przed 15 laty wynosiła 94.000, obecnie 
dochodzi do 275.000. Na terenie Jakuc- 
ka natomiast wzrost ludności zazna- 
czył się w mniejszych rozmiarach i 
liczba mieszkańców z 300.000 sprzed 
15 lat podniosła się tylko do 330.000. 
Kolonizacja ta spowodowała również 
powstawanie nowych miast na północy, 
Ludność miast o nowych terenach wy- 
nosiła w roku 1922 tylko 55.000, a obec- 
nie zwiększyła się do 274.000, 

Oficjalne dane sowieckiej statystyki 
nie mówią tylko o jednym, czy ci wszy 
scy, którzy osiedlają się na północy, 
czynią to dobrowolnie oraz ilu więź- 
niów politycznych i przymusowo prze- 
siedlonych znajduje się w tych rejo- 
nach. 


Parzyste try nieparzyste) 


Szczęście, przypadek czy konieczność? 


Jeżeli ktoś w zamkniętej ręce ukryje pew- 
ną ilość monet i zapyta się, czy ukryta ilość 
składa się z liczby parzystej lub nieparzy- 
stej, to przyjmuje się ogólnie, że szanse od- 
gadnięcia są równe. 

A jednak matematyk frzncuski De Mai- 
ran, sekretarz paryskiej akademii wygłosił 
w połowie XVIII stulecia pracę, w której 
dochodzi do innego rezultatu. De Mairan 
twierdzi mianowicie, że korzystniej jest sta- 
wiać na liczbę nieparzystą i uzasadnia to 
jak następuje: 

Ukryte w ręku monety wyjęto z kiesy. 
Zawierała ona parzystą liczbę monet np. 
dziesięć, to dzielimy ją na 1, 3, 5, 7, 9 — albo 
2, 4, 6, 8, 10, czyli w tym wypadku szanse są 
równe. Zawierała kiesa natomiast niepa- 
rzystą liczbę monet, np. jedenaście, to za- 
chodzą następujące możliwości: 2, 4, 6, 8, 
10 — albo 1, 3, 5, 7, 9, 11, czyli że przewaga 
jest po stronie nieparzystej i z łatwością 
poznać można, że przewaga zawsze istnieć 
musi, o ile liczba pierwotna była nieparzy- 
sta (np. 8, 5, 7, 9 itd.). 

Z tego wynika: jeżeli dwie osoby bawią 
się w tę grę i jedna stale stawia na liczbę 
nieparzystą, to druga osoba przy dostatecz- 
nie długim czasie musi z matematyczną 
pewnością swój majątek przegrać. I prze- 
grywający będzie kładł na rachunek osobi- 
stego, uporczywego „pecha“ to, co swe u- 
zasadnienie znąjduje w matematycznym ro- 
zumowaniu. (H). 


Helene Mayer 


Niemka zdobyła mistrzostwo świata 
w florecie pań. 
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dnia 29 lipca 1937 r. 
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Wszyscy wszystko wiedza. 


Oficjalnego komunikatu o sprawcy nie- 
udałego zamachu na pułkownika Koca jak 
nie było tak nie ma, a mimo to wszyscy 
wszystko wiedzą. 

Nie licząc już dzienników, agencyj i roz- 
głośni radiowych zagranicznych, nie licząc 
niezmordowanej poczty pantoflowej, starczy 
czytać prasę polską, aby już niemal wszy- 
stko wiedzieć. Tajemnica śledztwa swoją 
drogą, a swoją drogą sanacyjne „czerwonia- 
ki“ drukują reportaże z wioski rodzinnej 
zamachowca. 

Najciekawsza z tego wszystkiego jest po- 
lemika o przynależność polityczno-partyjną 
bombiarza. Naczelny organ Stronnictwa Na- 
rodówego „Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ pisze: 

„Już od szeregu dni prasa zagranicz- 
na informuje jednomyślnie, że zamacho- 
wiec był narodowcem. Ostatnio wiado- 
mość taką podała nawet urzędowa fran- 
cuska agencja Havasa. Niektóre wa- 
rianty tej samej wersji brzmiały nawet 
w ten sposób, że zamachowiec był for. 
malnym członkiem Stronnictwa Narodo- 
wego”, - 

Wobec tej, rozpowszechnionej zresztą, 
pogłoski, „W. D. N.“ stwierdza stanowczo: 

, „Już tydzień temu zdołaliśmy ustalić, 

że zamachowiec — świeży reemigrant z 

Francji — należał do miejscowych ele- 

mentów kryminalnych, że poglądy miał 

komunistyczne, że obiecywał rodzinie, iż 
po powrocie z przedsięwziętej podróży 

„będzie bogaty“, że dał się poznać jako 

zawzięty wróg Obozu Narodowego, że do 

Stronnictwa Narodowego nie należał na- 

wet przez pięć minut.” 

Pogłoska o tym, że zamachowiec był na- 
rodowcem, jest więc albo wyssana z palca, 
albo też zaopatrzono go na ostatnią drogę 

"do Świdrów w  sfałszowaną legitymację 
Stronnictwa Narodowego. 

„Jeśli hipoteza ta jest trafną, w takim 
, razie przyjąć trzeba, że istnieje ktoś, kto 
| drogą prowokacji chciał stworzyć pre- 
tekst do represyj na Obóz Narodowy.* 
Ktoś... Ale to? Coraz częściej wskazuje 

się ma masonerię. Bo słusznie pisze „War- 
szawski Dziennik Narodowy": 

„Tak czy inaczej, stwierdzić należy, 
że zarówno sam zamach jak i intryga, 
którą chciano na jego tle, przy pomocy 
prasy i agencyj telegraficznych całego 
świata (a więc zapewne przy pomocy ma- 
sonerii) zadzierzgnąć, eświetlają w spo- 
sób znamienny sytuację, w jakiej się 
Polska znajduje.“ 

Są siły, którym zależy na sianiu zamętu 
w Polsce. Przekonała nas o tym niedawna 
„Sprawa wawelska*, przekonał nas o0- 
statni zamach. Jest jakaś tajna, ale silna 
ręka. I tę rękę trzeba przytrzymać mocno 
i stanowczo! 


— i Mm 
Poszukiwania za rudą. na Wołyniu. 
„Wspólnota Interesów“ finansuje prace, pro- 
wadzóne przez geologa prof. Samsonowicza 
na terenie powiatu dubieńskiego w poszuki- 
waniu rudy oraz innych minerałów. Doko- 
nuje się obecnie głębokich wierceń, w pierw- 
szej linii pokładów kredowych, po czym 
nastąpią badania dalszych pokładów. 


DZIENNIK BYDGOSKI _ 


UJEBMREDWYGE CupÓr. 


Polska pod względem wyznaniowym i zdrowofnym. 


Liczby, doty czsto zagadnienia ludno- 
ściowego w Polsce, podane bez żadnego o- 
świetlenia, są niewiele mówiące. Gdy jed- 
nak zestawimy hależycie te cyfry, możemy 
uzyskać dane, które dla każdego myślącego 
człowieka nabierają znaczeńia prawdziwych 
rewelacyj. 

Gdy zadamy sobie np. pytanie jak wy 
gląda w zestawieniu ostatnich ła, przyrost 
naturalny ludności, wtedy dozno tsimyv 60 
ciekawych wniosków. Okazuje się miano- 
wicie, że np. w r. 1330 mieliśmy przyrost, 
wynoszący 534.000, w r. 1931 już 471.000, a 
w r. 1934 znacznie mniej bo 402.000. Czyli 
że w r. 1930 przybyło na każdy tysiąc lud- 
ności około 17 nowych obywateli, a w r. 
1934 już tylko 12 na tysiąc. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę dane staty- 
styczne przyrostu naturalnego poszczegól- 
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nych grup wyznaniowych ludności Polski, 
to okazuje się, że np. w r. 1935 przybyło 265 
tys. katolików, 60.000 prawosławnych, 38.000 
grecko-katolików, 5.000 ewangelików i 35.000 
żydów. Przy czym okazuje się, że żydów 
cechuje daleko większy wzrost przyrostu 
naturalnego od wszelkich innych grup lud- 
ności u nas. A więc np. w r. 1933 przyrost 
naturalny żydów w Polsce wynosił 25.000, 
czyli 8,7 na tysiąc, a już w następnym 1934 
r. podnosi się ten przyrost do 32.000, tj. do 
10,4 na tysiąc, aby w r. 1935 znów zwięk- 
szyć się do 35.000. 

Stąd nadzwyczaj wymowny wniosek, 
m'anowicie zmniejszający się przyrost na: 
turalny ludności Polski w ogóle a w szcze- 
gólności katolickiej, wynoszący w 1933 r. 
12,6 na tysiąc, a w r. 1935 — 12,5 na tysiąc 
w zestawieniu z równoczesnym wzrostem 
żydowskiego przyrostu naturalnego z 8,7 na 


tysiąc do 10,5 promille. 

Poza tym drugi rodzaj EART który 
również nasuwa niepokojące wnioski, jeżeli 
chodzi o rozwój ludności w Polsce — to mia- 
nowicie stan zdrowotny, który jak często 
idzie w parze z tężyzną ducha. 

Miarodajna jest pod tym względem sta- 
tystyka stanu zdrowotnego poborowych. 
Ukazała się praca fachowa ppłk. dr. Fria- 
ciszka Wagi (Stan zdrowotny poborowych), 
z której wynika, jak niepokojąca wygiąda 
np. statystyka chorób serca w wojewódz 
twach zachodnich. Okazuje się, że dła Wiel- 
kopolski odsetek poborowych chorych ra 
serce wynosi 12,6% a dla Pomorza 8,2. Naj- 
gorszy z kolei wykazuje stan Wileńszczy- 
zna, ale tutaj odnośna cyfra nie przekracza 
6,8%. Tak samo niepokojąco wygląda spra- 
wa gruźlicy. Procent poborowych chorych 


POLECANA PRZEZ LEKARZY SPECJALIST Ów 


dla Wiełkopolski 12,9%. Przeciętna dla ca- 
łej Polski jest 9,9. Rozmowa z naczelnikiem 
wydziału zdrowia w poznańskim urzędzie 
wojewódzkim uwypukla pogorszenie się 
stanu zdrowia poborowych w Wielkopolsce 
w „ostatnich latach. 

Z powyższych obliczeń statystycznych 
nasuwają się dwa zasadnicze wnioski. 
Pierwszy, że element żydowski wzrasta w 
Polsce procentowo więcej niż ludność kato- 
licka. Stąd dalszy wniosek potrzeby wzmo- 
żonej samoobrony. A wniosek drugi — że 
o stanie zdrowotnym decyduje nie tylko 
poziom kultury materialnej. Potwierzają 
to najnowsze hipotezy fiziologów, stwier- 
dzających, że na stan zdrowotny poza ele- 
mentarnymi warunkami fizycznej higieny 

wpływa stopień moralności i poziomu du- 
chowego człowieka. 


T gruźlicę wyraża się dla Pomorza 13,8%, 
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Cd Władysława Japgietty 
do ksiecia emt... 


W związku z zapowiedziana na dzień 
3 sierpnia wizytą najmłodszego brata 
króla angielskiego, ks. Kentu z księżną 
Maryną w Łańcucie, przypomnieć nale- 
ży, że już od najdawniejszych czasów 
Łańcut gościł szereg monarchów i czo- 
łowe osobistości różnych epok, na co 
wpłynęło położenie Łańcuta na głów- 
nym szlaku dróg Lwów—Kraków i 
fakt, że należał on zawsze do najmoż- 
niejszych rodów w Polsce. 

Już wkrótce po założeniu Łańcuta i 
zbudowaniu zamku, wówczas drewnia- 
nego i niewielkiego przez ówczesnych 


właścicieli Łańcuta Pileckich, dość czę. 
stym gościem bywał król Władysław 
Jagiełło. W r. 1410 na kilka miesięcy 
przed bitwą pod Grunwaldem przyby- 
wa do Łańcuta W, ks. Witold wraz z 
królem Władysławem Jagiełło. Podczas 
następnego pobytu pozyskał król rękę 
córki Pileckich Elżbiety, którą następ- 
nie pojął za żonę na zamku królew- 
skim w Sanoku. 

W r. 1429 gościł w Łańcucie Zy- 
gmunt Luksemburski w drodze po- 
wrotnej ze zjazdu łuckiego na Węgry. 

W r. 1509 zjechał do Łańcuta król 


Z makacyjnej włóczęgi. ` 


Jia wileńskim morzu. 


Nad Naroczą, w lipcu. 


Wody na Wileńszczyźnie nie brak. 
Gdzie się obejrzeć, tam płynie jakaś sław- 
na w naszej literaturze i poezji rzeka. Je- 
zior też jest bez liku. „Brzegami cichej 
Świtezi wody..* Klo tego nie zna? Ale ci- 
che i romantyczne jeziorka nie są obecnie 
w guście. Co komu po legendzie, opiewają- 
cej skarby zatopionego na dnie zamku, w 
którym mieszkała cud-dziewka! W na- 
szych czasach chodzi © przestrzeń, o wiatr, 
© możność wykołysania się na joli, czy na 
jachcie. 

Największym polskim jeziorem jest Na- 
rocz. Ma 82 kilometry powierzchni. Ledwo, 
ledwo widać z brzegu brzeg jako cieniutką 
siną smugę na widnokręgu. To już nie je- 
zioro. To prawdziwe morze. słodkiej wody. 

Jedzie się z Wilna na północny wschód 
dwie godziny koleją szeroko-torową i dwie 
wąskotorową. Przesiadać trzeba w pięknie 
brzmiącej stacji Łentupy. | 

Tak już od Wilna czuć przestrzenią. 
Kraj płaski, łesisty. Stacyjki małe, biedne. 
Za każdym końskim łbem w zaprzęgu obo- 
wiązkowy pałąk drewniany — duga. Od 
czasu do czasu z gromadki przytulonych 
do ziemi strzechą: krytych chat wykwita 
cebulami niedużych kopuł wiejska cer- 
kiewka, to znów wystrzeli wieżyca kościo- 
ła. 

Od Łentup jedzie się prawie samym la- 
sem. Piękny on, gęsty, dobrze podszyty, bo- 
gaty w jagody i grzyby. Ńielitościwie go 


tylko kolejka podpalała. Co rusz to spale- 
nizna. W jednym miejscu poszło z dymem 
800 hektarów. Wszystko od iskier małych, 
starych samowarów, zwanych szumnie lo- 
komotywami. 


U celu podróży koło czystej schludnej, 


stacyjki, znajdującej się 50 metrów od je- 
ziora, wyrosło parę pensjonatów i zbudo- 
wano duży ośrodek sportów wodnych. Ko- 
ło drewnianego mola kołysze się parę ża- 
główek i krzyczy różnością mocnych barw 
kilkanaście kajaków. 


Jezioro jest naprawdę wielkie. Wiatr 
goni na nim smugi fal, uderzających z głu- 
chym chrzęstem o brzegi. Oko gubi się na 
tym obszarze niemal, jak nad morzem. Tu 
dopiero można iść z wiatrem w zawody! 
Żaglówka — to mucha. Jachtem morskim 
jest gdzie obrócić. A w zimie bojerem* 
Przy 20 kilometrach długości jest się gdzie 
rozpedzić i biec z chrzęstem płóz jak wyj 
strzelony pocisk. 


Narocz jest dopiero odkrywana. Jeszcze 
rok temu kolejka do jej brzegów nie do- 
chodziła. Tylko prawdziwi pionierzy do- 
jeżdżali w te zapomniane okolice. Obecnie 
droga jest utorowana. Wileńskie morze þe- 
dzie namiastką prawdziwego morza, do 
którego drogę z Niemnem zagradzają z u- 
porem Litwini. 

Na początku zwykły ceremoniał. Trzeba 
wyjąć z torb sto jeden różnych kawałków, 
uczynić z nich kajak i po tym rozmieścić 
w nim setkę innych przedmiotów z namio- 


tem, ateracem gumowym, Śpiworem i 
przyborami kuchennymi na czele. Na sa- 
mym końcu przychodzi montowanie ża- 
gielka. Jest jeden na dwie łodzie, ale wy- 
starczy. Połączymy składaki burta o burtę. 
Będzie bezpieczniej. 


Jedziemy na wschodni brzeg. Za nami 
długie smugi deszczu. Słońce przebija się 
przez kłębiaste zwały chmur, to: znów ginie 
wśród nich. Wiatr zacina fale raz silniej, 
raz słabiej. Kołysze zupełnie jak na mo- 
rzu. Nie brak małych grzywaczy. Czasami 
fala dochodzi do burt lub nawet wprysku- 
je do środka. Do brzegu: daleko. Ale są 
szczelne fartuchy. W razie czego uratują 
sytuację. 

Przeciw nam krzyżuje pod wiatr 9 ża- 
glówek. Wracają do portu. Wiatr nagina 
im maszty. Załogi dla utrzymania równo- 
wagi wychylają się na nawietrzną. Dobrze 
idą. Wśród białych bryzgów piany rozbija- 
nej dziobami podrabiają się zakosami pod 
wiatr. 

Nareszcie po 3 godzinach jazdy jesteś- 
my u celu. ‘Brzeg wysoki, lasem porosły, 
chroniony wszelkimi kamieniami od dzia- 
łania fal. Pięknie i groźnie musi tu być w 
czasie burzy. 


Gdzieś na tym brzegu jest ujście Naro- 
czanki, która odprowadza wody jeziora do 
Wilii Trzeba się zapytać. „Za tym cyplem 
lasu“ — tłumaczą. Jedziemy pracowicie, 
walcząc z boczną falą, na szczęście niewiel- 
ką, ale wpryskującą dużo wody do łódek. 
A tu tych eypli stanowczo za dużo. 'Brzeg 
wciąż wysoki i Naroczanki ni widu, ni sły- 
chu. Trzeba więc z niej zrezygnować i roz- 
łożyć się obozem w wysokim sosnowym le- 
sie, spoglądającym dumnie na rozpostarte 
u jego stóp wody jeziora. 

Wiatr przybiera na sile i żałośliwe wy- 
grywa melodie na gałęziach drzew. Dołem 
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Zygmunt, który w związku z tym poby- 
tem wydal w 3 lata później dekret upo- 
ważniający do obrócenia wpływów z 
tzw. czopowego z dwóch kwartałów na 
naprawę fortecy łańcuckiej. 


Odtąd prawie każdy król polski 
przynajmniej w przejeździe zawadzał 

o Łańcut. Większą uroczystość zanoto- ,¿ 
żab, kroniki w r. 1656, kiedy to powra- 
cającego w styczniu ze Śląska króla 
Jana Kazimierza gościł na zamku ks. 
Jerzy Lubomirski. Ułożono wtedy w o- 
becności nuncjusza papieskiego, sena- 
tora, szłachty i wojska ważny akt kon- 
federacji stanów koronnych z wojskiem 
koronnym. Było to odnowienie i umoc- 
nienie powagą króla i senatu, dawniej- 
szej konfederacji Tyszowieckiej. 


W r. 1704 przebywał przez pewien 
czas w Łańcucie król August II Saski 
i zwołał tam konfederację Sandomier- 
ską. 

Po rewolucji francuskiej znaleźli na 
zamku łańcuckim u księżny Elżbiety z 
Czartoryskich Lubomirskiej gościnne 
schronienie: hrabia Prowancji, później. 
szy Ludwik XVIII, ks. Antoni Bourbon, 
ks, Angoulóme, ks. Berry i in. 

Około połowy XIX wieku drugi or- 
dynat łańcucki, hr. Alfred Potocki, 
dziadek obecnego ordynata, premier 
austriacki, namiestnik Galicji i mini- 
ster, w odnowionym zamku i parku 
dwukrotnie podejmował cesarza Fran- 
ciszka Józefa I. 


W r. 1928 w gościnie u dzisiejszego 
ordynata bawił ówczesny król Rumunii 
Ferdynand. 


W r. 1932 odwiedził Łańcut p. Pre- 
zydent R. P. prof. dr Ignacy Mościcki. 


W r. 1935 bawił tu b. król hiszpań- 
ski Alfons XIII, a w r. ub. maharadża 
Kapurtali z synem i maharadżaą Kama- 
ru. i 
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Niebezpieczna operacja wyjęcia kuli. 


Według pism angielskich dokonano o- 
statnio w Madrycie niezwykłej operacji na 
żołnierzu frontu ludowego. Do szpitala 
przewieziono 21-letniego Jaima Rodwigu- 
cza, któremu podczas walk ugrzęzła kula 
51 milimetrowa powyżej serca. Kula nie 
eksplodowała i utkwiła w mięsie. Lekarze- 
chirurdzy obawiali się dokonać operacji, 
ze względu na to, iż kula mogłaby eksplo- 
dować podczas operacji. W końcu przywo- 
łano pewnego eksperta artylerzystę. który 
asystował podczas operacji i dawał odpo- 
wiednie wskazówki wyjęcia kuli. Bardzo 
niebezpieczna operacja udała się. Pacjent 
przetrzymał operację i czuje się dobrze. 


Wanda Piłsudska 
na kursie pilotażu szybowcowego. 


W dniu 3 sierpnia, po częścio- 
wym odremontowaniu spalonych hangarów, 
rozpocznie się letni kurs pilotażu szybów: 
cowego, na jednym z najlepszych terenów 
szybowcowych na Sokolej Górze, obok Krze- 
mieńca. W kursie tym ma wziąć podobno 
udział SARA AARY AB LZ LU Wanda Piłsudska. 


TAS D ATE EEEE Y ZABAW WEGO basy wtórują fale, tłukące łbami o ka- 
mienne umocnienia. Daleko na horyzoncie 
ponad ciemnym: paseczkiem lądu czerwie- 
ni się jak krew zachodzące słońce. Znał 
ową ziemię nasz wieszcz, gdy w „Panu Ta- 
deuszu* pytał: „Czy nie piękniejszy wiatr 
i niepogoda?* 

Ale ranek jest znów ładny, rozśpiewany 
ptasimi chórami, wysrebrzony olbrzymią 
taflą wody, wyzłocony promieniami słoń- 
ca. Jedziemy więc w starym kierunku i 
znajdujemy zamiast poszukiwanego odpłyv- 
wu gromadkę pensjonatów, wyglądających, 
niby grzyby świeżo po deszczu wyrosłe. 
Świecą, bielą nowych desek między drze- 
wami i może dlatego, że są tak pięknie po- 
łożone, okupowała je nasza mniejszość, 
Piękna jest nasza ziemia w różne wzory 
haftowana. Cóż, kiedy ją robactwo obsia- 
dło. > 

I jak to najczęściej się zdarza. Naro- 
czanka była nie za cyplem, tylko przed cy- 
plem. Trzeba było osiem kilometrów 
wracać, * doszukiwać odpływu Naroczy 
wśród sitowia, no i ustalić winowajcę. O- 
kazuje się, że wszystkiemu są winne... ro- 
wery! Moi towarzysze zamiast kupić ma- 
pę, zastanawiali się nad tym w Wilnie, że 
wszystkie błotniki są tam chromowane, a 
w Bydgoszczy nie. I tak ich ta dyskusja 
oraz obserwacja roznamiętniła, że zapom- 
nieli na śmierć o Naroczy i zadecydowali, 
że z językiem w gębie dalej się dojedzie. 
No i mieli rację. 16 kilometrów jak uciął 
przybyło. I kto by myślał, że między błot- 
nikiem i Naroczanką może isinieć tak 
skomplikowany związek przyczynowy? 

Przed nami Naroczanka, Wilia i droga 
na Wilne. Co jeszcze powiedzieć o Naro- 
czy? Nasze pomorskie jeziora są od niej 
piękniejsze, ale jej ogrom jest niezrówna- 
ny. 

St. Strąbski. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt: 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ut. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna Czień 
ł w nocy. 


Nocny dyżur pełni apteka „Pod Lwem“. 
Repertuar kin: 
Słońce: „Dzieci szczęścia”. 


Stylowe: „Ucieczka ku szczęściu“, 
Świt: „Otchłań grozy“. 


Znowu pożar. W czasie młócenia zboża 
w zagrodzie rolnika Jana Bekerą we Wro- 
nowach powstał pożar. Spaliła się stodo- 
ła, 2 szopy i narzędzia rolnicze. Straty wy- 
noszą 5900 zł. 

Napad złodziei na polowego. Podczas kra- 
dzieży żiemniaków na polu Marty Dobro- 
sińskiej z Inowrocławia, polowy Julian Tym, 
który pilnował ziemniaków przed kradzie- 
żą, starał się przeszkodzić złodziejom w 
grabieniu ziemniaków. Banda złodziei rzu- 
ciła się na Tyma i pobiła go dotkliwie. 

Zemsta rywala. Zosia Stawarczykówna 
z Gniewkowa bawiła się ochoczo na „ma- 
jówce* w Muszynku w towarzystwie mon- 
tera Franciszka Frankowskiego z Poznania. 
To nie podobało się obecnemu na majówce 
szoferowi z Lipionki Franciszkowi Koło- 
dziejskiemu, który był kiedyś sąsiadem Sta- 
warczykówny i znał ją bliżej. Tym większa 
złość ogarnęła Kołodziejskiego, gdy Stawar- 
czykówna i Frankowski powrócili do 
Gmiewkowa rowerem i stali przed jej mie- 
szkaniem, dzieląc się wrażeniami z zabawy. 
Za. jadącymi udał się również rowerem pa- 
łający zemstą i podchmielony Kołodziejski, 
który zeszedł z roweru w odległości około 
A0 m i podszedł do stojących z słowami, 
skierowanymi do Frankowskiego: „Kim je- 
steś cholero?* Następnie uderzył Frankow- 
skiego silnie twardym przedmiotem, który 
zachwiał się od tego ciosu. Z kolei wykrzyk. 
nął Kołodziejski: „Ja cię zastrzelę” i wy- 
strzelił w kierunku Frankowskiego. Fran- 
kowski uchylił się momentalnie, unikając 
śmierci. Pomiędzy Frankowskiego i Koło- 
dziejskiego wpadła Stawarczykówna, usiłu- 
jąc rozdzielić przeciwników, lecz Kołodziej- 
ski powtórnie skierował broń przeciw Fran- 
kowskiemu, jednak browning na szczęście 
zaciął się. Przerażeni Frankowski i Stawar- 
czykówna poczęli uciekać. Sąd okręgowy 
na sesji w Inowrocławiu, który rozpatrywał 
sprawę usiłowanego zabójstwa przez Koło- 
dziejskiego, skazał go na 10 miesięcy aresz- 
tu bez zawieszenia. Kołodziejski nie przy- 
znał się na rozprawie do winy i bronił się, 
że strzały skierował do psów. Świadkowie 
jednak zeznali, że psów tam nie było. 

Nowy naczelnik urzędu skarbowego. Na- 
czelnikiem urzędu skarbowego w Inowroac- 
ławiu na miejsce p. Jurygi został naczelnik 
urzędu skarbowego z Gniezna p. F. Frieske 
i objął urzędowanie w tym miesiącu. 
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MOGILNO. (mk) Starosta powiatowy do- 
konał lustracji posterunku Policji P. w Gę- 
bicach. 

= Za pracę na niwie śpiewaczej w Tow. 
Śpiewu „Lutnia“ w Gębicach otrzymali dy- 
plomy honorowe pp. Sobierajska Prakseda 
i Jórga Jan z Gębice. 

— W  Gębicach, w rodzinie Kąkolów 
i Węcłów zachorowali na tyfus brzuszny 
członkowie rodziny, których przewieziono 
do szpitala. 

ʻ — W październiku ub. roku do rolnika 
Koertha w Parlinie zakrądli się złodzieje 
i z podwórza dokonali kradzieży buraków 
cukrowych. W czasie ucieczki rzucili się na 
przypadkowo przechodzącą służącą Koertha, 
23-letnią Masłowską, którą pobili do utraty 
przytomności. Jako sprawców aresztowano 
Jana i Czesława Walczaków, rob. z Parlina, 
których sąd okręgowy w Gnieźnie na sesji 
wyjazdowej w Mogilnie skazał w marcu br. 
po 8 miesięcy więzienia. Oskarżeni wnieśli 
od wyroku apelację i zostali przez sąd ape- 
lacyjny w Poznaniu uwolnieni od winy 
i kary. 

— W związku ze żniwami nie próżnują 
również złodzieje. Rolnicy, którzy napracują 
się w czasie dnią zamiast wypocząć, zmu- 
szeni są pilnować swego dobytku na polach. 
Niestety nie zawsze może rolnik ustrzec 
swego mienia, — W Dzierzążni na szkodę 
Kwiatkowskiego wymłócono ze sztygów ca 
10 ctr jęczmienia. — Wysockiemu w Czarno- 
tulu skradziono z pola cały sprzęt żyta z 
1,5 morgi. — W Gozdaninie na szkodę ma- 
jętności skradziono również większą ilość 
zboża. Wreszcie z piwnicy robotnika Linki 
w Bożejowicach, nieznani sprawcy skradli 
20 funtów smalcu i 6 ctr ziemniaków. 

— W Marcinkowie pol Gębicami w kil- 
ku rodzinach zachorowało kilkanaście osób 
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na groźną chorobę dyfteryt. Zastosowano 
środki zapobiegawcze. 

— Jarmark na konie i bydło odbędzie się 
w Mogilnie we wtorek dn. 10. 8. br. 


STRZELNO. W magistracie w Strzelnie 
wykryto ostatnio malwersącje urzędników 
kasowych. Dwóch urzędników zwolniono z 
miejsca. Nadużycia wykryto dzięki burmi- 
strzowi p. Radomskiemu przy sporządzaniu 
sprawozdania obrachunkowego, przy czym 
zauważono niedokładności w książkach ka- 
sowych. Sprawę oddano do prokuratorą. 


ŁABISZYN, Włądze bezpieczeństwa pow. 
tuchólskiego poszukiwały już od dłuższego 
czasu bandytę Zenoną Kufla, bez stalego 
miejsca zamieszkania. Ostatnio dzięki czuj- 
ności tutejszej policji, którą wpadła na trop 
poszukiwanego bandyty, udało się go ująć 
w zagrodzie rolnika Zonia w Nowinach Oj- 
rzanowskich. Skutego w kajdany przytrans- 
portowano go do Łabiszyna, po czym odsta- 
wiony został do Bydgoszczy do więzienia 
przy Sądzie Okręgowym. 

— Ostatni nieszczęśliwy wypadek w za- 
kładach wapiennych w Wapiennie, które- 
mu uległ robotnik Jan Muszalski z Łabiszy- 
na, nie przedstawią się tak groźnie, jak 
pierwotnie pisano. Wspomniany robotnik 
został tylko lekko potrącony. Już po dwóch 
dniach Muszalski przystąpił do pracy. 
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OSTRÓW WLKP. (lj) Straż Graniczna u- 
jęła w Wiwkach Książęcych 2 żydów i dwie 
żydówki z pow. wieluńskiego i kaliskiego, 
którzy usiłowali nielegalnie przekroczyć 
granicę i wywieżć większą kwotę pieniędzy. 
Wraz z nimi ujęto St. Furmanka z Szklarki 
który pomagał im w przekroczeniu granicy. 
Do czasu rozprawy wszystkich 5 przemyt- 
ników osadzono w więzieniu. 

— Jadącemu szosą wozem dwukonnym 
do Sulmierzyce, rolnikowi Antoniemu Chy- 
lińskiemu, spłoszyły się w pewnej chwili 
konie. Chcąc powstrzymać je w biegu, rol- 
nik ściągnął ostro lejce, lecz rozbiegane ko- 
nie szarpnęły nimi tak silnie, że Ch. spadł z 
wozu, zaplątał się w lejce i wleczony był na 
przestrzeni około 100 metrów. Kiedy wresz- 
cie zątrzymano konie, wydobyto z pod wozu 
nieprzytomnego woźnicę, który w wypadku 
odniósł tak póważne obrażenia, że po dwóch 
godzinach zmarł. ` 

— W zagrodzie rolnika Jana Błaszczyka 
w Wielowsi klasztornej (pow. Ostrów) 80-le- 
tnia teściową B. podczas składania z wozu 
snopów żyta, trzymała na łańcuchu krowy, 
zaprzągnięte do wozu. W chwili opędzania 
much, które dokuczały zaprzęgowi, jedna 
krowa zahaczyła rogami staruszkę tak nie- 
szczęśliwie, że rozszarpała jej nogę od stóp 
do miednicy. Noga będzie musiałą być am- 
putowana, stan staruszki, zə względu na 
podeszły jej wiek, budzi poważne obawy. 
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Dwa „napady rabunkowe“ 


w powiecie świeckim. 


Świecie. (t) Do miasta dotarły wieści, że 
w powiecie zostały dokonane w ostątnich 
dniach, aż dwa napady rabunkowe, przy 
czym w jednym wypadku miało miejsce po- 
strzelenie ofiary. Szczegóły tych napadów 
są następujące: 

Mieszkaniec wsi Spławie, 21-letni Fran- 
ciszek Gruczalski wrącając o północ szosą 
z Wrów do Spławia napotkał aż trzech oso- 
bników, którzy starali się go zatrzymać. Je- 
den z nich zawołał trzy razy „stój“. Nastę- 
pnie padł strzał, który ugodził Gruczalskie- 
go w lewą rękę powyżej łokcia. Napadnięty 
uciekł. 

Co jednak wykazały dochodzenia? Napa- 
du wcale nie było, lecz został on przez po- 
strzelonego wymyślony. Gruczalski postrze- 
lił się sam, kiedy bowiem wracał krytycz- 
nej nocy z Werów, miał przy sobie broń 
i przekładając ją z jednej kieszeni do dru- 
giej wskutek własnej nieostrożności spo- 
wodował wystrzał, który skaleczył mu rę 


kę. Okaleczony posiadał rewolwer bezpraw- 
nie, to też w obawie przed odebraniem go, 
zmyślił napad. Władze w taką historię nie 
uwierzyły i cała rzecz wyszła na jaw. 

Sprawa drugiego napadu przedstawiała, 
się następująco: Polną drogą z Lubodzieży 
do Krakówka szła 10-letnia Benigna Wiś- 
niewską z Lubodzieży, kiedy nagle zaczepił 
ją 15-letni Henryk Zakrzewski z Drzycimia 
i począł nią szamotąć, pozrywał sukienkę 
i fartuszek i zabrał siłą torebkę, zawierają- 
są 1,19 zł gotówki. W końcu puścił spłakaną 
dziewczynkę, a sam pobiegł na pole i tu ba- 
wiąc się zapałkami podpalił kopę żyta. Nie- 
bawem wieść o napadzie na dziewczynkę 
przez łobuzerskiego niedorostka stała się we 
wsi głośną i sąmowolnego chłopaka przy- 
trzymano. Winien on otrzymać taką naucz- 
kę, że na przyszłość odechce się mu zatrzy- 
mywać i okrądać dziewczynki oraz swą- 
wolnie podpąlać żyto na polu. 
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ŚWIECIE. (t) Dla przeszło 30 rodzin eks- 
mitowanych buduje miasto mieszkania. 
Wykonana ub. roku przebudowa starego 
śpichrza solnego przy ulicy Wodnej nie wy- 
starczyła by móc pomieścić wszystkich 
tych, którzy zostali eksmitowani. Wobec te- 
go obecnie zakupiło miasto nieruchomość 
położoną w Mariankach tuż nad miastem, 
od p. Niewadziego i tu dokohuje rozbudowy 
i przebudowy, na wspomniany cel. Prace 
wykonuje firma M. Nelke. 

— Pierwszy koncert wokalno-instrumen- 
talny w Świeciu urządza w niedzielę 8 sier- 
pnia br. Tow. Śpiewu „Harmonią* z Bydgo- 
szczy, w ogrodzie p. Chełstowskiego. 


MUKRZ. (fm) Ostatnio w miejscowym je- 
ziorze utonął niej. 26-letni Unisz z Cisin. 
Tragicznie zmarły zajęty był u miejscowego 
rolników przy koszeniu zboża. Korzystając 
z przerwy obiadowej, chciał się wykąpać, 
jednak zaskoczyła go w jeziorze niespodzia- 
nie śmierć. 


CHOJNICE. (k) W obecności członków 
komitetu oraz licznie przybyłych przedsta- 
wicieli społeczeństwa z p. wicestarostą mgr. 
Biedrzyńskim na czele, odbyło się w ub. 
piątek w sali posiedzeń rady miejskiej po- 
siedzenie likwidacyjne komitetu „Tygodnia 
Chojnic“, Zebraniu przewodniczył przewod- 
niczący komitetu p. burmistrz Sieracki, któ- 
ry na wstępie przywitał przybyłych na ze- 
branie członków komitetu oraz przedstawi- 
cieli społeczeństwa. Następnie w krótkich 
słowach przedstawił przebieg, wyniki i stan 
finansowy „Tygodnia“, który w dochodach 
przedstawią się kwotą 1.514,79, a w rozcho- 
dach kwotą 853,42 zł. Dziękując jeszcze 
wszystkim tym, którzy przyczynili się do 
uświetnienia „Tygodnia”, p. burmistrz przy 
stąpił do rozdania dyplomów i listów poó- 
chwalnych. Dyplom za najefektowniejsze 
stoisko na pokazach otrzymała firma Par- 
Szyk, skład żelaza. Za najpiękniej udekoro- 
wane balkony otrzymali dyplomy pp. WySo- 
cki, Stockebrąndt i Lipski Józef. Poza tym 
w uznaniu chlubnych wyników na poka- 
zach szereg firm i osób otrzymało piękniś 
wykonane dyplomy i listy pochwąlne. Po- 
nadto Pomorska Izba Rzemieślnicza przy- 
znałą Cechowi Szewskiemu z Chojnic nar 
grodę w kwocie 100 zł za pomysłowo udeko- 
rowany wóz podczas pochodu propagando- 
wego w „Dniu Morza“. W końcu zebrania 
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zabrał jeszcze głos p. wicestarosta Bie- 
drzyński, dziękując społeczeństwu, a zwła- 
szcza p. burmistrzowi i członkom komitetu, 
zą trud i pracę nad zrealizowaniem tak u- 
dałego „Tygodnia. * 


DZIAŁDOWO. (r) W zabudowaniach rol- 
niką Stan. Sokołowskiego w Kolonii Bryńsk 
wybuchł pożar w chwili, gdy żona właści- 
ciela gospodarstwa wyszła do sąsiada. W 
domu zostało 2 nieletnich dzieci, którym 
groziła niechybna śmierć. W ostatniej chwi- 
li udało się ratującym wynieść dzieci z 0- 
taczającego je morza płomieni. W płomie- 
niach spaliło się urządzenie domowe oraz 
odzież. Straty, wynoszą około 1.500 zł. Przy- 
czyną ma być otwór w kominie, którędy 
tlące się'sadze dostały się na strych, powo- 
dując tam powstanie pożaru. 

— W Kroszewie, pow. działdowskiego, 
wybuchł pożar „w zabudowaniach rolnika 
Wilhelma Markowskiego, zam. w Narzymiu. 
Spaliły się dom mieszkalny oraz szopa. 
Straty są znączne. Przyczyna pożaru nie- 
znąna. 

— W stolarni Golińskiego w Działdowie 
uległ poparzeniu pracownik stolarski Franc. 
Chmielecki wskutek wybuchu spirytusu w 
bańce. Oddano go pod opiekę lekarską. 

— W Burkacie, pow. dziąłdowskiego, 12- 
letnia Anna Roguszczak spadła z drzewa, 
łamiąc sobie kość udową oraz odnosząc o- 
gólne obrażenia. 


CHEŁMNO. (1m) Kino „Apollo“ wyświet- 
la od czwartku wielki dramat dziejowy p. t. 
„Brutal. 

— Osobiste. W ub. tygodniu rozpoczął 
p. burmistrz Klein swoje urzędowanie, 

— Usiłowane samobójstwe. Edwin Są- 
wicki, lat 22, zam. w Chełmnie przy ul. Tor. 
Przedmieście, usiłował onegdaj popełnić sa- 
mobójstwo przez poderżnięcie sobie gardłą 
brzytwą oraz żył u rąk. W stąnie poważ- 
ńym oedwiezło pogotowie niedoszłego sa- 
mohbójeę do szpitala powiatowego Przyczy- 
ną desperackiego kroku były niesnaski ro- 
dzinne. 

— Samohójstwo. Wystrzałem z dubęltów- 
ki pozbawił się życia niejąki Willy Rosen- 
feld z Dolnych ymiar pod Chełmnem. 
Przyczyną desperackiego kroku były kłopo- 
ty majątkowe oraz obawa przed ewentualną 
odpowiedziałnością za postrzelenie złodzieja 
przychwyconego na gorącym uczynku kra- 
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dzieży, niej. Szymborskiego Władysława z 
Dolnych Wymiar. 


WĄBRZEŹNO. Kino „Słońce“ wyświetla 
film p. t. „Ada to nie wypada. 

— Najstarszy w naszym mieście klub 
sportowy „Pomorzanką* obchodzić będzie 
w dniu 8sierpnia uroczystość swego 15+lecia, 
połączoną z ciekawymi imprezami. 

— W tych dniach publiczność, która od- 
wiedziła park miejski, była świadkiem gor- 
szącego widowiska. Otóż grupa, złożona z 
nieletnich chłopców w wieku od 10 do 14 
lat, urządziła sobie na trawniku wesołą li- 
bację przy pomocy buteleczek „Czystej“, pa- 
pierosów, a nawet i cygar. Wypadek ten 
wywołał zrozumiałe zgorszenie u zwiedząją- 
cych park. Mamy nadzieję, że zdarzyło się 
to po raz ostatni i dozorca parku miejskie- 
go dopilnuje, by podobne wypadki się nie 
powtarzały. 


KOŚCIERZYNA. W drodze przymusowe- 
go przetargu, który odbył się w dniu 23 bm. 
przed sądem grodzkim w Kościerzynie, na- 
był ks. proboszcz dr Ruchniewicz dla Akcji 
Katolickiej nieruchomość „Hotel Internacjo- 
nąlny* wraz z wszelkimi przynależnośćia- 
mi za cenę 33.744 zł. Dotychczasową wła- 
ścicielką była spółka „Deutsche Vereins- 
hausgesellschaft'". 

— Pomiędzy Gdynią a Kościerzyną ot- 
warta została komunikacja autobusowa. 
Trasa biegnie przez najpiękniejszą połać 
„Szwajcarii Kaszybskiej*: Żukowo, Kartu- 
zy, Wieżyca, Kościerzyna. Autobus kursu- 
je 2 razy dziennie i to: o 7,45 i 15,15 z Gdy- 
ni, a o 9 i 18,380 z Kościerzyny. 


KONARZYNY, pow. Kościerzyna. W ub. 
niedzielę złożył Bogu w kościele w Końarzy.. 
nach pierwszą ofiarę mszy św. ojciec prof. 
Gerard Gierszewski, karmelita z Konarzyn. 
Ks. prymicjant ukończył seminarium za- 
konne w Kazimierzu, a następnie studiował 
w zakładzie 00, Karmelitów we Lwowie 
i Krakowie, gdzie otrzymał święcenia *ka- 
płańskie. W uroczystej procesji wprowadzos 
no ks. prymicjąnta w asyście duchowień- 
stwa oraz licznych parafian do pięknie 
przystrojonego kościoła, gdzie odprawił uro- 
czystą mszę Św. w asyście ks. prob. Kręckie- 
go, ks. dr prof. Deji i ks. Wołoszyka., , Pod- 
niosłe kazanie o poowłaniu i znaczeniu ka- 
płaństwa wygłosił ojciec prof. dr Januszew- 
ski z Krakowa. Po nabożeństwie ks. pry- 
micjant udzielił rodzinie i wiernym błogo- 
sławieństwa. 


Grudziądz. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego“ w Grudziądzu (uL Toruńska 22, te- 
lefón 1294) przyjmuje przedpłatę za „Dzien- 
nik Bydgoski“ na sierpień oraz zamówienia 
na ogłoszenia i druki po cenach przyśtęp- 
nych. Biuro czynne od godz, S—l8-ej bez 
przerwy. 


Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 


Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Orłem, 
3 Maja 37, tel. 13-60; Apteka pod Gryfem, 
Legionów 33, tel. 15-24. ` 


Repertuar kin: 
Apollo: „Sto pociech“. 
Gryf: „W. zamieci żelaza i ognia“, film 
wojenny. z i 
Orzeł: „Abecadło milości“, 


Złodzieje w warsztacie ślusarskim. Do 
warsztatu mistrza ślusarskiego Ribolda 
przy placu 23 Stycznia 9 włamali się one- 
gdaj złodzieje, którzy opróżnili warsztat, za. 
bierając narzędzia ślusarskie ogólnej warto- 
ści 300 zł. ` 


Przytrzymany więzień. Policja grudziądz- 
ka przytrzymała niej. Leona Taragę, który 
przed niedawnym czasem zbiegł z więzienia 
w Kościerzynie. Niefortunny uciekinier bę- 
dzie musiał w dalszym ciągu odsiedzić swo- 
ją karę. 


Samowolnie zabrali chleb ze sklepu. W 
ub. niedzielę około godz. 14,30 weszło do 
sklepu cukierniczego Jadwigi Dąbrowskiej 
przy ul. Chełmińskiej 69 trzech nieznąnych 
osobników, żądając wydania pieczywa. Gdy 
właścicielka sklepu odmówiła im, żądając 
zapłaty, osobnicy zabrąli samowolnie kilka 
bochenków chleba i zbiegli. Na krzyk po- 
szkodowanej rzucili się przechodnie w po- 
ścig za złodziejami. Jednego z nich przy- 
trzymano. Jest nim Franciszek Michaszew- 
ski, zam. w Małym Rudniku pow. Gru- 
dziądz. Dwaj pozostali sprawcy zbiegli nie- 
rozpoznani. 


Przypominamy rodzicom, że zawody i po- 
kazy pływąckie młodzieży szkolnej odbędą 
się w ezwartek, dnią 29 bm. o godz. 9,30 
w basenie miejskim. Zwycięzcy otrzymają 
nagrody. Zawody te są zorganizowanę Z o- 
kazji miesiąca propagandy pływactwa. 


Złodziej na plaży. Jakiś nieznany spraw- 
ca skradł Irmgardzie Wollert (Forteczna 9) 
walizkę z bielizną kąpielową, wartości 25 zł. 
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iemianie niezadowoleni z min. Poniałowskieg 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 29 lipca 1937 FT. 


Dwie imterpelacje poselskie. 
Niezrozumiałe uszczuplenie praw osadników wojskowych. — Komisaryczne rządy w białostockiej Izbie Rolniczej. 


Korespondent warszawski „Dzienni- 
ka Bydgoskiego“ donosi: 


Na wtorkowym posiedzęniu sejmu 
została zgłoszona przez posła Hutten- 
Czapskiego interpelacja do Pana Mini- 
stra Rolnictwa i Reform Rolnych w 
sprawie ograniczenia uprawnień zawo- 


dowych wojskowych w nąbywaniu 
działek rolniczych i ogrodniczo-wa- 
rzywniczych. 


Interpelant wyraża przekonanie, iż 
większość wojskowych w Polsce pocho- 
dzi z warstwy rolniczej. Uniemożliwie- 
nie nabywania ziemi ojczystej przez jej 
obrońców z okresu walk o niepodle- 
głość i granice Rzeczypospolitej, a tak- 
że jej obrońców przyszłych — jest bez- 
wątpienia najzupełniej sprzeczne z po- 
glądem zdecydowanej większości społe- 
czeństwa polskiego. Wobec tego poseł 
Czapski zwraca się do Pana Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych z zapyta» 
niem: 


s 


1. Jakie były motywy wyżej wymie- 
nionego zarządzenia z dn. 17 marca 
1937; 

2. Czy Pan Minister 


cą pa 


Najmłodszy pilot angielski, 


Najmłodszy pilot angielski Michał Doel 

w bardzo krótkim czasie złożył wszystkie 

egzaminy lotnicze, jednak musi czekać 

6 lat do pełnoletności, kiedy dopiero będzie 
mógł, latać samodzielnie. 


Kałastrofalne burze w Niemczech. 


Berlin, 28. 7. (PAT.) W całych Niemczech 
panuje od kilku dni zimna i deszczowa po- 
goda. Z północnej Bawarii donoszą © obe- 
rwaniu się chmury i silnych opadach gra- 
dowych. W wielu miejscowościach grad 
wybił setki szyb, wicher zaś  powyrywał 
drzewa. Skutkiem piorunów wybuchły 
liczne pożary. Tak silnych burz nie pamię- 
łają w górnej Bawarii od lat przeszło 60. 


Sukces polskiego lotnictwa 
w Szwajcarii. 


Zurych, 28. 7. (PAT.) W piątym dnii zą- 
wodów lotniczych w międzynarodowej kon- 
kurencji dla samolotów sportowych i tyry- 
stycznych zwyciężył Polak Przysiecki, ma- 
jąc 71 punktów w próbach technicznych i 
przebywając dystans 636 km w czasie 3 go- 
dzin 31 minut 55,4 sek. Drugim był Szwaj- 
car Fretz, mający 50 punktów w próbach 
technicznych i czas 3 godz. 20 min. 0.1 sek. 
Trzecie miejsce zajął Austriak ks. Kinsky. 


Atak sercowy przy kierownicy 


Aix les Bains, 28. 7. (PAT.) Sędziwy fi- 
nansista belgijski Mackers, liczący 72 lata, 
uległ atakowi serca w chwili gdy prowadził 
samochód. Auto zmieniło nagle kierunek 
i wpadło na trotuar, zabijająe jednego z 
przechodniów, trzech przechodniów zostało 
rannych. Zwłoki zmarłego Mackersa zņa- 
leziono zwisające na kierewhicy, uszkodzo- 
nego samochodu. 


nie zechciałby 


cofnąć tego rozporządzenia jako krzyw- 
dzącego ten stan Narodu, od którego 
w pierwszej linii zależy istnienie nie- 
podległej Rzeczypospolitej? E 


W kołach poselskich różnie oceniane 
jest wystąpienie posła Czapskiego. 


Na tym samym posiedzeniu sejmu 
została zgłoszona przez posła Bołądzia 
interpelacja do p. prezesa Rady Mini- 
śtrów w sprawie rozwiązania rady bia- 
łostockiej Izby Rolniczej. 


Minister rolnictwa p. Poniatowski 
zarządzeniem z dnia 7. VII. 1937 r. ro- 
związał radę białostockiej izby rolni- 
zej, mianując komisarzem dotychczaso- 
wego prezesa tej izby Mystkowskiego. 
Stosownie do postanowień prawa, ko- 
misarz pełni równocześnie funkcję pre- 
zesa i zarządu. Poseł Bołądzia pisze w 
swej interpelacji, że nominacja dokona- 
na przez ministra Poniatowskiego jest 
lekceważeniem samorządu rolniczego, 
ponieważ zarząd białostockiej Izby Rol- 
niczej wyraził uprzednio jednogłośnie 
Mystkowskiemu, jako swemu prezeso- 
wi, wotum nieufności. Przy tym, tak 
ważna decyzja, jak rozwiązanie rady 


prasa prorządowa 


izby rolniczej nastąpiła jedynie na sku- 
tek niedostatecznej uległości zarządu 
Białostockiej Izby Rolniczej wobec żą- 
dań ministra, przekraczających praw- 
nie ustalone kompetencje władz nad- 
zorczych, na co wskazują protokóły ze- 
brań zarządu. 

Wobec powyższego interpelant zwra- 
ca się do Pana Premiera z zapytaniem: 
cży znane są powyżej przytoczone fak- 
ty i co zamierza uczynić, aby na przy- 
szłość zapewnić samorządowi rolnicze- 
mu możność zachowania niezależności 
w granicach obowięzującego prawa, o- 
raz jakie konsekwencje gotów wycią- 
gnąć z faktów ignorowania przez mini- 
stra Poniatowskiego reprezentacji zor- 
ganizowanego rolnictwa, czego jaskra- 
wym przykładem jest rozwiązanie Bia- 
łostockiej Izby Rolniczej, 

* 


Należy zauważyć, że interpelacja 
pos. Bołądzia zrobiła duże wrażenie w 
kołach politycznych. Dopiero teraz od- 
czuli posłowie-rolnicy, jakim „dobro- 
dziejstwem* są rządy komisarskie w 
samorządzie. O tym dotąd nie wiedzieli, 
lub udawali, że nie wiedzą. (r) 


ujawnia coraz więcej 


szczegółów Śledztwa. 


Wydany wczoraj komunikat urzędowy o 
wynikach śledztwa w sprawie zamachu na 
płk. Koca, podaje mało nowych szczegółów, 
ale nie ujawnia bynajmniej nazwiska za- 
machowca ani osób aresztowanych. Równo- 
cześnie w prasie rządowej zaczęły pojawiać 
się fotografie: członków rodziny zamachowca 
i zabudowań domu rodzinnego. 

Wytwarza się sytuacja groteskowa. Czas 
by było z tym skończyć! 

W dzisiejszym „Pzienniku Poznańskim" 
między wierszami podano imię i nazwisko 
zabitego. Łatwo się też domyśleć, skąd po- 
chodził. Nazwisko jest to samo, które re- 


porterom warszawskim, m. in. zastępcy re- 
dakcji „Dziennika Bydgoskiego zakomu- 
nikowano w kilką godzin po zamachu. Mi- 
mo stwierdzeń urzędowych, że sźżczegóły 
podane w dziennikach zagranicznych są 
nieprawdziwe, te same szczegóły obecnie 
podaje (z pominięciem nazwy stronnictwa, 
de którego zamachowiec rzekomo miał na- 
leżeć) prasa sanacyjna polska. Ponieważ 
tego rodzaju wiadomości wywołują ceraz 
większą hieufność do pewnych źródeł in- 
formacyjnych, nie powtarzamy ich. Nie 
chcemy się również narazić na konfiskatę, 
jak część prasy dziś rano. 


Młodzi „ozoniści” 


rozsądniejsi 


Warszawa, 28, 7, (Tel. wł). Ukazał 
się pierwszy numer organu młodych 
„Ozonu* pod redakcją p. Rutkowskiego. 
Numer poprzedza przedmowa płk. Ko- 
ca, Otóż szef Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego gromi przeżyte formy i oportu- 
nistyczne przyzwyczajenia,  usiłujące 
przeciwdziałać  krystalizowaniu się i 
zgrupowaniu twórczych sił narodowo- 
państwowych, po drugiej stronie bary- 
kady mających obóz  „fołksfrontu*. 
Związek Polski powołany jest do walki 
z tym środowiskiem i walka tą zostanie 
wygrana. Ale nie tylko szef obozu prze- 
mawia tym językiem. W artykule wstęp- 
nym, zdaje się pióra p. Rutkowskiego, 
żastępcy płk. Koca, cżytamy, że „tylko 
przełom obudzi Polskę, Porwie na noni 
zaspanego(() inteligenta, zmobilizuje 
do walki masy robotnicze i chłonskie. 


od starszych. 


tylko przełom wreszcie da narodowi je- 
dnolitość psychiczną, Da on moralny 
budulec dla wznoszenia gmachu Wiel- 
kiej Polski“, 

Znajdujemy też ustęp o zatargu wa- 
welskim, „Młoda Polska* w względnych 
słowąch potępia księcia Sapiehę, jedno- 
cześnie potępia i prasę, która żerowała 
na tym załargu, Czego nie zrobił szef 
obozu płk, Koc, aby dać nauczkę pew- 
nej prasie, tego dokonał ZMP. Co do 
kongresu Młodej Wsi, Związek Młodej 
Polski zgłasza swą solidarność z tym 
ruchem. 

Dowiadujemy się, że na politycznych 
kursach obozowych dla przyszłych kie- 
rowników organizacji wygłaszał rów- 
nież: referaty płk. Koc. Po uroczystym 
zakończeniu kursu uczestnicy złożyli 
odpowiednie. przyrzeczenia, (r) 


Paryż bez miesa. 


Jeszcze nie skończył się strajk na Sekwanie, a już wybuchł strajk w rzeźniach. 


Paryż, 28. 7. (PAT.) Strajk flisaków 
i właścicieli berlinek na Sekwanie, który 
doprowadził do utworzenia na całej tej waż- 
nej dla Paryża arterii komunikacyjnej za- 
torów, uniemożliwiających wszelki spław, 
jeszcze nie został ostatecznie zlikwidowany. 
Dopiero w ciągu dnia dzisiejszego oczeki- 
wane jest usunięcie wszelkich zatorów i ma- 
ją rozpocząć się rokowania. 
Jednocześnie w samym Paryżu wybuchł 
inny strajk, zagrażający zaopatrzeniu mila- 


sła. Mianowicie strajk w rzeźniach w Pa- 
ryżu i Wersalu spowodowany przez wypo- 
wiedzenie pracy 7 delegatom robotniczym 
przez dwa przedsiębiorstwa. Pierwsze ro- 
kowania nie doprowadziły do żadnego wy- 
stkich warsztatów rzeźnickich Paryża i dep. 
Sekwany zostały objętych strajkiem Dotych- 
czas strajk nie dotknął jeszcze hal central- 
nych w Paryżu, aczkolwiek związki zawo- 
dowe mają zamiar ruch strajkowy. rozsze- 
rzyć również na hale, 


Str. 7. 
Kronika żałobna. 


Śp. red. Narcyz Basiński. 


We wtorek rano rozstał się z tym-świa- 
tem po długiej i ciężkiej chorobie śp. red. 
Narcyz Basiński, nasz długoletni współpra- 
cownik, ostatnio kierownik naszego oddzia- 
łu w Inowrocławiu, przeżywszy lat 39. Śp. 
red. Basiński odbył praktykę w naszym wy- 
dawnictwie, a następnie został wyśłany 
przez redakcję na eksponowane stanowisko 
do Włocławka, gdzie przebywał przeszło 
rok. Z kolei wraca do centrali. Po naby- 
ciu przez Drukarnię Bydgoską „Nowego Ku- 
riera“ w Póznaniu, wysyła go centrala po- 
nownie ną stanowisko kierownika działu 
prowincji w redakcji „Nowego Kuriera“, 
gdzie przez dłuższy czas pełni również 
funkcje odpowiedzialnego redaktora. Przed 
czterema laty obejmuje kierownictwo oddzia- 
łu redakcji „Dziennika Bydgoskiego" w 
Inowrocławiu. Śp. red. Narcyz Basiński był 
członkiem Syndykatu Dziennikarzy Pomor- 
skich. Dzięki nadzwyczajnym zaletóm chą- 
rakteru oraz uczynności cieszył się ogólnie 
wielkim poważaniem. Zawsze stał na stra- 
ży interesów obywatelstwa i wielkie rzesze 
osób, szczególnie na Kujawach, zachowają 
o nim długotrwałą pamięć. Aczkolwiek nie 
brał czynnego udziału w życiu politycznym, 
jednakowoż zawsze bronił wytrwale i nie- 
złomnie zasad narodowo-katolickich w liez- 
nych artykułach i notatkach naszego pisma 
jak i w swej codziennej pracy dziennilkar- 
skiej. Do ostatnich chwil pełnił swoje od- 
powiedzialne stanowisko dziennikarza, in- 
teresując się nawet na łożu boleści swoim 
warsztatem pracy. Pogrzeh śp. red. Basin- 
skiego odbedzie się w czwartek, dnia 29-go 
bm. o godz. 5-ej po południu z domu żałoby 
(hotel „Vietoria*) w Jarocinie. 

Strapionym rodzicom i rodzinie wyraża- 
my nasze najgłębsze wyrazy współczycia. 
Niech Mu ziemia ojczysta, o którą walczył 
jako powstaniec wielkopolski i podczas woj- 
ny polsko-bolszewickiej, lekką będzie. R.1 p. 


.. 
.. 


A wiec wojna!! 


wjentsin, 28. 7. (PAT). wojska japoń- 
skie rozpoczęły wczorajszej nocv dzia- 
łalność wojenną, skierowaną przeciwko 
29 armii chińskiej w rejonie Liukucziao 
i Feng-Tai, Szczegółów na razie brak. 


Japonia uważa obronę Pekinu 
za... prowokację. 


Tientsin, 28, 7. (PAT). Japoński sztab 
generalny komunikuje, że przedstawi- 
ciel głównej kwatery japońskiej w Chi- 
nach zwrócił się o północy do gen. Sung- 
Cze-Yuana z ostrzeżeniem, które stwier- 
dza, że armia japońska uważa incydent 
u bram Pekinu za prowokację i za akt 
cbraźliwy dla armii japońskiej, Japoń- 
czycy zamierzają rozpocząć decydującą 
akcję jeżeli 37 dywizja chińska nie 
przeprowadzi natychmiastowej ewaku- 
acji Pekinu. W  ostrzeżeniu Japonia 
nalega na szybkie wycofanie 37 dywizji 
chińskiej twierdząc, że ewentualną ak- 
cja japońska mogłaby narazić na nie- 
bezpieczeństwo cudzoziemców  zamie- 
szkałych w Pekinie, 


Z więzienia zbiegł sowiecki generał 


za granicę. 


Wiedeń, 28. 7. Ucieczka komendanta 
wojsk czerwonychena Kaukazie, gen. Le- 
wandowskiego zą granicę spowodówała na 
Kremlu panikę. 

Jak donoszą z Londynu, gen. Lewandow- 
ski zostął aresztowany przed niedawnym 
czasem pod zarzytem niezbyt gorliwego tłu- 
mienia ruchu separatystycznego na Kau- 
kazie w.roku ubiegłym i odstawiony do Ty- 
flisu, skąd udało mu się zbiec. 

Lewandowski zdołał zabrać ze sobą bar- 
dzo ważne dokumenty wojskowd, których 
ogłoszenia obawia się Moskwa. Pościg za 
generałem nie dał na razie wyników. 


0. N. X. mimo zakazu istnieje nadal! 


Warszawa, 28. 7. (Tel. wł.) Sąd okręgo- 
wy w Warsżawie rozpatrywał wczoraj spra- 


-wẹ studenta medycyny Biernackiego, oskar- 


żonego o podrzucenie petardy do redakcji 
żydowskiegó „Naszego Przeglądu“. Za u- 
dział w zamachu i przynależność do tajnej 
organizacji został Biernaeki skazany ną rok 
więzienia i za kaucją 500 zł został wypu- 
ga ży na wolność. Skazany zgłosił apela- 
cję. (r 


Samobójstwo obywatela polskiego 
w więzieniu niemieckim. 


„Leszno, 28. 7. (Tel. wł) Do starostwa po- 
wiatowego w Lesznie nadeszła wiądomość 
z konsulatu polskiego we Wrocłąwiu o sa- 
mobójczej Śmierci 26-letniego Wilhelma 
Dupke, obywatela polskiego narodowości 
niemieckiej, zamieszkałego stale w Lasoci- 
cach. Został on przed dwoma miesiącami 
aresztowany we Wschowie i przewieziony 
do więzienia w Głogowie, gdzie niemiecki 
sąd przysięgłych skazał go za przestępstwa 
dewizowe na 2 miesiące i 20 dni więzienia. 
W. dniu 19 bm. Dupke powiesił się. 
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Londyn, 28. 7. (PAT.) Zmarł w Londynie 
admirał sir Sommerset Artur Gough Thorpe. 


Berlin, 28. 7. (PAT.) W południowo- 
wschodniej „dzielnicy Berlina Neukoeln wy- 
buchł groźny pożar tartaku. 
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Zaalarmc- 
wano 9 oddziałów straży ogniowej. Ogień 
objął przestrzeń 2.000 m kw. Spłonęły wiel- 
kie składy drzewa. 

Wiedeń, 28. 7. (PAT.) Austriackie wla- 
dze bezpieczeństwa wpadły na trop tajnej 
organizacji narodowo-socjalistycznej w 
Wiliach w Karyntii, która zajmowała się 
nie tylko kolportażem ulotek propagando- 
wych, lecz również posiadała tajny skład 
broni. Sąd skazał 5 oskarżonych, z któ- 


rych jeden jest b. urzędnikiem państwo- 
wym, na karę od 3—5 miesięcy więzie:iia. 


Pan Prezydent Mościcki na polowaniu. 


Z Pucka donoszą: Wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych przybył na polowanie 
w lasach darżlubskich Pan Prezydent RP. 
Panu Prezydentowi towarzyszyła świta z 
gen. Schallym na czele. 

Polowanie trwało do godziny 14, po 
czym wskutek złej pogody zostało przerwa- 
ne, a Pan Prezydent wrócił samochodem 
do Juraty. 


Duchowieństwo prawosławne 
w Jugosławii 


walczy z konkordatem i z rządem. 


Białogród, 28. 2: Walka synodu pra- 
wosławnego w Jugosławii z rządem za- 
ostrza się z godziny na godzinę, 

Wedle doniesień z Belgradu, du- 
chowni prawosławni nie wpuścili do ka- 
tedry min. sprawiedliwości Subotica ©- 
raz Szregu posłów do Skupczyny, któ- 
rzy głosowali za konkordatem, Posło- 
wie ci pragnęli pomodlić się w katedrze 
u trumny zmarłego patriarchy. 

Tłum zajął wobec nich tak groźną 
postawę, że omal ich nie zlinczował, Po- 
Sła Dusica ciężko pobito. 

Od tej chwili żadęn z członków rządu 
jugosłowiańskiego nie ośmielił się prze- 
stąpić progów katedry, 

Kościół prawosławny podejmuje Obec- 
nie walkę z konkordatem na całej linii, 

W związku z wyznaczonym na czwar- 
tek pogrzebem patriarchy prawosław- 
nego Barnaby w Białogrodzie, poczyni- 
ły władze bezpieczeństwa daleko idące 
śrOdki ostrożności w obawie 
> 2 nk 


Za pohicie socjalistów. 
narodowty skazani na więzienie. 


Częstochowa, 28. 7. (PAT) Sąd okrę- 
gowy rozpatrywał sprawę 9-ciu mie- 
szkańców Krzepic z kierownikiem tam- 
tejszej placówki Stronnictwa Narodo- 
wego Zygmuntem Boreckim na czele, 
oskarżonym o to, że w dniu 1 maja br. 
napadli na pochód PPS w Krzepicach 
i poturbowali kilku uczestników po- 
chodu, oraz zniszczyli 3 sztandary i 2 
instrumenty muzyczne. Sąd skazał Bo- 
reckiego i 3 innych oskarżonych po 
6 mies. więzienia bez zawi» aszenik, 4 po 
6 mies. więzienia z zAwieszenieh wy- 
roku na przeciąg lat 3, jednego na u- 
mieszczenie w zakładzie poprawczym z 
zawieszeniem kary na przeciąg lat 3. 


p de- 


Kogo raziła nazwa Hallerowo? 


Urzędowa agencja telegraficzna podaje, 
że budujący się port rybacki nad otwar- 
tym Bałtykiem Wielka Wieś wraz z kąpie- 
liskiem Hallerowo w najbliższej już przy- 
szłości zmieni nazwę na Władysławowo. 

Sprawa nowej nazwy dla portu rybac- 
kiego i przyszłego miasta była dyskutowa- 
na,na konferencji w Gdyni, w której u- 
dział wziął Pan Prezydent RP. 


'Nazwa Władysławowo posiada uzasad- 
nienie historyczne, gdyż pod Wielką Wsią 
za czasów króla Władysława IV-go zbudo- 
wane były bastiony obronne polskie. Wiel- 
ka Wieś i Hallerowo tworzyć będą dziel- 
nice tej nazwy(?!) w nowym mieście. 

Trzecia tradycyjna nazwa — Międzymo- 
rze, odnosząca się do terenów pod Wielką 
Wsią, gdzie zaczyna się nasada Helu, zo- 
stanie zachowana jako nazwa trzeciej 


dzielnicy przysziego Władysławowa. 
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m k zhoże w Niemczech) 


podlega rekwizycji! 


Berlin, 28. 7. (PAT.) Minister Rzeszy do 
spraw wyżywienia i gospodarstwa krajo- 
wego wydał — celem ukrycia zapotrzebo- 
wania chleba — zarządzenie, na mocy któ- 
rego cały zbiór żyta i pszenicy musi być od- 
dany do dyspozycji urzędów, zaopatrują- 
cych w chleb. Zarządzenie postanawia, że 
każdy producent krajowego zboża chlebo- 
wego, zobowiązany jest oddać cały tegorocz- 
ny zbiór, z wyjątkiem zapasów potrzebnych 
mu do osobistego użytku. Używanie zboża 
na paszę jest surowo wzbronione, wzamian 
za co ministerstwo zobowiązuje się w ciągu 
roku zaopatrywać rolników w krajową i za- 
graniczną paszę. 

Zarządzenie ministra wyżywienia i rol- 


nictwa wybitnie zaostrza wszystkie dotych- 
czasowe restrykcje zbożowe. ` 

Sytuacja zbożowa w Niemczech budziła 
w ostatnich miesiącach poważną troskę ze 
względu na kurczenie się zapasów i na nie- 
pomyślne widoki tegorocznego urodzaju. 
Wydano już szereg rygorystycznych zarzą- 
dzeń w sprawie wypieku. Import zbóż AR 
bowych z zagranicy stale wzrasta, tak, 
w marcu i kwietniu br. sprowadzono WA 
chlebowych o 82.000 ton więcej, a kukurydzy 
o 186.000 ton wiecej niż w tym samym okre- 
sie roku ubiegłego. Niedostatkowi temu 
nie zaradziła nawet okoliczność, iż spadło 
znacznie spożycie zkóż w obrębie samych 
gospodarstw rolnych. 


Morderstwo. w Zaroślu 


Pod Casunalizicnai ZE BER. 


Grudziądz. W pobliskim Zaroślu (powiat 
Grudziądz) w wyniku sporu z lokatorem, 
przeciwko któremu została wniesiona skar- 
ga o eksmisję, został zamordowany rolnik 
Kazimierz Klimaj. Oto szczegóły: 

W roku 1935 rolnik Klimaj wynajął mie- 
szkanie 49-letniemu robotnikowi rolnemu 
Antoniemu Nidzgórskiemu, u którego za- 
mieszkali 23-letni syn jego Bernard z swą 
przyjaciółką Friedą Lewandowską i jej 
dwojgiem nieślubnych dzieci. Ponieważ An- 
toni Nidzgórski przez 14 miesięcy nie płacił 
czynszu za mieszkanie, gosnodarz wniósł do 
sądu skargę o eksmisję. W zagrodzie Kli- 
majów dochodziło na tym tle do częstych 
sprzeczek, prowokowanych zawsze przez An- 
toniego Nidzzórskiego. Jedna z takich 
sprzeczek zakończyła się dla Klimaja tra- 
gicznie, Młodszy Nidzgórski wraz z Le- 
wandowską napadli gospodarza i w strasz- 
ny sposób go pobili, a następnie pobili rów- 


pnw Pw 


nież żonę Klimaja i jego dwóch nieletnich 
synów. W czasie bójki udało się napad- 
niętemu zbiec w kierunku domostw sąsied- 
nich. Uciekającego dopędził młodszy Nidz- 
górski i trzonem wideł zaczął okładać bez- 
bronnego i już poranionego Klimaja, który 
pod ciężkimi uderzeniami padł nieprzytom- 
ny na ziemię. Nidzgórski wrócił na podwó- 
rze i tu wraz z ojcem w dalszym ciągu na- 
pastował Klimajową. W pewnej chwili 
młodszy Nidzgórski zauważył, że leżący na 
polu Klimaj odzyskał przytomność, Pobiegł 
więc powtórnie do swej ofiary 1 z sadystycz- 

ną wściekłością bił go po głowie żelażną 
sztabą tak długo, aż nieszczęśliwy wyzionął 
ducha. Ciało zabitego przeniesiono do mie- 
szkania. Sprawców strasznej zbrodni poli- 
cja aresztowała i osadziła w więzieniu w 
Grudziądzu. gdzie oczekiwać będą na wy- 
miar sprawiedliwości. 


Niepokojący objaw 


Masowe nielegalne przekroczenia granicy polsko-niemieckiej. 


Ostatnio mnożą się w zastraszający ize- | 


sób nielegalne przekroczenia granicy prze- 
ważnie młodych ludzi bezrobotnych, udają- 
cych się do Niemiec. Niema dnia, żeby nie 
notowano kilkanaście a nawet kiikadziesiąt 
takich wypadków. Oto plon doniesień je- 
dnego tylko dnia: 

Chojnice. Siraż graniczna przytrzymała 
12 młodych ludzi w chwili, kiedy zamierzałi 
w sposób nielegalny przekroczyć granicę do 
Niemiec. Wszystkich odstawiono do are- 
sztu. 

Nowy Tomyśl. Straż graniczna w rejonie 
placówki Zbąszyń ujęła w sobotę 7 osób, u- 
siłujących przękroczyć nielegalnie granicę. 
Ujętych odstawiono do więzienia w Zbąszy- 
niu. Więzienie w Zbąszyniu przepełnione 


jest aresztantami, odsiadującymi karę za 


nielegalne przekrocznie granicy. 


Wolsztyn. W ubiegłym tygodniu z wio- 
ski Kaszczor, położonej tuż przy granicy 
polsko- niemieckiej, przeszło nielegalnie do 
Niemiec sześć młodych Niemców w wieku 
poborowym. Pomiędzy innymi uciekł rów- 
nież do Niemiec miejscowy kościelny. 


Czarnków. Ciągle jeszcze zdarzają się 
wypadki nielegalnych przekroczeń granicy 
polsko-niemieckiej. Często jednak wracają 
ludzie, których niemieckie władze werbun- 
kowe nie przyjęły. | tak wrócili ostatnio 
Feliks Chruśniak, Feliks Sowiński i Józef 
Ratajczak, którzy czekają na rozprawę są- 
dową. 


Jak gen. Thommée ratował wiceministra 


i co z tego wynikło? 


Podaliśmy przed kilku dniami wiado- 
mość z Gdyni o czynie popularnego — zwła- 
szcza w Bydgoszczy — dowódcy O. K. VIII 
gen. Thommóe, który w Juracie uratował 
zagrożonych w czasie burzy wiceministra 
Bobkowskiego i majora Wojciechowskiego. 
Tę wiadomość podała również niemal cała 
prasa polska, a dopiero na drugi dzień kra- 
kowski „I. K. ©“ — jak pisze wileńskie 
„Słowo“ — rozkochany we wszelkiego ro- 
dzaju kolejach i kolejkach, aż do linowej 
włącznie, rozwałkowawszy najpierw tę spra- 
wę, zafrasował się następnie, gdyż wydało 
mu się, że nie wypada przedstawić popular- 
nego ministra w roli ofiary, choćby wypad- 
ku z łodzią. Wobec tego poskoczył na dru- 
gi dzień z zapewnieniem, że wypadek był 
niegroźny i że p. wiceminister Bobkowski 
jest dwiadczonym wioślarzem i pływakiem 
oraz wielokrotnie brał udział w regatach 
rzecznych i morskich. 


Gdyński „Kurier Bałtycki“ ogłosił pismo 
gen. Thommóego, które brzmi: 

„Dowódca Okręgu, Korpusu nr 8. 
Cetniewo, dnia 21 Lipce 1937 r. W związ- 
ku z komunikatami prasowymi o wypad- 
ku w Juracie oświadczam, że nie widzę 
w moim w nim udziale czynu bohater. 
skiego, łecz jedynie obowiązek każdego 
człowieka przyjścia z pomocą bliźnim w 
niebezpieczeństwie. 

Podpisano: Thommóe.* 

Rozumiemy doskonale gen. Thommóe go 
— pisze „Słowo“ — który powodowany wro- 
dzoną mu skromnością, wystosował to pi- 
smo. Niemniej gorącą radością napawa nad 
fakt, że to właśnie gen. Thommóće, nie mło- 
dzieniaszek dzisiaj, ałe człowiek wiecznie 
młody sercem i temperamentem, ten sam 


gen. Thommóe, który pod Radzyminem, na 
czele 19 brygady z 10 dywizji gen. Żeliaow= 
skiego, w zażartych bojach sierpniowych 
własną dosłownie piersią zasłaniał Warsza- 
wę, że to ten właśnie gen. Thommóe z po- 
śród wiełu stojących na brzegu rzucił się 
pierwszy w morze i niósł ratunek tonącym, 
czy tylko zagrożonym w czasie sztormu. 


Mściwy podpalacz 
spalił pół wsi. 


We wsi Czaple pow. sokołowskiego wy- 
nikła sprzeczka w domu Ślepowrońskich 
na tle podziału zbiorów polnych, którą wy- 
wołał syn Józefa Ślepowrońskiego, Wa- 
cław. W trakcie bójki, w którą wmieszał 
się drugi syn Ślepowrońskiego Antoni, Wa- 
cław wybiegł nagle z mieszkania do stodo- 
ły i tu podpalił stertę słomy. 


Ogień błyskawicznie objął stodołę, a na- 
stępnie zabudowania gospodarcze. Wsku- 
tek wiatru pożar objął niemal pół wioski. 
Ogółem spłonęło 73 budynków gospodar- 
czych i 19 domów mieszkalnych wraz z te- 
gorocznymi zbiorami i inwentarzem ży- 
wym i martwym. Straty wynoszą ponad 
100.000 zł Podpalacza osadzono w więzie- 
niu. 

Drugi pożar wybuchł we wsi Gajówka, 
pow. węgrowskiego, gdzie bracia Adam i 
Florian Krymowie podpalili swe gospodar- 
siwo. Ogień na szczęście zlokalizowano. — 
Podpalaczy, którzy wzniecili pożar z chęci 
uzyskania premii asckuracyjnej, osadzono 
w więzieniu. 


Nr 171. 


Jubileusz sędziwej patriotki 
z Gietrzwałdu. 


M, 

Pani Marta Samułowska z Gietrzwałdu 
(na Warmii) obchodzi w dniu 28 lipca br. 
swoje 80-lecie urodzin. Z domu Nowacka, 
urodzona 1857 r. w Mikołowie na Śląsku, 
wyszła za mąż w roku 1880 za Andrzeja Sa- 
mulowskiego z Gietrzwałdu, poetę i pisa- 
rza ludowego, który zmarł 1928 r. Życiorys 
zacnej matrony znajduje się w książce 
Melchiora Wańkowicza „Na tropach Smet- 
ka“ — str. 145—150. Tak jak jej mąż śp. 
Andrzej Samulowski, tak i ona była i jest 
krzewicielką polskości na Warmii i w 
ciężkich bardzo nieraz chwilach dodawała 


otuchy i ducha do wytrwania w wytknię-. 


tym sobie celu. Ze staropolską gościnno- 
ścią i pozdrowieniem przyjmuje każdego 
rodaka. Działalność jej charytatywna 
wśród ludności znana jest nie tylko w oko- 
licach Gietrzwałdu, lecz nawet i w Polsce. 
Od przeszło 50 lat prowadzi sędziwa jubi- 
latka księgarnię polsko-katolicką w Gietrz- 
wałdzie na Warmii, słynnym z cudownych 
objawień Matki Boskiej Gietrzwałdzkiej. 


Z chwilą powstania Polski Niepodległej 
jej dzieci w liczbie 5-ciu zamieszkują w 
Polsce. Na ogólne życzenie swych dzieci i 
bliskich krewnych, rozproszonych po całej 
Polsce, przybyła sędziwa staruszka do 
Gdyni, by obchodzić uroczystość w gronie 
swych najbliższych. W Gdyni zamieszkała 
sędziwa jubilatka u swej najstarszej córki, 
p. Anieli Marwińskiej przy ul. Stefana Ba- 
torego nr 4. Ad multos annos! 


Dodać wypada, że synowie jubilatki są 
odznaczeni Krzyżami i Medalami Niepod- 
ległości. 4 


EEES T — 


0 stosunki w szkole powszechnej 
w Lipnie. 


Katolicka Agencja Prasowa rozgłasza: 


Kierownik śzkoły powszechnej nr 1 w 
Lipnie (woj. warszawskie) p. Wincenty 
Winnicki wobec błędnych informacyj, któ- 
re ukazały się w szeregu pism o sprawie 
karnej, wytoczonej przez p. Winnickiego 
p. Balcerakowi a dotyczącej stosunków w 
wymienionej szkole, prosi'nas o podanie 
do wiadomości: 


1) że nauczycielka p. 'F. Temersonówna 
nie nakazywała dzieciom katolickim modlić 
się według formułek żydowskich, 

2) że nieprawdą jest jakoby dzieci kato- 
lickie podczas świąt żydowskich nie miały 
zajęć, 

3) że był tylko jeden wypatlek usunięcia 
z klasy krzyża podczas nauki religii żydow- 
skiej, przy czym krzyż usunęła samowolnie 
jedna z uczennic katoliczek, która też po 
skończonej lekcji krzyż zawiesiła na daw- 
nym miejscu. Za samowolne zaś usunięcie 
krzyża uczennica została ukarana, 


4) że władze szkolne po przeprowadzeniu 
dochodzeń nie stwierdziły żadnych uchy- 
bień ze strony kierownictwa szkoły i per- 
sonełu nauczycielskiego, 

5) p. Balcerak — jak pisze p. W. — na 
przewodzie sądowym w Lipnie oświadczył, 
iż na zebraniu koła rodzicielskiego zapyty- 
wał tylko, czy wyłuszczone zarzuty co do 
stosunków w szkole nr 1 w Lipnie są słusz- 
ne i że wobec tego został uniewinniony. 


P. kierownik Winnicki przy liście swym 
załączył poświadczenie miejscowego ducho- 
wieństwa katolickiego, iż jest katolikiem 
praktykującym i przykładnym wychowaw- 
cą. 


Kto wygrał w P. K. 0. 


Dnia 26 lipca odbyło się w centrali PKO 
w Warszawie 34-te z rzędu iosowanie ksią- 
żeczek na premiowane wkłady oszczędno- 
ściowe scrii II. 


Po zł 1.000 otrzymują właściciele nastę- 
pujących książeczek: 52002 52057 53046 54540 
55983 56991 57950 58006 59487 59761 60022 
60199 61233 62804 63850 63994 66794. 66959 67734 
70908 70949 72722 73243 78446 74640 76274 
77604 78317 78453 81322 84027 85086 85541 
86180 86523 87098 87615 88151 88140 88889 
90049 90131 91046 Y43051: 93435 96800 97817 
99424 100426 102510 192822 103336 104106 104995 
105641 105667 107888 111058 11818 111866 
112693 113060 113367 113410 113661 114558 
115336 116065 117196 117330 117422 118031 

z 116918 73404. 
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Bydgoszcz, dnia 28 lipca 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Wiktora I pap. i m. 
Jutro: Marty p., Feliksa II p. 
Wschód słońea o godzinie 4.12. 
Zachód słońca o godzinie 19.59. 


Stan pogody. 
Nadal chłodno i deszcze. 


Pogoda w Polsce kształtuje się obecnie 
pod wpływem obszaru niskiego ciśnienia, 
którego środek znajduje się nad Bałty- 
kiem. Wskutek tego z zachodu i z północ- 
nego zachodu w warstwach dolnych w dal- 
szym ciągu napływa wilgotne stosunkowo 
chłodne pewietrze polarno-morskie, powo- 
dując na ogół pogodę pochmurną i przelot- 
ne deszcze. Temperatura o godz. 14-ej wy- 
nosiła: 8 st. na Kasprowym Wierchu, 16 w 
Łodzi i Kaliszu, 17 w Warszawie i Pozna- 
niu, 18 w Bydgoszczy, Kielcach, Lublinie i 
Lwowie, 19 w Pińsku i Białymstoku, 20 w 
Gdyni, Łucku i Katowicach 21 w Krakowie 
i Wilnie, 22 w Tarnopolu, a 24 w Zalesz- 
czykach. 

Dziś rano w Bydgoszczy deszcz i bardzo 
chłodno. 

Przewidywany przebieg pogody: w dal- 
szym ciągu pogoda na ogół chmurna i z 
przelotnymi deszczami. zwłaszcza w pół- 
nocnej połowie kraju. W godzinach poran- 
nych miejscami przyziemne mgły. Chłod- 
no, temperatura w ciągu dnia około 20 st. 
Umiarkowane i porywiste wiatry z kierun- 
ków zachodnich. 


===> Stan 
dzisiejszy 


o godz, 10 


—— Stan 
wczorajszy 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 26 lipca do 1 sierpnia:. 
1) Apteka Piastowska, Śniadeckich 49, 
telefon 3682. 
2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek 
Marsz. Piłsudskiego 1, telefon 3098. 
3: 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15, 


p — mA Z DB 
.. 


Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. 


| ztemnenać | aaaeeeaa 
Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Po dwumiesięcznej przerwie otwierają 
się nareszcie podwoje teatru. Tęsknota 
wielbicieli teatru zostanie zaspokojona, bo 
już 31 bm. (sobota) odbędzie się premiera 
„NIEUSPRAWIEDLIWIONEJ GODZINY“, 
przezabawnej, obfitującej w niesamowite 
sytuacje komedii Stefana Bekeffi, która o- 
biegła w nadzwyczajnym triumfie wszyst- 
kie sceny europejskie. 

Sukces „Nieusprawiedliwionej godziny* 
w Bydgoszczy jest zapewniony ze względu 
na walory własne i na obsadę, którą stano- 
wią pp.: Hermanowa, Michalska, Morozo- 
wiczowa, Paszkowska, Podgórska, Szabela- 
kówna, Dytrych, Jaglarz, Koczanowicz, Le- 
śniowski, Lochman, Serwiński i Szyndler. 
Reżyseria Jerzego Szyndlera, Dekoracje Ja- 
na Hawryłkiewicza. 


— Kolonia szkolna į „Zuchy* Miejskie- 
go Gimnazjum im. M. Kopernika, bawiące 
pod opieką pp. prof. Cygańskiego i Jeliń- 
skiego w Lipuszu (pow. kościerski), wra- 
cają do Bydgoszczy dziś, 28 bm. o godzi- 
nie 21,07. 

-- Dwaj nowi mistrzowie zduńscy. Przed 
ustanowioną przez władze komisją egzami- 
nacyjną zdali egzamin na mistrzów w za- 
wodzie zduńskim i piecowniczym pp. Jan 
Sypniewski i Henryk Pinczewski — obaj 
z Bydgoszczy. 

— Kolejarze, członkowie LOPP. korzy- 
stajeie z przysługujących uprawnień. Zgła- 
szajcie dzieci swe do szybownietwa. Na 
miesiąc sierpień zarezerwowane zostały bez- 
płatne miejsca na kursach szybowcowych 
dla dzieci pracowników kolejowych (pełne 
utrzymanie bezpłatnie). Zgłoszenia kiero- 
wać należy do miejscowych kolejowych kół 
LOPP., jak i do Koła Szybowcowego w Byd- 
goszczy ul. Marszałka Focha 28 I piętro. 
Należy dostarczyć: własnoręcznie napisany 
życiorys kandydata, pozwolenie rodziców, 
legitymację LOPP. własną wzgl. ojca oraz 
świadectwo wystawione przez przychodnią 
sportowo-lekarską, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 29 lipca 1937 F. 


ronika l jad delegatów. (in. Ujelnocenia Zawodowego 


okręgu pomorsko-nadnofeckiego. — - 


- 


FRAGMENT POCHODU DELEGATÓW CHRZEŚC. ZJEDNOCZENIA ZAWODOWEGO 
; W BYDGOSZCZY. 
Na uliey Gdańskiej, w drodze do kościoła Księży Misjonarzy. 


Uzupełniając nasze sprawozdanie z nie- 
dzielnego zjazdu delegatów Ch. Z. Z. w 
Bydgoszczy podajemy dzisiaj przebieg ob- 
rad popołudniowych. 

Przewodniczył prezes zarządu głównego 
p. poseł Urbański z Warszawy, asesorami 
byli pp. Świerkowski i Mrówczyński, —- 
Pe P ODACNE pp. F. Nowakowski i Woż- 
niak. 

Prezes zarządu okręgowego p. red. Bi- 
goński omówił politykę zarobkową w prze- 
myśle prywatnym i samorządzie m. Byd- 
goszczy, wyrażając ubolewanie, że .praco- 
dawcy przemysłu eeramicznego, mimo za- 
legalizowania przez Ministerstwo Opieki 
Społecznej orzeczenia, stawek orzeczonych 
przez komisję pójednawczo-rozjemczą nie 
cheą płacić! 

Sprawozdanie z działalności zarządu o- 
kręgowego złożył p. Woźniak. Wynika z 
niego, że organizacja była w okresie spra- 
wozdawczym bardzo żywotna. Liezba ezłon- 
ków w całym okręgu wzrosła w stosunku 
rocznym o przeszło 100 procent. W samych 
przedsiębiorstwach miejskich miasta Byd- 
goszczy pod sztandarem Ch. Z. Z. skupia 
się w tej chwili przeszło 400 członków, co 
wynosi przeszło połowę wszystkich zatrud- 
nionych w tych przedsiębiorstwach praco- 
wników. ; ; 

Z zadowoleniem wysłuchano także spra- 
wozdania skarbnika p. Pawełczaka, który 
mógł stwierdzić znaczny wzrost finansów. 

Kierownik sekretariatu okręgowego p. 
Fr. Nowakowski przedstawił pracę sekre- 
tariatu, związaną z obroną prawną człon- 
ków oraz wewnętrzną administrację po- 
rzezególnych oddziałów. 


Uznanie za pracę potwierdził ponowny 
wybór zarządu: red. Bigoński — prezes, 
Wencel — zastępca prezesa, Woźniak — se- 
kretarz, Krzyśkowiak — zastępca sekreta- 
rza, Pawełczak — skarbnik, Tykwiński, 
Walezak, Stawicki i Stanisław Głowski — 
ławnicy. 


Komisję rewizyjną tworzą pp. Karnow- 
ski, Jankowski i Mrówezyński. 


Nadto weszli w skład Rady Okręgowej 


pp.: Kałdan, Moryson, Kukliński, Rzent- 
kowski, Świerkowski, Pangowski, Wincek, 
Machwitz, Jaworski, Wawrzyniak, Strze- 
lecki, Noga, Soiński, Brzeziński, Kubiak, 


Dargacz, Geppert, Polaszewski, Kozłowski, 
Szymański, Gapski, Rapicki, Szymański 
Czesław, Góral, Burehard, Malak, Marecka, 
Kalinowski, Rutkowski, Czekajewski, Naj- 
dowski, Meier i Montewski. 


Po wyborach wygłosił prezes zarządu 
głównego Ch. Z. Z. p. Urbański referat na 
temat położenia gospodarczego świata pra- 
cy i organizacyjnego. Poruszył przy tym 
projekt Izb Pracy w Polsee, które — zda- 
niem jego — powinny jak najwcześniej po- 
wstać. Robotnik polski winien zorganizo- 
wać się silnie i podjąć walkę o należytą 
reprezentację swoich interesów. To też ha- 
sło: Do szeregów organizacyjnych! Pod 
sztandary Chrześcijańskich Zwięzków Za- 
wodowych! — powinno rozbrzmieć z nową 
siłą tak wśród zatrudnionych jak i bezro- 
botnych. W końcu referent wyraził zado- 
wolenie z działalności bydgoskiego okrę- 
gu, zachęcając do dalszej zgodnej i wytę+ 
żonej pracy organizacyjnej. 


Wycieczka ogrodników bydgoskich 


da Chiwuaci zficyci zen. 


Dnia 18 lipca wyruszyło 30 ogrodników 
bydgoskich autobusem do Grudziądza, by 
zapoznać się z poziomem ogrodnictwa 
tamtejszego. Trzeba przyznać, że to, co 
Grudziądz pokazał, przewyższyło najśmiel- 


[sze wyobrażenie. Zwłaszcza zakłady ogrod- 


nicze Frencha stanowiły ciekawy wzór o- 
grodnictwa nastawionegą na produkcję na- 
sion kwiatowych. Przede wszystkim podzi- 
wiali nasi ogrodnicy wspaniałe okazy Uko- 
śniey bulwiastej, pełnej i pojedyńczej, na- 
stępnie Marcinki wielkokwiatowej o prze- 
cudnych barwach, poza tym Zawieratki 
wielkokwiatowej pełnej i pojedyńczej, Ja- 
kobinki olbrzymiokwiatowej, Witułki, Szał- 
wi itd. Z warzyw podziwu godnym były o- 
kazy ogórków oranżeryjnych (cieplarnia- 
nych) i pomidory w kilku odmianach. W 
ogrodnictwie tym widać staranną pracę 
personelu wraz z szefem, aby poziom o- 
grodnictwa postawić na wysokości zagra- 
nicznych zakładów ogrodniczych. 

Poza tym zwiedzono ogród botaniczny 
m. Grudziądza, który nie może równać się 
z bydgoskim, ale początek jest dobry i 
przede wszystkim staranny. Również ogro- 
dy miejskie Grudziądza są mniejsze od 
bydgoskich, ale na poważnym poziomie, co 
jest zasługą p. dyr. Wodwuda, który jest 
równocześnie prezesem tamtejszego Związ- 
ku ogrodników zawodowych imienia J. 
Warszewicza. £ 

Z zakładów ogrodniczych nastawionych 
na produkcje warzyw, zasługuje na wyróż- 
nienie ogrodnictwo Rosińskiego i Riedla, 
które produkty swe wysyła własnymi sa- 
mochodami do Gdyni i Gdańska. Produk- 
cja jest bardzo staranna. 

Po zwiedzeniu zakładów ogrodniczych 
bydgoszczanie zapoznali się z zabytkami 
historycznymi Grudziądza, a przy tej spo- 
sobności podczas przechadzek, ze wspania« 
łą dekoracją miasta, jaką są prześlicznie 
przybrane w kwiaty balkony i ozdobne 
skwery. Grudziądz nie posiada ani jedne- 
go balkonu, któryby był nie przybrany w 
kwiaty! Jest to w głównej mierze zasługą 
Tow. Upiększenia m. Grudziądza. Obywate- 
ie dbają o estetyczny wygląd miasta. U- 


„czestnicy wycieczki jednomyślnie wyrazili 
Życzenie, aby takie towarzystwo wskrzesić 
w Bydgoszczy, a niewątpliwie miasto zy- 
ska na tym dużo. (Przypominamy, że w 
dawnej Bydgoszczy istniał  „Verschóne- 
rungs-Verein", którego prezesowi — prezy- 
dentowi regencji Wissmanowi miasto za- 
wdzięcza planty na Wzgórzu Dąbrowskie- 
go. — Red.) Obecnie planty nad kanałem 
potrzebują opieki. 

Uczestnicy wycieczki wyrażają publicz- 
ne podziękowanie p. Kwiatkowskiemu z 
Grudziądza za objaśnienia na miejscu. 


Szcześliwi 


gracze kolektury Rzannego w Bydgoszezy, 
Gdańska 25, którzy ostatnio wygrali 29.000 
zł na nr 129047, są już w posiadaniu wygra- 
nej. Mimo, że wygrana ta w myśl przepisów 
regulaminowych Gen. Dyr. Lot. Państw. 
płatna jest w Warszawie, to jednak posiada- 
cze poszczególnych óćwiartek z podjęciem 
wygranych sum nie mieli żadnych kłopo- 
tów. Wszystkie formalności za nich załat- 
wił bezinteresownie kolektor p. Rzanny, 
który już wczoraj kwoty wygrane wypłacił. 
Kolektor p. Rzabny dał ponowny dowód 
szybkiej i starannej obsługi. Takie infor- 
macje nie bardzo często nas dochodzą, to 
też z przyjemnością kolekturę p. Rzannego 
naszym Szan. Czytelnikom polecamy. 

"Trzeba tylko pamiętać: Swój do swego — 
po los do Rzannego. 

— Nowe gimnazjum męskie w Rydgosz- 
czy. Rodziców kandydatów do nowego gim- 
nazjum uprasza się o zgłoszenie do zapi- 
sów w dniu dzisiejszym (28 upea) u sekre- 
tarza p. Schuberta tylko od gədz. 18 do 19 
Śląska 9 m. 9. Jest to termin ostateczny. 

— Miesięczne bilety tramwajowe nabyć 
można w biurze Tramwajów przy ul. Dra 
Em. Warmińskiego nr 8 (pokój 8) w czasie 
od godz. 8—13 względnie w bydgoskim od- 
dziale Polskiego Biura Podróży „Orbis* 
przy ul. Dworcowej nr 2 w czasie od godz. 
9—19-ej. 


x . t - 3 meq 


str, 9.” 


informacje „Orbisu“, 
"Tydzień Bydgoszczy 3 } y 
od 31 lipca do 8 sierpnia. Ulga kolejowa 
do Bydgoszczy 50% w obie strony, na 
podstawie kart uczestnictwa. w. cenie zi 
1,30. 5 

Autokomunikacja do Łęgnowa 

wszechpolskich 
1 sierpnia: odjazdy od godziny 13-ej, co 
10 minut z ulicy Jagiellońskiej, obok 
poczty głównej. Cena tam i z powrotem 
zł 1—. 5 

Pociąg dancing-har do Wisły | 
z okazji „Święta Gór“ (miejsca numero- 
wane) od 14 do 15 sierpnia. Cena zł 18,79. 
Zapisy tylko de 10 sierpnia. 
nie o godz. 8,25. Zniżka 50%. ; 

Pociąg wycieczkowy do Smukały i Opławca 
Bydgoskich Kolei Powiatowych, codzien- 
nie o godz 8,25 Zniżka 50% 

Tanie pobyty ryczałtowe Orbisu 
Augustów, Charzykowo, Druskieniki, Ja- 
starnia, Kazimierz n/W., Krynica, Werki, 
Wisła, Worochta, Jaremcze, Zakopane, 
Zaleszczyki, Inowrocław, Niemirów. 


Lato na ziemiach wschodnich. 
Tanie przejazdy do 30-go września. Ulga 
75% w drodze pówrotnej. o 
Wycieczka morska do Helsinek 
6. VIII. — 9. VIII m/s Piłsudski. Cena od 
zł 100,—. ; ; 
Wycieczka morska do Kopenhagi 
7. 8. — 10. 8. s/s Kościnszkc. Cena od zł 
80,—. 
Wycieczka morska do Sztokholmu 
S/S Kościuszko od 8-go do 12. IX. Cena 
od zł 90,—. 
Wycieczka zagraniczna do Zrólewca 
na Targi Wschodnie od 14 dz 19. VIII. 
Cena zł 856— 
Wycieczka autokarowa do Jugosławii 
od 3 do 27 sierpnia. Cena zł »30,—. 
Wycieczka do Warny 
od 1 do 30 sierpnia. Cena zł 370,—, 
Wycieczki lotnicze do Berlina, f 
wyjazd w dowolnym terminie. Cena łącz. 
nie z paszportem i wizami zł 280,—, : 
Akredytywy i paszporty ulgowe k 
do Czechosłowacji, Austrii. Rumunii, 
Szwecji, Jugosławii, Finlandii, Łotwy, 
Węgier i Italii. 
Sprzedaż kart okrętowych 
na linie całego świata, 
Pielgrzymka do Lourdes i Lisieux 
od 29. 9. do 9. 10. Cena zł 410,—. 
Zapisy i informacje w „Orbisie”, ul. Dwor. 
cowa 2, telefon 36-67. (14706. 
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Czytelnicy naśl 
mają glos: 


g 
sluzy. 


Bydgoszcz — miasto ogrodów. Taką ©- 
pinię posiada nasza piękna Bydgoszcz, to- 
nąca w kwiatach i zieleni, w całej Polsce. By 
jednakże opinii tej nie narazić na szwank, 
należałoby sprawie śluz bydgoskich po- 
święcić kilka uwag. 

Każy bydgoszczanin przyznać musi, że 
niegdyś pielęgnowane śluzy bydgoskie, roz- 
poczynające się od ulicy Kącik (przy ulicy 
Art. Grottgera) aż hen do Czyżkówka, sta- 
nowiły najmiłszy zakątek naszego miasta, 
który też bardzo często był odwiedzany 
przez ludzi chcących się zachwycać ciszą, 
zielenią i wodą — w. obecnym stanie przed- 
stawiają obraz zniszczenia. 

Porozrywane w różnych miejscach brze- 
gi kanału, zaśmiecone drogi, po których u- 
wijają się w diabelskim tempie dzicy ro- 
werzyści, drzewa i krzewy przybrzeżne po- 
łamane i powykrzywiane, oraz odpadki o- 
woców i papierów — oto cechy dzisiejszych 
śluz bydgoskich. 

Dawniej od czasu do czasu zauważyć 
było można policjanta pilnującego już 
wówczas wątpliwego porządku, lecz obec- 
nie policji na śluzach w ogóle spotkać nie 
można (chyba w czasie obławy). 

Czy nie wiadomo jest ojcom naszego 
miasta o takim stanie naszych śluz? 

Czy nie dałoby się zatrudnić kilku bez- 
robotnych nad uporządkowaniem brzegów 
kanału i doprowadzenia śluz do jako takie- 
go stanu? 

Zaś na opornych dzikich rowerzystów 
możnaby przecież nakładać grzywny, toby 
ich przecież napewno odstraszyło od „skra- 
cania sobie drogi* przez śluzy! 

Może nareszcie Magistrat zechce zrozu- 
mieć, że śluzy bydgoskie w takim stanie 
jak przedstawiają się obecnie, zostać nie 
mogą, albo się je całkowicie zniweluje, albo 
też da odpowiednią skuteczną opiekę. 

Esti. 
X 


Artykuł propagandowy o Bydgoszczy 


pod tytułem: „Bydgoszcz — miasto ogro- 
dów i młodości“ — pióra Bernarda Nusz- 
kowskiego — ukazał się w tygodniku ajne- 
rykańskim „Kronika* wychodzącym w Ne- 
warku w stanie nowojorskim. Redaktorem 
„Kroniki“. organu 2/ stowarzyszeń pol- 
skich w Newarku, jest J. Przymusiński, 
bydgoszezanin, korespondent amerykański 
„Dziennika Bydgoskiego”, 


z okazji regał 


Str. 10. à 


„DZIENNIK BYDGOSKI* czwartek, dnia 29 lipca 1937 r, 


-- Nr 171. o 


Czternastoletni chłopiec 
mordercą. 


Bardzo niebezpiecznym dla otoczenia 
stał się liczący dopiero lat czternaście nie- 
ślubny syn robotnicy Edmund Kopiński, u- 
czeń III klasy szkoły powszechnej z Jabło- 
nowa Pałuckiego pow. szubińskiego. W ub. 
poniedziałek młodociany zbrodniarz odpo- 
wiadał za dokonanie zabójstwa na osobie 
29-letniego syna rolnika Erwina Dypolta z 
Jabłonowa Pałuckiego przed trybunałem 
sądu okręgowego w Bydgoszczy na sesji 
wyjazdowej w Kcyni. Trybunałowi prze- 
wodniczył sędzia okręgowy Arndt, Tło spra- 
wy jest nasiępujcae: 

W niedzielę 23 maja br. młodzież wiejska 
urządziła sobie zabawę taneczną w Jabło- 
nowie. Podczas tej zabawy doszło do ostrej 
sprzeczki pomiędzy oskarżonym a Dypol- 
tem. Kopiński urządził bowiem zbiórkę 
pieniężną dla grajka, która dała tylko nikły 
wynik, wobec czego niezadowolony z tego 
chłopiec zamierzał dalszą zabawę przerwać, 
podczas gdy Dypolt i inni nie chcieli do tego 
dopuścić. W toku sprzeczki na tym tle Dy- 
polt uderzył osk. Kopińskiego w twarz, na 
co oskarżony zareagował w ten sposób, że 
nożem rzucił się na Dypolta, lecz dzięki in- 
terwencji kilku osób na sali nie doszło do 
rozlewu krwi. Kopiński musi. ` opuścić sa- 
lę i z zemsty, po skończonej zabawie, około 
północy czałował na Dypolta, a gdy prze- 
chodził przed domem matki Kolpińskiego, 
chłopiec rzucił się na Dypolta i nożem ugo- 
dził go w szyję, przecinając mu tętnicę. Dy- 
polt poniósł śmierć na miejscu. i 

Młodociany morderca po dokonaniu zbro- 
dni oczyścił nóż z krwi i schował do kiesze- 
ni, po czym udał się na zabawę do sąsiedniej 
wsi. Kopiński w ogóle cieszył się bardzo 
złą opinią, bił i odgrażał się swej matce, a 
nawet rzucił się na nią «. siekierą. 

Morderca przed sądem żadnej nie okazy- 
wał skruchy. Po przesłuchaniu dwóch 
świadków sąd wydał wyrok skazujący mło- 
docianego zbrodniarza na bezterminowe u- 
mieszczenie go w zakładzie poprawczym. 


Krwawa bójka w nowych barakach. 


W. nowych barakach przy ulicy Toruń- 
skiej, dokąd przeniesiono część mieszkań- 
ców z baraków Dwernickiego, doszło już o- 
negdaj do krwawej bójki. Ofiarą porachun- 
ków osobistych padł bezrobotny Teodor 
Twicki, który od sąsiada otrzymał młotkiem 
cios w głowę. Rannego przewieziono karet- 
ką pogotowia ratunkowego do szpitala 
Diakonisek. 

a 

— „Dni Polesia“, 66% zniżki kolejowej. 
W dniach od 22 do 31 sierpnia Liga popie- 
rania turystyki organizuje zjazd do Pińska 
na „Dni Polesia* Komitet organizacyjny 
przygotowuje szereg atrakcyj dla przyjezd- 
nych, z tradycyjnym „Jarmarkiem Pole- 
skim“ na czele. Karty uczestnictwa będą 
uprawniały do 66% zniżki kolejowej, dzięki 
czemu wszyscy mający tam krewnych lub 
znajomych, będą mieli możność zwiedzić 
Polesie. 

— Uczcie się pływać! Naukę pływania 
przeprowadza szybko i tanio sekcja pły- 
wacka BKS „Wodnik“. Zgłoszenia w se- 
kretariacie klubu ul. Piotra Skargi 13, m.1. 


Sekretariat czynny codziennie od godziny. 


10—14 i od 16—18. 
Sprawy sokole. 


Sokół I, sekcja gier sportowych. 

W czwartek 29 bm. drużyna koszykówki 
rozegra mecz z I dr. K. S. „SPD“, Początek 
o godz. 19 na stadionie. Zawodnicy stawią 
się pół godziny przed meczem. 


Sokół I, sekcja lekko-atletyczna. 

Wobec zbliżających się mistrzostw dziel- 
nicy pomorskiej Sokoła, wszyscy lekkoatle- 
ci winni przystąpić do bardziej intensywne- 
go i pilniejszego treningu. Mistrzostwa od- 
będą się dnia 15 sierpnia br. w Tucholi. Wy- 
jeżdża pełen skład drużyny lekko-atletycz- 
nej. Przypomina się wobec tego, że treningi 
lekko-atletów odbywają się na stadionie w 
poniedziałki, środy i piątki od: godz. 17-ej. 

Sokół I — gimnastyka, 

Wakacje się kończą. Wszystkich tych 
druhów, którzy ostatnio przerwali stałe 
ćwicenia, uprasza się o wznowienie syste- 
matycznej giranastyki. Ćwiczenia odbywa- 
ją się codziennie od godz. 19 w ogrodzie so- 
kolni (dawn. Strzelnica). Tamże przyjmuje 
się zgłoszenia nowych kandydatów. 

Sokół I — juniorzy sekcji lekko-atlet. 

Treningi odbywają się w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 17 na stadionie pod 
kierunkiem druha Kocona, który przyjmuje 
także zgłoszenia kandydatów. 
PZA EZ AWZ g 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od 15 maja do 10 września 1937 c, 


Odjazd pociągów 2 Bydgoszczy w niedzielę i święta de: 


Koronowa 8.10, hg sg" 18.30, 21.00, 23.35 

Wierzchucina 10,25, 22. 

Lasu, Opławca i Smukały 8.10, 8.25W, 10.00, 10.25, 11.05, 
12.30, 14.00, 14.40, 15.20, 16.20, 17.30, 18.30, 21.00, 22.10, 23.35 

Smukały Dolnej 8.25 W, 10.00, 14.40, 17,80 


w dni powszednie de: 


Koronowa 8.10, 11.05, 12.30*4, 14.00, 16.00, 18.30, 21.00 
frena iga 11.40%, 13,80%, 15.30%+, 19.559 A 

wełna 13,30%, 19. 

Mi eża i Smukały 8.10, 8,25W, 11.05, 11.409% 12.30 4, 
"  18.30%, 14.00, 15,30**, 16.00, 18.30, 19.35, 21.00 
Smukały Dolnej 8,25W. 

Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w środy I so» 
boty, *ł Pociągi kursują w soboty. *% Pociągi kursują w pos 
miedziałki, wtorki, czwartki i piątki, W - Poełąg wyciecz= 
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy © 

odz. 8.25, przy przejazdach tym pociągiem pasa- 
Z EGG16 koržyataią ze zniżki 50%, od biletów nor- 
malnych — powrót może nastąpić tego sampo 
dnia dowolnym pociągiem. x 


konkurs letniskowy 


e 


„Dziennika Bydgoskiego 


daje możność spędzenia w Krynicy miesiąc czasu za pół tysiąca złotych. 


Wydawnictwo nasze, pragnąc zgoto- 
wać miłą niespodziankę licznej rzeszy 
swych wiernych prenumeratorów i czy- 
telników, ogłasza konkurs letniskowy 
„Dziennika Bydgoskiego* wraz z szara- 
dą, której tekst poniżej ogłaszamy: 


Szarada, 


Pierwsze znajdziesz wśród rodziny, 
'To zdrobnienie Karoliny. 
Pierwsze-drugie wykazuje, 

Że coś w miejscu się z... "duje. 
Pierwsze-czwarte zobaczycie, 
Patrząc na lotnicze życie. 
Drugie-czwarte to stworzenie, 
Co u starych panien w cenie. 
Trzecie-piąte zdolność taka, 
Co nas różni od robaka. 
Trzecie-pierwsze poś: 1! wielu 
Znajdziesz w Gdyni i na Helu. 
Piąte-czwarte środek . nany, 
Co przykłada się na rany. 
Drugie-trzecie to jezioro 
Lazurowe każdą porą. 
JTrzecie-czwarte-piąte wreszcie 
Nie przydadzą się niewieście, 
Bo choć duch się z niej ulatnia, 
Rację musi mieć ostatnia. 
Całość to jest taki potwó , 

Co wyrzuca dym przez otwór, 
A szaradę kto odgadnie, 
Temu się przysłuży ładnie, 

Bo przez pola, góry, lasy, 
Nieść go będzie na wywczasy 
'Tam, gdzie w cudnej okolicy 
Leży słynny zdrój Krynicy. 


Każdy z prenumeratorów lub czytelni- 
ków „Dziennika Bydgoskiego“ chcący 
brać udział w naszym konkursie, zechce 
przeczytać tekst szarady i odgadłszy 
jej rozwiązanie, wypełnić odnośne ru- 
bryki „kuponu letniskowego“. 

Kupon ten należy wyciąć i w 
zwyczajnej kopercie, opatrzonej Stosow- 
nym znaczkiem pocztowym przesłać pod 
adresem naszego wydawnictwa w Byd- 
goszczy lub też doręczyć kopertę osobi- 
ście w lokalu Redakcji, W niedługim 
czasie „Dziennik Bydgoski“ drukować 
będzie w kolejnym porządku zgłosze- 
nia tych wszystkich osób, które przy- 
słały trafne rozwiązanie szarady, tak, że 
każdy będzie miał pewność swego 
współuczestnictwa w konkursie letni- 
skowym i w jego nagrodzie. 


W terminie miesięcznym od dnia dzi- 
siejszego odbe sie się w lokalu naszej 
Redakcji w. asystencji notarialnej loso- 
wanie wśród wszystkich uczes... ..ów 
konkursu, a zwycięzca w losowaniu zdo- 
będzie wspaniałą i cenną nagrodę w po- 
staci bezpłat.. ch całomiesięcznych wy- 
wczasów od dnia 1—30 września w naj- 


Druga setka nazwisk kandydatów 
na wyjazd do Krynicy. 


101. Franciszek Wilczyński, Cieszkow- 
skiego 11; 102. Zygmunt Wolak, Wiatrako- 
wa 15; 103. Piotr Stachowski, Zamojskie- 
go 8; 104. Celina Brodzińska, Sowińskie- 
go 14; 105. Leoniyna Gajdecka, Sowińskie- 
go 14; 106. Leokadia Gołębiewska, Chwy- 
towo 22; 107. Kazimierz Szumiński, Gdań- 
ska 9; 108. Kazimierz Wizimirski, Dom 
Sportowy, Toruń; 109. Bolesław Tomczyk, 
Toruńska 4; 110. Anna Pfeiffer, Świętojań- 
ska 7; 111. Mieczysław Psuja, AJ. Mościc- 
kiego 9; 112. Jadwiga  Ratajczakówna, 
Gdańska 60; 113. Maria Kubiatowicz, Cie- 
pła 8; 114. Czesława Feiglówna, Łabiszyn; 
115. Marcela Piotrowska, Dolina 7; 116. Ma- 
ksymilian Rosiński, Żeglarska 19; 117, Elż- 
bieta Kowałkowska, Toruńska 22; 118. Ste- 
fania Słojewska, Zamojskiego 4; 119. Edyta 
Malinowska, Grunwaldzka 65, 120. Włady- 
sław Paliński, Gdańska 131; 121. Bogdan 
Kamiński, Stary Rynek 6; 122. Zofia Mrocz- 
kowska, Toruńska 49; 123, Wł. Masełkow- 


ski, Sienkiewicza 22 Koronowo; 124. Bru- | 


non Gabryś, Urząd Pocztowy (Bydgoszcz 3); 
125. Zygmunt Kotowski, Św. Jerzego 6; 126. 
Wili Londenberg, Parkowa 2; 127. L. Lu- 
lińska, Pierackiego 21; 128. Aleksander 


PROGRAMY RADIOWE 


Kruża, Jackowskiego 10; 129. Jan Cywiń- 
ski, Adolfa Kolwitza 23; 130, Weronika Liś- 
kiewicz, Cicha 13; 131. Tadeusz Bazali, 
Biedaszkowo 22; 132. Maria  Kochańska, 
Stary Rynek 14; 133. Tadeusz Kuchciński, 
Śląska 6; 134. Cecylia Rydwalska, Brodziń- 
skiego 16; 135. Jadwiga Gapińska, Fre- 
dry 1; 136. C. Kaszewska, Król. Jadwigi 1; 
137. Władysława Tykwińska, Kaszubska 6; 
138. Anna Bresińska, Śniadeckich 9; 139. 
Faustynowa Kubaczewska, Fordońska 6; 
140. Zofia Cyrowska, Lecha 3 Tczew Pom.; 
141. Wiesława  Grabiańska, Chmielna 57 
Warszawa; 142. Gertruda Krüger, Wilkow- 
ska 33 Gniezno; 143. Jan Wilczek, Rynek 17 
Wągrowiec; 144. X. Józef Smoliński, Mo- 
rzewo pocz. Kaczory; 145. Alfons Derchelt, 
Przemyska 5; 146. Maria Witkowska, Gdań- 
ska 84; 147. Edward Pestka, 3-go Maja 9 
Wejherowo; 148. Stefania Grajewska, Ry- 
nęk 3 Wąbrzeźno; 149. Bolesław Teresiń- 
ski, Wolności 35 Chorzów; 150. Kazimierz 
Olszewski, Grunwaldzka 23; 151. Janina 
Jasińska, Główna 29 Zbłewo; 152. Bronisła- 
wa  Kuchtowa, Zblewo; 153. Kazimierz 
Smyczek, Szadłowice; 154. Apołonia Grusz- 
kowa, Dąbrowa (Leś.) Pomorze; 155. Hen- 
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Czwartek, 29 lipca 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 7,00: 
Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (płyty). 
11,57: Sygnał czasu. 12,03: Dzier.nik połud- 
niowy. 12,15: Pogadanka rolnicza. 12,25: 
Orkiestra Huty Pokoju pod dyr. J. Kalisza 
(z Katowice). 15,45: Wiadomości gospodarcze. 
16,00: „Turu-Kadu* — powiadanie Kamila 
Giżyckiego dla dzieci (ze Lwowa). 16,15: Pie- 
śni ludowe śląskie w wyk. chóru mieszane- 
go „Harmonia* z Mysłowie pod dyr. A. Bon- 
czka (z Katowic). 16,46: Na obozie — gawęda 
Wandy Boye (z Wilna). 16,55: Symfonia 
Beethovena — III audycja (płyty). III sym- 
fonia Es-dur op.55 „Eroica“ (z komentarzem 
słownym). 17,50: Poradnik sportowy. 18,05: 
Pogadanka społeczna. 18,10: Program na 
jutro. 18,15: Instrumenty orkiestrowe w roli 
solistów (płyty). 18,50: Pogadanka aktualna. 
19,00: Powszechny teatr wyobraźni: „Stara 
baśń“ J. I. Kraszewskiego w oprac. St. Na- 
dzina. Reżyseria A. Bohdziewicza. 19,40: 
Pogadanka aktualna. 19,50: Wiadomości 
sportowe. 20,00: Koncert muzyki lekkiej 
i tanecznej w wyk. orkiestry wileńskiej pod 
dyr. Wł. Szczepańskiego oraz Barbary Hal- 
mirskiej (śpiew i gwizd) i Jana Ciżyńskiego 
(śpiew). Przy foriep. L. Horecki. W przerwe 
o godz. 20,45 dziennik wieczorny i wiado- 
mości rolnicze. 21,45: Powieść mówiona: 
„Wakacje pani Wandy* — w oprac. Roma- 
ny Dalborowej. 22,00: Recital skrzypcowy E. 
Umińskiej,j S. Nadgryzowski — akomp. 
22,30: Pieśni hiszpańskie Wykonawcy: Eu- 
zenia Zarzycka (śpiew). Tadeusz Seredyń- 
ski (akomp.) ze Lwowa. 22,50: Ostatnie wia- 


domości dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny. 


PROGRAM LOKALNY. 

TORUN. 12,15: „Wczesne zielonki* — 
pogadanka rolnicza w opr. inż. A. Miksie- 
wicza. 13,00: Koncert rozrywkowy (płyty). 
15,00: Skrzypce i fortepian, (płyty). 15,40: 
Wiadomości z Pomorza. 16,55: Symfonie 
Beethovena — III audycja (płyty) z Warsza- 
wy. 18,00: Lekkie melodie (płyty). 18,40: Pro- 
gram na jutro. 18,45: Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 23,00: Tańce i piosenki (płyta 
za płytą). 

ZAGRANICA. 

Budapeszt II. 19,30: Koncert orkiestrowy. 
Monachium. 19,00: Wieczor muzyki operet- 
kowej. Ryga. 19,05: Koncert symf. Hamburg. 
20,10: „1000 metrów filmu“ — wesołe słu- 
chowisko muzyczne. Lipsk. 20,00: „„Mada- 
me Butterfly,„ opera Pucciniego. Wrocław. 
20,10: Melodie taneczne. Budapeszt. 21,40: 
Muzyka salonowa. Tallin. 21,15: Melodie o- 
peretkowe. Deutschlandsender. 22,30: „Noc- 
na muzyczka“. Sztokholm. 22,00: Muzyka 
rozrywkowa. Budapeszt. 23,15: Muzyka cy- 
gańska. Deutschlandsender. 23,00: „Prosi- 
my do tańca*. Kopenhaga. 23,10: Muzyka ta- 
neczna. Tuluza. 23,00: Arie operetkowe. 
Sztutgart. 24,00: Koncert nocny. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej, 


W czwartek o godz. 12,15 inż. Andrzej 
Miksiewicz wygłosi pogadankę rolniczą na 
temat wczesnych zielonek, udzielając szereg 
praktycznych rad, rozwiązujących zagadnie- 
nie hodowli paszy zielonej. 


piękniejszym zdrojowisku Polski Krzyni- 
cy-Zdroju, tz. uwolnienie od taksy zdro- 
jowej, darmowe kąpiele wszelkiego ro- 
dzaju wedle wskazania lekarza oraz 
bezpłatne mieszkanie i utrzymanie w 
pierwszorzędnym chrześcijańskim pen- 
sjonacie „Szczerbiec”, położonym ma- 
lowniczo w centrum zdrojowiska i zna- 
nym z doskonałej domowej kuchni, 


Ufamy, że nasz konkurs letniskowy 
odezwie się głośnym echem wśród pre- 
numeratorów i czytelników naszego pi+ 
sma. A zatem odgadujcie szaradę i wy- 
pełnione kupony przysyłajcie jak naj- 
prędzej!! 


KUPON 
KONKURSU LETNISKOWEGO 


Rozwiązanie szarady: m---ruusuvrroeruntruemeononara--- 


Nazwisko i IMIĘ:  sse-m-eaum--mimnnennmonrorenenenansnsnnrnone 


Dokładny adreBt----ueassareezearewazewawzcanasaieniam 


ryk Ombeck, Zblewo; 156. Alex Komorow- 
ski, Lubichowo; 157. Władysław Czajkow- 
ski, Cicha 48; 158. Anna Kanclerz, Gołę- 
bia 86; 159. Olga Kowalska, Jastrzębia 22; 
160. Florian Malchowicz, Kaszubska 17; 
161. Maria Kamińska, Plac Poznański 1; 
162. Zofia Brzezińska, Piotrowskiego 6; 163. 
Julia Pokorwiecka, 20 Stycznia 7; 164. Ja- 
nina Gackowska, Drzewianowo pocz. Mro- 
cza; 165. Halina Błochówna, T. Magdziń- 
skiego 1; 166. Irena Pieczka, Curie-Skło- 
dowskiej 12; 167. Jadwiga -Tytulska, J. 
Weyssenhofa 9; 168. Witold Sobota, Kozie- 
tulskiego 3; 169. B. Zoblewska, Hetmań- 
ska 15; 170. Marta Pokorska, Garbary 30; 
171. Ewa Kamińska, Szczecińska 15; 172. 
Stefania Mechlińska, Sermcana 47 Osie; 
173. Zofia Matłoszówna Pelplin Pom.; 174. 
Wanda Nowak, Sobieskiego 2; 175. Marian 
Stępień, Ins. Straży Granicznej, Nakło; 
176. Wacław Kozłowski, Ogrodowa 4 Kar- 
tuzy; 177. Anna Ostrowska, Morska 73 Gdy- 
nia; 178. Józef Gibas, Dworcowa 57; 179. 
Kazimierz Wróblewski, KKO, Gdynia; 150. 
Konstanty Wysoki, Rynek 20, Żnin; 181. 
Stanisław  Mroszczak, Danielewskiego 7, 
Toruń; 182. Edward Popiołowicz, Ryba- 
ki 49; 183. Alojzy Lewandowski, Bagienni- 
ca; 184, Anna Sowińska, Przebskie Pole; 
185. Franciszka Słomowa, Sadki (pow. Wy- 
rzysk); 186. Bolesław Kucharski, Krasiń- 
skiego 9; 187. Maria Gburkowska, Kiliń- 
skiego 3, Grudziądz; 188. Władysława Ję- 
drykowska, Ks. Skorupki 105; 189. Woj- 
| ciech Tempski, PL 7-go Pułku 56, Łobże- 
nica; 190. Marianna Borowicz, Jary 18; 191. 


ER Fredrych Paweł, Jagiellońska 12; 192. Jó- 


zef Jankowski, Śląska 30; 193. Mieczysław 
Przyłuski, Śląska 30; 194. Witold Kukucki, 
Kwiatowa 7; 195. Teodozja Beyer, Gdań- 
ska 145; 196. Gustaw Sztylka, Mazowiec- 
ka 1; 197. Maria Kopczanka, Ruska 11; 198. 
Zofia Sielużycka, Jagiellońska 12; 199. 
Wiktor Schmidt, Chołoniewskiego 22; 200. 
Julia Schmidt, Chołoniewskiego 22. 

R o acz 


mm 


Dalsze obniżenie ceny 
mąki i chleba. 


Zarząd miejski — oddz. powiat. włady 
administracji ogólnej w Bydgoszczy, zarzą- 
dzeniem z dnia 27 lipca 1937 r. ustalił dla 
miasta Bydgoszczy aż do odwołania nastę- 
pujące ceny maksymalne: 


a) w hurcie: 100 kg mąki żytniej 70% z 
workiem, franco wagon stacja odbiorcza 
wzgl. hurt. skład należący do młyna —29 zł; 
100 kg mąki żytniej 70% z workiem w han- 
dlu hurtowym 30,50 zł; 100 kg mąki żytniej 
82% z workiem franco wagon stacja odhior- 
cza wzgl. skład hurtowy należący do młyna 
27,50 zł; 100 kg mąki żytniej 82% z workiem 
w handlu hurtowym 28,50 zł; 100 kg mąki 
żytniej 95% z workiem franco wagon stacja 
odbiorcza wzgl. skład hurtowy należący do 
młyna 26,— zł; 10 0kg mąki żytniej 95% 
z workiem w handlu hurtowym 27,25 zł; 


b) w detalu: 1 kg mąki żytniej 70% — 
0,35 zł, 1 kg mąki żytniej 82% — 031 zł, 
1 kg mąki żytniej 95% — 0,30 zł; 

c) chleb: za 1 kg chleba żytniego 70% 
30 gr, bochenek 1% kg — 45 gr. 

Nowe ceny mąki oraz chleba obowiązują 
od dnia 29 lipca 1937 r. Winni pobierania 
lub żądania cen wyższych podlegają surox 
wym karom, 


SPR YZ 
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3 Nocny dyżur pełnią apteki: 


Toruń, dnia 28 lipca 1927 roku. 
KALENDARZYK., 
Dziś: Wiktora ł pap. i m. 
Jutro: Marty p, Feliksa II p. 
Wschód słońca o godzinie 4.12. 
Zachód słońca o śodżinie 19.59. 
Stan pogody. 
Nadal chłodno i deszcze. 
Pogoda w Polsce kształtuje się obecnie 
pod wpływem obszaru niskiego ciśnienia, 
którego Środek znajduje się mad Bałty- 
kiem. Wskutek tego z zachodu i z północ- 
nego zachodu w warstwach dolnych w dal- 
szym ciągu napływa wilgotne stosunkowo 
chłodne ptwietrze połarno-morskie, powo- 
dując na ogół pogode pochmurną i przelot- 
ne deszcze. Temperatura o godz. 14-ej wy- 


nosiła: 8 st. na Kasprowym Wierchu, 16 w | 


Łodzi i Kaliszu, 1% w Warszawie i Pozna- 
niu, 18 w Bydgoszczy, kielcach. Lublinie i 
Lwowie, 19 w Pińsku i Białymstoku, 20 w 
Gdyni, Łucku i Katowicach 21 w Krakowie 
i Wilnie, 22? w Tarnopolu, a 24 w Zalesz- 
czykach. 


A — Stan 
A dzisiejszy 
SA o godz, 10 
=--> Stan 
wozorajszy 
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Pogotowie straży pożarnej tel. 1224. 


Telefon nr. 15-46 posłada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego” w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe tel. 1991, 


Biblioteka T. ©. L. (ul. Wysocka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
1 świąt ód godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


5 


„Pod Orłem* — Śródmieście. 
Sw, Anhy == Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem 


| ——— 


REPERTUAR KIN: 


Avia: „Godzina pokusy“ i 
lina". 
3 „As; „Promienie zagłady* i „6 lat milo- 
ści”. 
Mars: „Detektyw z Honolulu“. 
Świt: „Wyprawa na Mongo”. 


e 
.. 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


Najbliższe przedstawienia „Damy kame- 
liowej. — Gościnne występy p. Stanisławy 
Mazarekówny, 


„Ciotka Karo- 


Jak się dowiadujemy, najbliższe przed- 
stawienia doskonałej sztuki Dumas'a ORAS 
„Dama kameliowa* z gościnnym występem 
w roli tytułowej doskonałej artystki i na- 
szej ulubienicy p. Stanisławy Mazarekówny 
odbędzie się w-sobotę i niedziele, dnia 31 
lipca i 4 sierpnia o godz. 20-ej. 


Ceny miejsc od 25 gr do 2,10 zł 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 


, Środa 28 bm. godz. 20 Toruń: „Złoty wie- 

niec“. ę 
Czwartek 29 bm. teatr w objeździe, 
Piątek 50 bm. teatr w objeździe. 

X 


— Dancing na budowę ścigacza mor- 
skiego urządza Liga Morska i Kolonialna 
oddz. Toruń Bydgoskie Przedmieście w dn. 
26 lipca br. tj. jutro, w kawiarni Espla- 
nada; Początek o godz. 20-tej. Wstęp wolne 
datki. Wobec tego, że dochód przeznaczony 
na tak doniosły cel jak FOM (Fundusz ©- 
brony Morskiej), presimy o poparcie tej 
imptezy, 


Letni kurs przygotowawczy 


na wydział nauczycielski przy Konserwato- 
rium Muzycznym w Toruniu. 

Z dniem 1-go sierpnia br. otwarty zosta- 
nie przy Konserwatorium Muzycznym w 
'Tóruniu letni kurs przygotowawczy dla 
kandydatów na wydział nauczycielski. 

Opłata na letnim kursie wynosi zł 18,—. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelaria Konserwa- 
torium Muzycznego w Toruniu, Stary Ry- 
nek nr 6 w godzinach 9—15, tylko do dnia 
30 bm. 

Zamicjscowi mogą korzystać z noclegów. 


„n DZIENNIK BYDGOSKI cWantek, 


W niedzielę 1 sierpnia br. odbędzie się w 
Toruniu jedno z najciekawszych spotkań 
piłkarskich o wejście do ligi państwowej 


wym WKS Gryfem. Ostatnia porażka Gry- 
fu w Łodzi poważnie zaważyła na pozycji 
w grupie, gdyż WKS z drugiego miejsca 
przeszedł na trzecie ustępując miejsca Unio- 
nowi łódzkiemu. Niezależnie od tego, gdy- 
by toruńczycy rozstrzygnęłi spotkanie nie- 
dzielne na swoją korzyść, a wynikiem spot- 
kania HCP—Union Touring, byłby remis 


to WKS Gryf miałby jeszcze szanse zajęcia 
pierwszego miejsca w swej grupie i zakwali- 
fikowałby się do dalszych rozgrywek mię- 
dzygrupowych. 


obradowała wczoraj w sali Okr, Insp. 
Pracy w Toruniu pod przewodnictwem 
p. inż. Humięckiego. Przedmiotem 
obrad był zatarg na tle zarobkowym po- 
między pracownikami a pracodawcami 
w rzemiośle rzeźbiarsko-kamieniarskim. 

W wyniku przeprowadzonych rozmów 
komisja Pojednawczo-Rozjemcza ustali- 
ła następujące warunki pracy i płacy 


łw zawodzie rzeźbiarsko-kamieniarskim. 


Notatnik reportera. 


Do mego notatnika dostał się tym 
razem p. dyr. G., ceniony obywatel To=- 
runia. Znałem go jako poważnego, peł- 
nego godności, 
humoru człowieka. Onegdaj jednak już 
na odłegłość spostrzeglem na jego czo- 
le troskę, która w „dani* przyniosła 
kilka nowych zmarsżczek. Jestem cza- 
sem domyślny. Przywitawszy się mó- 
wię: 

— Komornik?! 

Dyr. G. w odpowiedzi machnął de- 
speracko ręką, co można dwójako zro- 
zumieć. 

— Meble zajęte?.., 

— Nic podobnego 
zwiesiwszy głowę. 

— No więc cóż pan robi minę ska- 
zańca? Jeśli z urzędem skarbowym jest 
pan w porządku, to i chyba większych 
zmartwień nie ma. Może ktoś z rodzi- 
ny chory ?... 

— Nie! 

— Może pan sam chory?! — mówię 
zirytowany. 

— Nie! 


odpowiada, 


pomiędzy warszawską Polonią i miejsco- | 


Grunt się nie 


lecz nie pozbawionego 


dnia 29 lipca 1937 r. 


Eyi pned derydjącą rurywia. | 


Toruńczycy hauczeńi smutnym doświad- 
dziewanie wysoko w stosunku 6:2, pilnie 
trenują, co im niewatpliwie wyjdzie na do- 
bre. No a własne boisko i publiczność doko- 
na reszty. 


Mamy wrażenie, że wynik meczu nie- 
dzielnego powinien być dla Gryfu pomyśl- 
ny i że słabe strony naszej drużyny w me- 
czu z Łodzią, tj. obrona i lewe skrzydło ata- 
ku okażą sie w niedzielnym spotkaniu moc- 
nymi atutami Gryfu. 


Początek zawodów o godz. 17 na Stadio- 
nic Wojskowym. W przedmeczu o godz. 15 
spotkają się juniorzy miejscowego klubu 
sportowego Jedność i WRS Gryfu. 


Komisja Pojednawczo-Rozjemcza 


Czeladnik rzeźb.-kamien. na budowie 
otrzymuje 92 gr za godzinę, w warszta- 
cie 80 gr na godzinę; prace akordowe 
dają czeladnikowi o 15 proc, więcej za- 
robku. 


Nadmienić wypada, iż czeladnicy 
rzeźbiarsko - kamieniarscy zorganizo- 
wani są w Zw. Robotników i Rzemieśl. 
ZZP. Na konferencji imieniem czeladni- 
ków występował p. Malchrowicz. 


przejmować. 


— A niech pana licho weźmie... że- 
gnam! 

— Proszę zostać, mój panie, zaraz 
opowiem. I opowiedział .mi zmartwiony 
obywatel swoje boleści, które acz są b. 
poważne wcałe nie usprawiedliwiały 
tak pesyinistycznego patrzenia na świat 
— jakim naładował się mój rozmówea. 
Gdym mu kłarował niecelowość mar- 
twienia się, rzuciłem okiem na klapę 
jego marynarki i co zobaczyłem? Ni 
mniej ni więcej, tylko odznakę w 
formie serduszka. Na czerwonym, 
krwawym tle biały napis: „Grunt się 
nie przejmować!” 

Oczom własnym nie chciałem wie- 
rzyć. Mój rozmówca jest zaprzeczeniem 
pięknej dewizy, zatkniętej w klapie 
(niestety — tylkó) marynarki. Oniemia- 
łem na chwilę a potem zapytałem, czy 
wie — co ma w klapie? Odpowiedział, 
że tak. 

Nie rzekłszy wówczas ani Słowa po 
żegnałem go. Czyż mogłem się kusić o 
przekonanie go, że nie warto jest przej- 
mować się, bo te i tak nic nie pomaga? 

Rak. 


Caracciola mistrzem Niemiec. 


Ważnym zdarzeniem w życiu Niemiec były doroczne wyścigi samochodowe o wiel- 
ką nagrodę Niemiec, którą wśród radości tlumów zdobył popularny kierowca Ga- 
s4acciola na „Meręedes-Benz*". 


Sir. 9. 


Ruch statków na Wiśle 
w II kwartale br. 
W drugim kwartale br. zanotowąno. O- 
gółem 935 statków, które zatrzymały się w, 
Toruniu, wzgl przepłynęły tranzytem. _ 
Z Warszawy do Torunia przybyło 105 
statków; 2 osobowo-towarowe, 13 towaro- 
wych i 91 hołowników. Z tej liczby było 
według przynałeżnośći państwowej pol- 
skiej 93 — gdańskiej 13. Według ładunku. 
było 93 pustych, 13 ładownych. ta 
Ż Torunia do Gdańska odplynęły TR 
statki, z tego 52 polskie i 20 gdańskich. 
Z Torunia do Warszawy odpłynęło 8% 
statków, z tegó 73 polskie i 14 gdańskich. 
Tranzytem przepłynęło 577 statków, w 
kierunku Warszawa — Gdańsk 279, z tej 
liczby według przynależności państwowej 
polskiej 27% gdańskiej 7; w kierunku 
Gdańsk — Warszawa. 298 statków, z tego 
według przynależności państwowej pol- 
skiej 298, a gdańskiej 6. ; 
Berlinek przybyło do Torunia wzġl. o- 
deszło 866; w kierunku Warszawa — To- 
ruń 213 (208 krytych); w kierunku Gdańsk 
— Toruń 151 (145:krytych); z Torunia da 


Warszawy odpłynęło 212 berlinek (202 kry- 


te), a z Torunia do Gdańska 129 (127 kry- 
tych). * i 

Tranzytem przepłynęło przez Toruń 161 
berlinek. Jeśli chodzi o ruch statków przy 
Nadbrzeżu, to jest on utrudniony postojem 
całego Szeregu berlinek, które czekają na 
ładunek. 


Z teki policjanta. 

Dnia 26 bm, zgłoszono w powiecie to- 
ruńskim 8 wypadków różnych drobnych 
kradzieży, oraz spisano w Toruniu 8 
dónisień za przekroczenie przepisów po- 
licyjno-administracyjnych, 8 domiesień 
za przekroczenie przepisów drogowych 
i 4 doniesienia za zakłócenie spokoju 
publicznego. l 


Wpadła pod motocykl. 


Dnia 26 bm., o godz, 15,30 jadący na 
mototykiu Zieliński Antoni z Torunia 
potrącił kierownicą Macieszewską Hele- 
nę, lat 82 z Torunia, która chciała prze- 
biec jezdnię na rogu ul. Klonowicza i 
Bydgoskiej. Macieszewska doznała lek- 
kich obrażeń 
snych siłach do doru. 
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©. CNOTLIWA, s 
Guwernantka przeczytała w zadaniu 
swojej uczennicysłowo ;naga': 
Zgotsżona przóekreśliła to słowo i fapi- 
sała nad nim: 
„Bosa aż po sżyję!* 


ŚLEPIEC. 

Przechodzień do żebraka, proszącego 0 
jałmużnę: 

— Nie dam ani grosza, gdyż wiem, że 
tylko udajecie Ślepego! 

= Co, ja udaję? A idźże pan na złama- 
ny kark, niech nie patrzę na taką wstrętną 
gębę! — odpowiada „ślepiec” z oburzeniem. 


PRZYSIĘGA. 

Sędzia: — Dlaczego oskarżohy zabił 
swoją żonę? i 

— Proszę sądu, życie małżeńskie zaczę- 
ło mnie nudzić! : 

— To nie powód. Trzeba się było starać 
o rozwód. 

= 0 rozwód, proszę sądu? Nigdy! Prze- 
cież poprzysiągłem mojej Wikcie, że: nie ot 
puszczę jej, jak długo będzie żyła. ` 


STATYSTYKA. 


— W ubiegłym roku kobióty w Amerys 


ce wydały na kosmetyki dwa razy tyle, co 
minister wojny na armię! 

< No tak! Ale za to odniosły więcej 
zwycięstw! 


: ? e j e. 
B. Hozakowski, Toruń. 

Teruń, dnia 26 lipca 1937 roku. : 
Płacóto: w dniach ostatnich zł. ża 100 kg. 


Koniczyna czerwona. * + >< 135,00—150,00 
Koniczyna Śred. gat.: > + - « 80,00—115,00 
Koniczyna biała prima czyszcz. 140,00—160,00 
Koniczyna szwedzka 160,00—180,00 
Koniczyna żółta » » « * » 


ó} *  70,00— 80,00 
Koniczyna żółta w łuskach +  35,00— 40,00 
Inkarnatka + * >e » esaea 105,00—125,00 
Przelot * * * * « s « 6 « « a 72,00— 80,00 
Rajgras krajowy * « «  « « e 65,00— 75,00 
'Tymotka .......|.|. 6 o 17,00— 22,00 
Seradela + * « » + © « a « « 22,00— 26,00 
Wyka latówa + « 4 s 4 se 30,00— 34,00 
Wyczka zimową « s% « « « « 50,00— 60,00 
Peluszka » * + * «'*% « a + » 27,00— 28,00 
Groch Wiktoria è « e e e « ə» 23,00— 25,00 
Groch polny » + e e e « e èa 22,00— 24,00 
Groch zielony « + e >. » » è 28,00— 25,00 
Bobik - « « « se e e © a » A 25,00— 28,00. 
Gorczyca * * * * e e. « » * 35,00— 38,00 
Rzepak z nowego zbioru * * +  40,00— 44,00 
Rzepik letni z nowego zbioru 40,00— 42,00 
Łubin niebieski « « e e e « + 16,00 17,00 
Łubin żółty « + « © « s » » » 16,50— 17,50 
Siemię lniane e » « « « « » « 55,00— 60,00 
Konopie : + « s e e + e « » e  45,00— 55,00 
Mak niebieski żbiór 1986. « + 55,00— 65,00 
Mak biały « « « « « s « « + + 90,00—100,00 
‘Tatarka + s e « «w 2 6 « wae 30,00— 35,00 
PrOSO >s + « « 1: » « 4 4 » +  27,00— 34,00 
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Czternastoletni chłopiec 
mordercą. 


Bardzo niebezpiecznym dla otoczenia 
stał się liczący dopiero lat czternaście nie- 
ślubny syn robotnicy Edmund Kopiński, u- 
czeń III klasy szkoły powszechnej z Jabło- 
nowa Pałuckiego pow. szubińskiego. W ub. 
poniedziałek młodociany zbrodniarz odpo- 
wiadał za dokonanie zabójstwa na osobie 
29-letniego syna rolnika Erwina Dypolta z 
jabłonowa Pałuckiego przed trybunałem 
sądu okręgowego w Bydgoszczy na sesji 
wyjazdowej w Kcyni. Trybunałowi prze- 
wodniczył sędzia okręgowy Arndt. Tło spra- 
wy jest następujcae: 

W niedzielę 23 maja br. młodzież wiejska 
urządziła sobie zabawę taneczną w Jabło- 
nowie. Podczas tej zabawy doszło do ostrej 
sprzeczki pomiędzy oskarżonym a Dypol- 
tem. Kopiński urządził bowiem zbiórkę 
pieniężną dla grajka, która dała tylko nikły 
wynik, wobec czego niezadowolony z tego 
chłopiec zamierzał dalszą zabawę przerwać, 
podczas gdy Dypolt i inni nie chcieli do tego 
dopuścić. W toku sprzeczki na tym tle Dy- 
polt uderzył osk. Kopińskiego w twarz, na 
co oskarżony zareagował w ten sposób, że 
nożem rzucił się na Dypolta, lecz dzięki in- 
terwencji kilku osób na sali nie doszło do 
rozlewu krwi. Kopiński musi `“ opuścić sa- 
lę i z zemsty, po skończonej zabawie, około 
północy czatował na Dypolta, a gdy prze- 
chodził przed domem matki Koipińskiego, 
chłopiec rzucił się na Dypolta i nożem ugo- 
dził go w szyję, przecinając mu tętnicę. Dy- 
polt poniósł śmierć na miejscu. 

Młodociany morderca po dokonaniu zbro- 
dni oczyścił nóż z krwi i schował do kiesze- 
ni, po czym udał się na zabawę do sąsiedniej 
wsi. Kopiński w ogóle cieszył się bardzo 
złą opinią, bił i odgrażał się swej matce, a 
nawet rzucił się na nią « siekierą. 

Morderca przed sądem żadnej nie okazy- 
wał skruchy. Po przesłuchaniu dwóch 
świadków sąd wydał wyrok skazujący mło- 
docianego zbrodniarza na bezterminowe u- 
mieszczenie go w zakładzie poprawczym. 


Krwawa bójka w nowych barakach. 


W. nowych barakach przy ulicy Toruń- 
skiej, dokąd przeniesiono część mieszkań- 
ców z baraków Dwernickiego, doszło już o- 
negdaj do krwawej bójki. Ofiarą porachun- 
ków osobistych padł bezrobotny Teodor 
Iwicki, który od sąsiada otrzymał młotkiem 
cios w głowę. Rannego przewieziono karet- 
ką pogotowia ratunkowego do szpitala 
Diakonisek. 

——E 

— „Dni Polesia“, 66% zniżki kolejowej. 
W dniach od 22 do 31 sierpnia Liga popie- 
rania turystyki organizuje zjazd.do Pińska 
na „Dni Polesia* Komitet organizacyjny 
przygotowuje szereg atrakcyj dla przyjezd- 
nych, z tradycyjnym „Jarmarkiem Pole- 
skim* na czele. Karty uczestnictwa będą 
uprawniały do 66% zniżki kolejowej, dzięki 
czemu wszyscy mający tam krewnych lub 
znajomych, będą mieli możność zwiedzić 
Polesie. 

— Uczcie się pływać! Naukę pływania 
przeprowadza szybko i tanio sekcja pły- 
wacka BKS „Wodnik“. Zgłoszenia w se- 
kretariacie klubu ul. Piotra Skargi 13, m.1. 
Sekretariat czynny codziennie od godziny 
10—14 i od 16—18. 


Sprawy sokole. 


Sokół I, sekcja gier sportowych. 

W czwartek 29 bm. drużyna koszykówki 
rozegra mecz z I dr. K. S. „SPD“. Początek 
o godz. 19 na stadionie. Zawodnicy stawią 
się pół godziny przed meczem. 

Sokół I, sekcja lekko-atletyczna. 

Wobec zbliżających się mistrzostw dziel- 
nicy pomorskiej Sokoła, wszyscy lekkoatle- 
ci winni przystąpić do bardziej intensywne- 
go i pilniejszego treningu. Mistrzostwa od- 
będą się dnia 15 sierpnia br. w Tucholi. Wy- 
jeżdża pełen skład drużyny lekko-atletycz- 
nej. Przypomina się wobec tego, że treningi 
lekko-atletów odbywają się na stadionie w 


poniedziałki, środy i piątki od godz. 17-ej. 


Sokół I — gimnastyka. 

Wakacje się kończą. Wszystkich tych 
druhów, którzy ostatnio przerwali stałe 
óćwicenia, uprasza się o wznowienie syste- 
matycznej gimnastyki. Ćwiczenia odbywa- 
ją się codziennie od godz. 19 w ogrodzie so- 
kolni (dawn. Strzelnica). Tamże przyjmuje 
się zgłoszenia nowych kandydatów. 

Sokół I — juniorzy sekcji lekko-atlet. 

Treningi odbywają się w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 17 na stadionie pod 
kierunkiem druha Kocona, który przyjmuje 
także zgłoszenia kandydatów. 

e 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 


Rozkład jazdy ważny od 15 maja do 10 września 1937 u. 
Odjazd pociągów z Bydgoszczy w niedzielę i święta do: 
AE m ZZL BA A Aa 


Koronowa 8.10, og 18.30, 21.00, 23.35 

Wierzchucina 10.25, 22. 

Lasu, Opławca I $Śmukały 8.10, 8.25 W, 10.00, 10.25, 11.05, 
12.30, 14.00. 14.40. 15.20, 16.20, 17.30, 18.80, 21.00, 22.10, 28.35 

Smnukały Dolnej 8.25W, 10.00, 14.40, 17.30 


w dni powszednie do: 


| Koronowa 8.10, 11.05, 12.30*, 14.00, 16.00, 18.80, 21.00 
Wierzchucina eo” 15.30**, 19,35 * 
Wąwelna 13.30*, 19.: 5 . 

Opławca i Smukały 8.10, 8,25W, 11.05, 11.40%, 1230% 

13.30%, 14.00, 15,30**, 16.00, 1830, 19.35, 21.00 
Smukały Dolnej 8.25W. 

Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w Środy I so- 
boty, *t Pociągi kutsują w soboty. ** Pociągi kursują w pos 
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki, W - Pociąg wyciecz- 
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy 0 

odz. 8.25, przy przejazdach tym pociągiem pasa- 
erowie = gia, ze zniżki 50%, od biletów nor= 
maluych — powrót może nastąpić tego oe) 
dnia dowolnym pociągiem. (35% 


„DZIENNIK BYDGOSKI" czwartek, dnia 29 lipca 1937 r. 


Nr 171. : 


Konkurs letniskowy 


„Dziennika Bydgoskiego 
daje możność spędzenia w Krynicy miesiąc czasu za pół tysiąca złotych. 


Wydawnictwo nasze, pragnąc zgoto- 
wać miłą niespodziankę licznej rzeszy 
swych wiernych prenumeratorów i czy- 
telników, ogłasza konkurs letniskowy 
„Dziennika Bydgoskiego* wraz z szara- 
dą, której tekst poniżej ogłaszamy: 


Szarada, 


Pierwsze znajdziesz wśród rodziny, 
To zdrobnienie Karoliny. 
Pierwsze-drugie wykazuje, 

Że coś `“ miejscu się 2... duje. 
Pierwsze-czwarte zobaczycie, 
Patrząc na lotnicze życie. 
Drugie-czwarte to stworzenie, 
Co u starych panien w cenie. 
Trzecie-piąte zdolność taka, 
Co nas różni od robaka. 
Trzecie-pierwsze poś: `? wielu 
Znajdziesz w Gdyni i na Helu. 
Piąte-czwarte środek . nany, 
Co przykłada się na rany. 
Drugie-trzecie to jezioro 
Lazurowe każdą porą. 
Trzecie-czwarte-piąte wreszcie 
Nie przydadzą się niewieście, 
Bo choć duch się z niej ulatnia, 
Rację musi mieć ostatnia. 
Całość to jest taki potwó , 

Co wyrzuca dym przez otwór, 
A szaradę kto odgadnie, 
Temu się przysłuży ładnie, 

Bo przez pola, góry, lasy, 

Nieść go będzie na wywczasy 
Tam, gdzie w cudnej okolicy 
Leży słynny zdrój Krynicy. 


Każdy z prenumeratorów lub czytelni- 
ków „Dziennika Bydgoskiego“ chcący 
brać udział w naszym konkursie, zechce 
przeczytać tekst szarady i odgadłszy 
jej rozwiązanie, wypełnić odnośne ru- 
bryki „kuponu letniskowego“. 

Kupon ten należy wyciąć i w 
zwyczajnej kopercie, opatrzonej stosow- 
nym znaczkiem pocztowym przesłać pod 
adresem naszego wydawnictwa w Byd- 
goszczy lub też doręczyć kopertę osobi- 
ście w lokalu Redakcji, W niedługim 
czasie „Dziennik Bydgoski* drukować 
będzie w kolejnym porządku  zgłosze- 
nia tych wszystkich sób, które przy- 
słały trafne rozwiązanie szarady, tak, że 
każdy będzie miał pewność swego 
współuczestnictwa w konkursie letni- 
skowym i w jego nagrodzie, 


W terminie miesięcznym od dnia dzi- 
siejszego odbc sie się w lokalu naszej 
Redakcji w asystencji notarialnej loso- 
wanie wśród wszystkich uczes.. .ów 
konkursu, a zwycięzca w losowaniu zdo- 
będzie wspaniałą i cenną nagrodę w po- 
staci bezpłat. ch całomiesięcznych wy- 
wczasów 0d dnia 1—30 września w naj- 


piękniejszym zdrojowisku Polski Krzyni- 
cy-Zdroju, tz. uwolnienie od taksy zdro- 
jowej, darmowe kąpiele wszelkiego ro- 
dzaju wedle wskazania lekarza oraz 
bezpłatne mieszkanie i utrzynianie w 
pierwszorzędnym chrześcijańskim pen- 
sjonacie „Szczerbiec”, położonym ma- 
lowniczo w centrum zdrojowiska i zna- 
nym z doskonałej domowej kuchni, 


Ufamy, że nasz konkurs letniskowy, 


odezwie się głośnym echem wśród pre- 
numeratorów i czytelników naszego pi- 
sma. A zatem odgadujcie szaradę i wy- 
pełnione kupony przysyłajcie jak najs 
prędzej!! 


KUPON 
KONKURSU LETNISKOWEGO 


Rozwiązanie szarady: ....-s.-ssresssnecnocsruinsurunnarnnnnenanen: 


Nazwisko i imię: 


seuuveasssuenanesnnsenasruzsssssiannusasasnoaseneaasessennnn: 


Dokładny adres t-.v-r..raessesossomsornroarsonsuonuuoneouunenmannsnnnansr 


Druga sefka nazwisk kandydatów 
na wyjazd do Krynicy. 


101. Franciszek Wilezyński, Cieszkow- 
skiego 11; 102. Zygmunt Wolak, Wiatrako- 
wa 15; 103. Piotr Stachowski, Zamojskie- 
go 8; 104. Celina Brodzińska, Sowińskie- 
go 14; 105. Leontyna Gajdecka, Sowińskie- 
go 14; 106. Leokadia Gołębiewska, Chwy- 
towo 22; 107. Kazimierz Szumiński, Gdań- 
ska 9; 108. Kazimierz Wizimirski, Dom 
Sportowy, Toruń; 109. Bolesław Tomczyk, 
Toruńska 4; 110. Anna Pfeiffer, Świętojań- 
ska 7; 111. Mieczysław Psuja, AJ. Mościce- 
kiego 9; 112. Jadwiga  Ratajczakówna, 
Gdańska 60; 113. Maria Kubiatowicz, Cie- 
pła 8; 114. Czesława Feiglówna, Łabiszyn; 
115. Marcela Piotrowska, Dolina 7; 116. Ma- 
ksymilian Rosiński, Żeglarska 19; 117. Elż- 
bieta Kowalkowska, Toruńska 22; 118. Ste- 
fania Słojewska, Zamojskiego 4; 119. Edyta 
Malinowska, Grunwaldzka 65, 120. Włady- 
sław Paliński, Gdańska 131; 121. Bogdan 
Kamiński, Stary Rynek 6; 122. Zofia Mrocz- 
kowska, Toruńska 49; 123. Wł. Masełkow- 
ski, Sienkiewicza 22 Koronowo; 124. Bru- 
non Gabryś; Urząd Pocztowy (Bydgoszcz 3); 
125. Zygmunt Kotowski, Św. Jerzego 6; 126. 
Wili LŁondenberg, Parkowa 2; 127. L. Lu- 
lińska, Pierackiego 21; 128. Aleksander 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 7,00: 
Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (płyty). 
11,57: Sygnał czasu. 12,03: Dzier.nik połud- 
niowy. 12,15: Pogadanka rolnicza. 12,25: 
Orkiestra Huty Pokoju pod dyr. J. Kalisza 
(z Katowie). 15,45: Wiadomości gospodarcze. 
16,00: „Turu-Kadu* — powiadanie Kamila 
Giżyckiego dla dzieci (ze Lwowa). 16,15: Pie- 
śni ludowe śląskie w wyk. chóru mieszane- 
go „Harmonia“ z Mysłowic pod dyr. A. Bon- 
czka (z Katowice). 16,40: Na obozie — gawęda 
Wandy Boye (z Wilna). 16,55: Symfonia 
Beethovena — III audycja (płyty). III sym- 
fonia Es-dur op. 55 „Eroica“ (z komentarzem 
słownym). 17,50: Poradnik sportowy. 18,05: 
Pogadanka społeczna. 18,10: Program na 
jutro. 18,15: Instrumenty orkiestrowe w roli 
solistów (płyty). 18,50: Pogadanka aktualna. 
19,00: Powszechny teatr wyobraźni: „Stara 
baśń“ J. I. Kraszewskiego w oprac. St. Na- 
dzina. Reżyseria A, Bohdziewicza. 19,40: 
Pogadanka aktualna. 19,50: Wiadomości 
sportowe. 20,00: Koncert muzyki lekkiej 
i tanecznej w wyk. orkiestry wileńskiej pod 
dyr. Wł. Szczepańskiego oraz Barbary Hal- 
mirskiej (śpiew i gwizd) i Jana Ciżyńskiego 
(śpiew). Przy fortep. L. Horecki. W przerwe 
o godz. 20,45 dziennik wieczorny i wiado- 
mości rolnieze. 21,45: Powieść mówiona: 
„Wakacje pani Wandy“ — w oprac. Roma- 
ny Dałborowej. 22,60: Recital skrzypcowy E. 
Umińskiej, S. Nadgryzowski akomp. 
22,30: Pieśni hiszpańskie Wykonawcy: Eu- 
genia Zarzycka (śpiew), Tadeusz Seredyń- 
ki (akomp.) ze Lwowa. 22,50: Ostatnie wia- 


PROGRAMY RADIOWE 


Czwartek, 29 lipca 


Kruża, Jackowskiego 10; 129. Jan Cywiń- 
ski, Adolfa Kolwitza 23; 130. Weronika Liś- 
kiewicz, Cicha 13; 131. Tadeusz Bazali, 
Biedaszkowo 22; 132. Maria Kochańska, 
Stary Rynek 14; 133. Tadeusz Kuchciński, 
Śląska 6; 134. Cecylia Rydwalska, Brodziń- 
skiego 16; 135. Jadwiga Gapińska, Fre- 
dry 1; 136. C. Kaszewska, Król. Jadwigi 1; 
137. Władysława Tykwińska, Kaszubska 6; 
138. Anna Bresińska, Śniadeckich 9; 139. 
Faustynowa Kubaczewska, Fordońska 6; 
140. Zofia Cyrowska, Lecha 3 Tczew Pom.; 
141. Wiesława Grabiańska, Chmielna 57 
Warszawa; 142. Gertruda Krüger, Wilkow- 
ska 33 Gniezno; 143. Jan Wilczek, Rynek 17 
Wągrowiec; 144. X. Józef Smoliński, Mo- 
rzewo pocz. Kaczory; 145. Alfons Derchelt, 
Przemyska 5; 146. Maria Witkowska, Gdań- 
ska 84; 147. Edward Pestka, 3-go Maja 9 
Wejherowo; 148. Stefania Grajewska, Ry- 
nek 3 Wąbrzeźno; 149. Bolesław Teresiń- 
ski, Wolności 35 Chorzów; 150. Kazimierz 
Olszewski, Grunwaldzka 23; 151. Janina 
Jasińska, Główna 29 Zblewo; 152. Bronisła- 
wa  Kuchtowa, Zblewo; 153. Kazimierz 
Smyczek, Szadłowice; 154. Apolonia Grusz- 
kowa, Dąbrowa (Leś.) Pomorze; 155. Hen- 
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domości dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny. 


„PROGRAM LOKALNY. 

TORUŃ. 12,15: „Wczesne zielonki* — 
pogadanka rolnicza w opr. inż. A. Miksie- 
wicza. 13,00: Koncert rozrywkowy (płyty). 
15,00: Skrzypce i fortepian (płyty). 15,40: 
Wiadomości z Pomorza. 16,55: Symfonie 
Beethovena — HI audycja (płyty) z Warsza- 
wy. 18,00: Lekkie melodie (płyty). 18,40: Pro- 
gram na jutro. 18,45: Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 23,00: Tańce i piosenki (płyta 
za płytą). 

ZAGRANICA. 

Budapeszt IL. 19,30: Koncert orkiestrowy. 
Monachium. 19,00: Wieczór muzyki operet- 
kowej. Ryga. 19,05: Koncert symf. Hamburg. 
20,10: „1000 metrów filmu“ — wesołe słu- 
chowisko muzyczne. Lipsk. 20,00: „Mada- 
me Butterfly, opera Pucciniego. Wrocław. 
20,10: Melodie taneczne. Budapeszt. 21,40: 
Muzyka salonowa. Tallin. 21,15: Melodie o- 
peretkowe. Deutschlandsender. 22,30: „Noc- 
na muzyczka”. Sztokholm. 22,00: Muzyka 
rozrywkowa. Budapeszt. 23,15: Muzyka cy- 
gańska. Deutschlandsender. 23,00: „Prosi- 
my do tańca“. Kopenhaga. 23,10: Muzyka ta- 
neczna. Tuluza. 23,00: Arie operetkowe. 
Szłutgart. 24,00: Koncert nocny. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 

W czwartek o godz. 12,15 inż. Andrzej 
Miksiewicz wygłosi pogadankę rolniczą na 
temat wczesnych zielonek, udzielając szereg 
praktycznych rad, rozwiązujących zagadnie- 
nie hodowli paszy, zielonej. 


Nan 


ryk Ombeck, Zblewo; 156. Alex Komorow- 
ski, Lubichowo; 157. Władysław Czajkow- 
ski, Cicha 48; 158. Anna Kanelerz, Gołę- 
ia 86; 159. Olga Kowalska, Jastrzębia 22; 
160. Florian Malchowicz, Kaszubska 17; 
161. Maria Kamińska, Plac Poznański 1; 
162. Zofia Brzezińska, Piotrowskiego 6; 163. 
Julia Pokorwiecka, 20 Stycznia 7; 164. Ja- 
nina Gackowska, Drzewianowo pocz. Mro- 
cza; 165. Halina Błochówna, T. Magdziń- 
skiego 1; 166. Irena Pieczka, Curie-Skło- 
dowskiej 12; 167. Jadwiga  Tytulska, J. 
Weyssenhofa 9; 168. Witold Sobota, Kozie- 
tulskiego 3; 169. B. Zoblewska, Fletmań- 
ska 15; 170. Marta Pokorska, Garbary 30; 
171. Ewa Kamińska, Szczecińska 15; 172. 
Stefania Mechlińska, Sermcana 47 Osie; 
173. Zofia Matłoszówna Pelplin Pom.; 174. 
Wanda Nowak, Sobieskiego 2; 175. Marian 
Stępień, Ins. Straży Granicznej, Nakło; 
176. Wacław Kozłowski, Ogrodowa 4 Kar- 
tuzy; 177. Anna Ostrowska, Morska 73 Gdv- 
nia; 178. Józef Gibas, Dworcowa 57; 179. 
Kazimierz Wróblewski, KKO, Gdynia; 130. 
Konstanty Wysoki, Rynek 20, Żnin; 181. 
Stanisław  Mroszczak, Danielewskiego 7, 
Toruń; 182. Edward Popiołowicz, Ryba- 
ki 49; 183. Alojzy Lewandowski, Bagienni- 
ca; 184. Anna Sowińska, Przebskie Pole; 
185. Franciszka Słomowa, Sadki (pow. Wy- 
rzysk); 186. Bolesław Kucharski, Krasiń- 
skiego 9; 187. Maria Gburkowska, Kiliń- 
skiego 3, Grudziądz; 188. Władysława Je~ 
drykowska, Ks. Skorupki 105; 189. Woj- 
ciech Tempski, PI. 7-go Pułku 56, Łobże- 
nica; 190. Marianna Borowicz, Jary 18; 191. 
Fredrych Paweł, Jagiellońska 12; 192. Jó- 
zef Jankowski, Śląska 30; 193. Mieczysław 
Przyłuski, Śląska 30; 194. Witold Kukucki, 
Kwiatowa 7; 195. Teodozja Beyer, Gdań- 
ska 145; 196. Gustaw Sztylka, Mazowiec- 
ka 1; 197. Maria Kopczanka, Ruska 11; 198. 
Zofia Sielużycka, Jagiellońska 12; 199. 
Wiktor Schmidt, Chołoniewskiego 22; 200. 
Julia Schmidt, Chołoniewskiego 22. 
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Dalsze obniżenie ceny 
mąki i chleba. 


Zarząd miejski — oddz. powiat. włady 
administracji ogólnej w Bydgoszczy, zarzą- 
dzeniem z dnia 27 lipca 1937 r. ustalił dla 
miasta Bydgoszczy aż do odwołania naste- 
pujące ceny maksymalne: 


a) w hurcie: 100 kg mąki żytniej 70% z 
workiem, franco wagon stacja odbiorcza 
wzgl. hurt. skład należący do młyna —29 zł; 
100 kg mąki żytniej 70% z workiem w han- 
dlu hurtowym 30,50 zł; 100 kg mąki żytniej 
82% z workiem franco wagon stacja odbior- 
cza wzgl. skład hurtowy należący do młyna 
27,50 zł; 100 kg mąki żytniej 82% z workiem 
w handlu hurtowym 28,50 zł; 100 kg mąki 
żytniej 95% z workiem franco wagon stacja 
odbiorcza wzgl. skład hurtowy należący do 
młyna 26,— zł; 10 0kg mąki żytniej 95% 
z workiem w handlu hurtowym 27,25 zł; 


b) w detalu: 1 kg mąki żytniej 70% — 
0,35 zł, 1 kg mąki żytniej 82% — 0,1 zł, 
1 kg mąki żytniej 95% — 9,30 zł; 

e) chleb: za 1 kg chleba żytniego 70% 
30 gr, bochenek 134 kg — 45 gr. 

Nowe ceny mąki oraz chleba obowiązują 
od dnia 29 lipca 1937 r. Winni pobierania 
lub żądania cen wyższych podlegają suro= 
wym karom. 
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Gdynia, dnia 28 lipca 1937 roku. 


KALENDARZYK, 


Dziś: Wiktora I pap. i m. 
Jutro: Marty p., Feliksa II p. 
Wschód słońca o godzinie 4.12. 
Zachód słońca o godzinie 19.59. 


Stan pogody. à 
Nadal chłodno i deszcze. 


Pogoda w Polsce kształtuje się obecnie 
pod wpływem obszaru niskiego ciśnienia, 
którego Środek znajduje się nad Bałty- 
kiem. Wskutek tego z zachodu i z północ: 
nego zachodu w warstwach dolnych w dal- 
szym ciągu napływa wilgotne stosunkowo 
chłodne powietrze polarno-morskie, powo- 
dując na ogół pogodę pochmurną i przelot- 
ne deszcze. Temperatura o godz. 14-ej wy- 
nosiła: 8 st. na Kasprowym Wierchu, 16 w 
Łodzi i Kaliszu, 17 w Warszawie i Pozna- 
niu, 18 w Bydgoszczy, Kielcach, Lublinie i 
Lwowie, 19 w Pińsku i Białymstoku, 20 w 
Gdyni, Łucku i Katowicach 21 w Krakowie 
i Wilnie, 22 w Tarnopolu, a 2% w Zalesz- 
czykach. 

Przewidywany przebieg pogody: w dal- 
szym ciągu pogoda na ogół chmurna i z 
przelotinymi deszczami, zwłaszcza w pół- 
nocnej połowie kraju. W godzinach poran- 
nych miejscami przyziemne mgły. Chłod- 
no, temperatura w ciągu dnia około 20 st. 
Umiarkowane i porywiste wiatry z kierun- 
ków zachodnich. 


«=== Stan 
o godz, 10 


POGOTOWIA: 


Lekarz dyżurny — tel, 12-40, 


Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67. 


Telefon nr 14-60 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, 
Skwer Kościuszki 24 (nad cukiernią Fan- 
grata). 


Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08. 


Gabinet komendanta | kancelaria tele- 
fon 20-22, 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA, Wyświetla film pt. „Bounty, W 
rolach głównych Clark Gable, Charles 
Lauchton i Franchet Tone. Nadprogram: 
Tygodnik. 

LIDO. Wstrząsający film szpiegowski 
„Lot straceńców*, w roli głównej Peter Lor- 
re. Nadprogram najnowsze tygodniki i kolo- 
rówka. 

„POLONIA“, Wielki podwójny program 
I: „Daniel Boone“, hymn na cześć prawdzi- 
wych zdobywców Ameryki. Ff: „Oliver 
Twist“, według Karola Dickensa z udziałem 
Dicke Moore. We wtorek tylko dwa seanse 
z powodu wystąpienia słynnego śpiewaka 
Jerzego Gardy. 

MIRAŻ (Orłowo). Film polski „Kocha, lu- 
bi, szanuje" oraz tygodnik. 


.. 
„> S 


— Zebranie PZZ w Rumii — Zagórzu. 


Dnia 25 bm. odbyło się w Rumii w salii 


Radtkego zebranie koła miejscowego Pol- 
skiego Związku Zachodniego. Referat wy- 
głosił mgr Marian Wojnowski, kierownik 
okręgu pomorskiego PZZ. Pod przewodnice- 
twem prezesa Marczyńskiego licznie zgro- 
madzeni członkowie przedyskutowali spo- 
sób usunięcia całego szeregu miejscowych 
bolączek. Poruszono między innymi spra- 
wy: budowę szkoły powszechnej, utrzyma- 
nie przy życiu istniejącego sierocińca, 
sprawę założenia biblioteki TCL itd. Na ze- 
braniu było obecnych 80 członków. 

— Zebranie Koła PZZ w Żarnowcu, 
odbyło się dnia 25 bm. pod przewodnie- 
twem prezesa Szczerbowskiegó w obecno- 
ści prezesa obwodu PZZ Wiktora Wandy- 
cza, przedstawiciela starosty morskiego 
mgr. Buntkowskiego i delegata okręgu 
PZZ Tadeusza Kowalaka oraz ponad 100 
członków tamtejszego koła. Zebrani człon- 
kowie w ożywionej dyskusji na temat sto- 
sunków w Żarnowcu i na pograniczu po- 
ruszyli i przekazali do załatwienia zarzą- 
dowi obwodowemu PZZ oraz  starostwu 
morskiemu cały szereg miejscowych bolą- 
czek, m. in. poruszono sprawę parcelacji, 
uruchomienia tamtejszej cegielni, przy- 
działu łąk dla ludności Nadola, rołniczej 
bezprocentowej Kasy Pożyczkowej itp. 
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Cel najbliższej wycieczki 


morskiej „Dziennika Bydgoskiego“. 


no 4 a: 


Przepięknie położony pawilon i dancing na przystanie Zeglugi Polskiej w Jastarni, 
dokąd „Dziennik Bydgoski“ urządza w sobotę 31 bm. wycieczkę. Szczegóły w numerze. 


JED ZEE 


PRZY KSIĘŻYCU 
NWA DANCING 
DO JASTARNI 


SZCZEGÓŁY WYCIECZKI MORSKIEJ„DZIENNIKABYDGOSKIEGO"ZA- 
MIESZCZONE SĄ W NUMERZE DZISIEJSZYM NA STRONIE GDYŃSKIEJ. ` 


Fot. Morska Agencja Fotogr. — Gdynia. 
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Księżycowa wycieczka morska. 


Najbardziej romantyczne jest morze 
przy księżycu. Niezapomniane pozosta- 
je wrażenie z wycieczki morskiej przy 
blasku promieni księżycowych odbija- 
jących się w falach morza. Innymi sło- 
wy zapowiedź księżycowej wycieczki 
morskiej powinna wystarczyć, aby za- 
chęcić licznych uczestników. Ale co bę- 
dzie, jak księżyc schowa się za chmu- 
rami? Pozostaje druga atrakcja, nie- 
mniej ponętna, a mianowicie dancing 
w salach i na tarasie Pawilonu Żeglugi 
Polskiej w Jastarni, tam bowiem za- 
wiozą wycieczkowiczów piękne łodzie 


motorowe p. Roberta Wilkego. Jak dłu- 
go tańczymy? do wschodu słońca, po 
czym powrót do Gdyni. 

Wycieczka księżycowa odbędzie się 
w sobotę 31 lipca. Odjazd z Gdyni o go- 
dzinie 20-tej. Koszt przejazdu w obie 
strony tylko 2 złote od osoby. Przed- 
sprzedaż biletów w Przedstawicielstwie 
„Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, 
Skwer Kościuszki 24 (nad cukiernią 
Fangrata), tel. 14-60, a w dniu wyciecz- 
ko w kasie przystani motorówek p. R. 
Wiłkego. W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się w następną sobotę. 


Świetna“ lokata kapifałów 


ubezpieczeni ovw uycha. 


Do najbardziej reprezentacyjnych gma- 
chów gdyńskich zaliczyć niewątpliwie nale- 
ży wspaniały gmach Z. U. S. przy ul. 10-go 
Lutego. Budowa tego gmachu kosztująca 


grube miliony złotych nie rozwiązała na- 


wet w najmniejszym stopniu gdyńskiej 
kwestii mieszkaniowej, lecz wydanie skła- 
dek ubezpieczonych na luksusowy gmach 
motywowane było koniecznością pewnej i 
rentownej lokaty kapitału. Na całość wiel- 
kiego bloku ZUS. składają się pomieszcze- 
nia biurowe, lokale mieszkalne i kawiar- 
nia połączona z kabaretem. Lokale biuro- 
we przy poważnych dość brakach znalazły 
lokatorów, to też nie wchodząc w spraw- 
dzanie bilansu tej części domu na zewnątrz 
sprawa nie nasuwa zastrzeżeń, Gorzej jest 
znacznie z lokalami mieszkalnymi. Są to 
mieszkania komfortowe cztero- i pięciopo- 
kojowe, których czynsz dzierżawny unie- 
możliwił korzystanie z nich nie tylko prze- 
ciętnym śmiertelnikom, lecz nawet przed- 
stawicielom sfer posiadających. Za wyjąt- 
kiem paru mieszkań odnajętych adwoka- 
tom lub lekarzom oraz pomieszczenia par- 
terowego, gdzie mieści się przedstawiciel- 
stwo państwowych zakładów radiotelegra- 
ficznych (lokal nie nadający się zupełnie 
na sklep), wielki gmach mieszkalny ZUS. 
Świeci pustkami. Prawdziwą jednak „wsy- 
pą* jest kabaret i kawiarnia ZUS. pod na- 
zwą „Bałtyk“. Niezmiernie kosztowne u- 
rządzenie tego lokalu i wielki koszt zwią- 
zany z jego utrzymaniem, znałazłyby może 
podatniejszy grunt w stolicy, bo nawet dla 
Poznania lokal taki jest za drogi. ZUS. 
pragnąc uratować swój honor ustalił dla 
dzierżawcy lokalu wyjątkowo korzystne 


| 


warunki, lecz wśród miejscowych przedsię- 
biorców tej branży nie znalazło się chęt- 
nych. Trzeba trafu jednak, że żydowskie 
browary lwowskie szukały furtki w Gdyni, 
którąby mogły się dostać na tutejszy te- 
ren. 

Znalazł się warszawski przedsiebiorca, 
który poparty przez lwowskie Browary 
skusił się na warunki proponowane przez 
ZUS. i otworzył lokal. Budowanie i urzą- 
dzanie przez ZUS. kawiarń i kabaretów 
jest co najmniej dziwne, gdyż w ten spo- 
sób ZUS. za pieniądze ubezpieczonych re- 
stauratorów, cukierników i kawiarzy stwa- 
rza dla nich konkurencję. Jedynym uspra- 
wiedliwieniem mogłaby ew. być duża ren- 
towność takiej „dziwnej“ inwestycji. Na- 
wet jednak specjalnie dogodne warunki u- 
stalone dzierżawcy lokalu „Bałtyku* nie 
mogły ustrzec go przed pospolitą plajtą, a 
w rezultacie na całym tym wyczynie bu- 
dowlanym ZUS. tracą ubezpieczeni, pomi- 
jając bowiem rentowność dzierżawy ka- 
wiarni i kabaretu ZUS., bilans tego lokalu 
po kilkunastomiesięcznej egzystencji jest 
bardzo smutny. W dniu 88 lipca br. ma od- 
być się publiczna licytacja na pokrycie za- 
ległości dzierżawy wobec ZUS. w wysoko- 
Ści przeszło 13 tysięcy złotych, oraz szere- 
gu należności skarbowych i komisariatu 
rządu. Rzecz jasna, że ubezpieczeni są o- 
burzeni eksperymentami ZUS., opłacany- 
mi z haraczów a pobieranych przez tę tak 
osławioną u nas instytucję. Ciekawi jeste- 
śmy, czy ZUS. znajdzie nowego dzierżaw- 
cę na kawiarnię i kabaret, czy może spró- 
buje poprowadzić to przedsiębiorstwo (spe- 
cjalnie kabaret) we własnym zakresie? 


|»Dab Napoleona“ w Gdyni. 


Na łamach prasy gdyńskiej toczy się. 
od dłuższego czasu dyskusja nad pro- 
jektem utrzymania względnie usunię- 
cia starego, historycznego dębu zwanego 
przez Kaszubów „dębem Napoleona". 
który znajduje się na jezdni, ul. Porto- 
wej. Według dotychczasowych wyni- 
ków ankiety przeprowadzonej wielu 
„nowych* Gdynian wypowiedziała się 
za wycięciem dębu, który jest poważną 
zawadą na tej niezwykle ożywionej ar- 
terii komunikacyjnej miasta portowego. 

* 


Starzy Kaszubi i my z nimi jesteśmy 
innego zdania. Dąb koło Wojewskiego. 
jest pamiątką, która nikomu nie prze- 
szkadza, gdvż ulicę w tym miejscu słu- 
sznie rozdzielono, 


Gmach giełdy bawełnianej 
będzie wzniesiony kosztem 660.000 zł. 


Na ostatnim zebraniu zrzeszenia intere- 
santów handlu bawełna w Gdyni rozpatry- 
wano szereg spraw, związanych z powoła- 
niem arbitrażu bawełnianego w Gdyni. 


M. in. ustalono warunki nabycia placu ` 


i budowy domu giełdowego. Na podstawie 
uchwały upoważniono zarząd do nabycia 
placu przy ul. Derdowskiego i Żeromskie- 
go, na którym stanie gmach giełdy, wybu- 
dowany kosztem 660.000 zł. Na koszty bu- 
dowy i organizację giełdy postanowiono 
zaciągnąć pożyczki: w kwocie 250.000 zł od 
zrzeszonia producentów przędzy bawełnia- 
nej, 200.000 zł od Min. Przemysłu i Handlu 
oraz 160.000 zł z kredytów funduszu bu- 
dowlanego. 

Budowa gmachu giełdy bawełnianej w 
Gdyni zostanie rozpoczęta już w przyszłym 
miesiącu. 


„Laikarze” - grandziarze. . 


O pladze laikarzy donosi prasa z całego 
kraju. Na Gdynię w tym roku zrobił się 
prawdziwy najazd tych domorosłych foto- 
grafów, którzy nie dają po prostu spokoju 
przechodniom. Kawały ich są niesłychane. 
Między-innymi podchodzą oni do:spacero- 


wiczów i oświadczają, że właśnie zrobili - 


zdjęcie, które na pewno będzie udane, bo 
niespodziewane. Gdy naiwny spacerowicz 
zapłaci pomysłowemu laikarzowi à conto 
zdjęcia 50 groszy, laikarz mówi, że musi 
zdjęcie poprawić i wówczas naprawdę 
zdjęcia dokonuje. Jest to ordynarny trick, 
na który się łapią jednak naiwniejsi. Lai- 
karze pozwalają sobie jednak na chamskie 
zachowanie się, za które należy bezwzględ- 
nie odebrać im koncesję. Tak np., gdy 
dwóch przechodzących molo reprezentacyj- 
nym Braciszków Franciszkanów nie chcia- 
ło pozwolić na dokonanie przez łaikarza 
ich zdjęcia, laikarz obrzucił ich ordynar- 
nymi wyzwiskami. Łobuzerskie metody, 
niesłychane chamstwa niektórych laikarzy 
powinny skłonić czynniki miarodajne do 
rewizji wydanych koncesji i odebrania ich 
tym „fotografom“, którzy nie tylko źe sto- 
sują niezbyt uczciwe metody w łapaniu 
klientów, lecz swym zachowaniem się wy- 
wołują oburzenie publiczności; 
rze E wan ca 

— Podział kontyngentów  przywozo- 
wych. W dniu 27 lipca odbyło się pod 
przewodnictwem wicedyrektora Izby. 
Handlowej p. Cieślińskiego posiedzenie 
regionalnego komitetu  przywozowego. 
Dokonano podziału kontyngentów przy- 
wozowych na wino gronowe z Francji, 
oliwę z Francji, trawę morską z kolo- 
nij francuskich, oleje roślinne z Anglii, 
śledzie świeże z Niemiec i kalafonię z 
Francji. 

Przedstawiciele przemysłu łódzkiego 
w Gdyni. Wczoraj przybyła do Gdyni 
wycieczka przedstawicieli przemysłu 
łódzkiego, celem zapoznania się z orga- 
nizacją obsługi towarowej w naszym 
porcie, zwłaszcza w zakresie importu 
bawełny. Uczestnicy wycieczki zwiedzi- 
li specjalny motorowiec „Vigilant“, któ. 
ry przeznaczony jest do przewozu ba- 
wełny ze Stanów Zjednoczonych i jest 
jedynym ze "statków obsługujących 
nowouruchomioną linię regularną przez 
„Gdynia—Ameryka — Linie Żeglugo- 
we“ do portów zatoki meksykańskiej. * 

Bądźmy gotowi! Z dniem 1 sierpnia 
rozpoczyna się Tydzień Lotniczy, aby 
dorocznym zwyczajem przypomnieć 
społeczeństwu w uroczystych obcho- 
dach, akademiach, zebraniach, odczy- 
tach i rozmaitego rodzaju imprezach, 
że hasła obrony powietrznej nie nie 
straciły na aktualności. 


a 


Str. 10, 


Czternastoletni chłopiec 
mordercą: 


Bardzo niebezpiecznym dla otoczenia 
stał się liczący dopiero lat czternaście nie- 
ślubny syn robotnicy Edmund Kopiński, u- 
czeń III klasy szkoły powszechnej z Jabło-! 
nowa Pałuckiego pow. szubińskiego. W ub. 
poniedziałek młodociany zbrodniarz odpo- 
wiadał za dokonanie zabójstwa na osobie 
29-letniego syna rolnika Erwina Dypolta z 
Jabłonowa Pałuckiego przed trybunałem 
sądu okręgowego w Bydgoszczy na sesji 
wyjazdowej w Kcyni. Trybunałowi prze- 
wodniczył sędzia okręgowy Arndt. Tło spra- 
wy jest następujcae: 

W niedzielę 23 maja br. młodzież wiejska 
urządziła sobie zabawę taneczną w Jabło- 
nowie. Podczas tej zabawy doszło do ostrej 
sprzeczki pomiędzy oskarżonym a Dypol- 
tem. Kopiński urządził bowiem zbiórkę 
pieniężną dla grajka, która dała tylko nikły 
wynik, wobec czego niezadowolony z tego 
chłopiec zamierzał dalszą zabawę przerwać, 
podczas gdy Dypolt i inni nie chcieli do tego 
dopuścić. W toku sprzeczki na tym tle Dy- 
polt uderzył osk. Kopińskiego w twarz, na 
co oskarżony zareagował w ten sposób, że 
nożem rzucił się na Dypolta, lecz dzięki in- 
terwencji kilku osób na sali nie doszło do 
rozlewu krwi. Kopiński musi * opuścić sa- 
lę i z zemsty, po skończonej zabawie, około 
północy czatował na Dypolta, a gdy prze- 
chodził przed domem matki Kolpińskiego, 
chłopiec rzucił się na Dypolta i nożem ugo- 
dził go w szyję, przecinając mu tętnicę. Dy- 
polt poniósł śmierć na miejscu. 

Młodociany morderca po dokonaniu zbro- 
dni oczyścił nóż z krwi i schował do kiesze- 
ni, po czym udał się na zabawę do sąsiedniej 
wsi. Kopiński w ogóle cieszył się bardzo 
złą opinią, bił i odgrażał się swej matce, a 
nawet rzucił się na nią «. siekierą. 

Morderca przed sądem żadnej nie okazy- 
wał skruchy. Po przesłuchaniu dwóch 
świadków sąd wydał wyrok skazujący mło- 
docianego zbrodniarza na bezterminowe u- 
mieszczenie go w zakładzie poprawczym. 


Krwawa bójka w nowych barakach. 


W nowych barakach przy ulicy Toruń- 
skiej, dokąd przeniesiono część mieszkań- 
ców z baraków Dwernickiego, doszło już o- 
negdaj do krwawej bójki. Ofiarą porachun- 
ków osobistych padł bezrobotny Teodor 
Iwicki, który od sąsiada otrzymał młotkiem 
cios w głowę. Rannego przewieziono karet- 
ką pogotowia ratunkowego do szpitala 
Diakonisek. 


— „Dni Polesia". 66% zniżki kolejowej. 
W dniach od 22 do 31 sierpnia Liga popie- 
rania turystyki organizuje zjazd do Pińska 
na „Dni Polesia* Komitet organizacyjny 
przygotowuje szereg atrakcyj dla przyjezd- 
nych, z tradycyjnym „Jarmarkiem Pole- 
skim* na czele. Karty uczestnictwa będą 
uprawniały do 66% zniżki kolejowej, dzięki 
czemu wszyscy mający tam krewnych łub 
znajomych, będą mieli możność zwiedzić 
Polesie. i 

— Uczcie się pływać! Naukę pływania 
przeprowadza szybko i tanio sekcja pły- 
wacka BKS „Wodnik“. Zgłoszenia w se- 
kretariacie klubu ul. Piotra Skargi 13, m.1. 
Sekretariat czynny codziennie od godziny 
10—14 i od 16—18. 


Sprawy sokole. 


Sokół I, sekcja gier sportowych. 

W czwartek 29 bm. drużyna koszykówki 
rozegra mecz z I dr. K. S. „SPD“. Początek 
o godz. 19 na stadionie. Zawodnicy stawią 
się pół godziny przed meczem. 

Sokół I, sekcja łekko-atletyczna. 

Wobec zbliżających się mistrzostw dziel- 
nicy pomorskiej Sokoła, wszyscy lekkoatle- 
ci winni przystąpić do bardziej intensywne- 
go i pilniejszego treningu. Mistrzostwa od- 
będą się dnia 15 sierpnia br. w Tucholi. Wy- 
jeżdża pełen skład drużyny lekko-atletycz- 
nej. Przypomina się wobec tego, że treningi 
jekko-atletów odbywają się na stadionie w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 17-ej. 

Sokół I — gimnastyka. 

(Wakacje się kończą. Wszystkich tych 
druhów, którzy ostatnio przerwali stałe 
ćwicenia, uprasza się o wznowienie syste- 
matycznej gimnastyki. Ćwiczenia odbywa- 
ją się codziennie od godz. 19 w ogrodzie so- 
kolni (dawn. Strzelnicaj. Tamże przyjmuje 
się zgłoszenia nowych kandydatów. 

Sokół I — juniorzy sekcji lekko-atlet. 

Treningi odbywają się w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 17 na stadionie pod 
kierunkiem druha Kocona, który przyjmuje 
także zgłoszenia kandydatów. 

p 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od 15 maja do 10 września 1937 m 


Odjazd pociągów z Bydgeszczy w niedzielę i święta do: 
pako Laak dada dee a 


Koronowa 8.10, e 18.30, 21.00, 23.35 

Wierzchucina 10,25, 22. 

Lasu, Opławca i S$mukały 8.10, 8.25 W, 10.00, 10.25, 11.05, 
12.30, 14.00, 14.40. 35.20, 16.20, 17.30, 18.30, 21.00, 22.10, 28.36 

Smukały Dolnej 8.25 W, 10.00, 14.40, 17.39 


3 w dni powszednie do: 
ŻE p 


Koronowa 8.10, 11,05, 12.30*j, 14.00, 16.00, 18.30, 21.00 
Wierzchueina c 3830*, 15.30 *%, 19.35 * 
Wąwelna 13.30*, 19. 
Onas ot i Śmakały 8.10, 8,25 W, 11.05, 11.40% 1230% 
A 13,30 *, 14.00, 15,30 **, 16.00, 18,30, 19.35, 21.00 
Smukały Dolnej 8,25 W. 

Objaśnienie znakóws * Puciągi kursują w środy i so- 
boty, *ł Pociągi kursują w soboty. ** Pociągi kursują w poe 
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki, W - Pociąg wyciecz- 
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy © 
godz. 8.25, przy przejazdach tym pociągiem pasa- 

: Żerowie Korzystają ze zniżki 50%, od biletów nor- 
malnych — po t może nastąpić tego samego 
dnia dowolnym pociągiem. 48800 


„DZIENNIK BYDGOSKI” czwartek, dnia 29 lipca 1937 r. 


Konkurs letniskowy 


„(dziennika Bydgoskiego 
daje możność spędzenia w Krynicy miesiąc czasu za pół tysiąca złotych. 


Wydawnictwo nasze, pragnąc zgoto- 
wać miłą niespodziankę licznej rzeszy 
swych wiernych prenumeratorów i czy- 
telników, ogłasza konkurs letniskowy 
„Dziennika Bydgoskiego“ wraz z szara- 
dą, której tekst poniżej ogłaszamy: 


Szarada, 


Pierwsze znajdziesz wśród rodziny, 
To zdrobnienie Karoliny. 
Pierwsze-drugie wykazuje, 

Że coś w miejscu się :... duje. 
Pierwsze-czwarte zobaczycie, 
Patrząc na łotnicze życie. 
Drugie-czwarte to stworzenie, 
Co u starych panien w cenie. 
Trzecie-piąte zdolność taka, 

Co nas różni od robaka. 
Trzecie-pierwsze poś: `! wielu 
Znajdziesz w Gdyni i na Helu. 
Piąte-czwarte środek nany, 
Co przykłada się na rany. 
Drugie-trzecie to jezioro 
Lazurowe każdą porą. 
Trzecie-czwarte-piąte wreszcie 
Nie przydadzą się niewieście, 
Bo choć duch się z niej ulatnia, 
Rację musi mieć ostatnia. 
Całość to jest taki potwó , 

Co wyrzuca dym przez otwór, 
A szaradę kto odgadnie, 

Temu się przysłuży ładnie, = 
Bo przez pola, góry, lasy, 

Nieść go będzie na wywczasy 
Tam, gdzie w cudnej okolicy 
Leży słynny zdrój Krynicy. 


Każdy z prenumeratorów lub czytelni- 
ków „Dziennika Bydgoskiego* chcący 
brać udział w naszym konkursie, zechce 
przeczytać tekst szarady i odgadłszy 
jej rozwiązanie, wypełnić odnośne ru- 
bryki „kuponu letniskowego". 

Kupon ten należy wyciąć i w 
zwyczajnej kopercie, opatrzonej stosow- 
nym znaczkiem pocztowym przesłać pod 
adresem naszego wydawnictwa w Byd- 
goszczy lub też doręczyć kopertę osobi- 
ście w lokalu Redakcji. W niedługim 
czasie „Dziennik Bydgoski“ drukować 
będzie w kolejnym porządku zgłosze- 
nia tych wszystkich osób, które przy- 
słały trafne rozwiązanie szarady, tak, że 
każdy będzie miał pewność swego 
współuczestnictwa w konkursie letni- 
skowym i w jego nagrodzie, 


W terminie miesięcznym od dnia dzi- 
siejszego odb sie się w lokalu naszej 
Redakcji w asystencji notarialnej loso- 
wanie wśród wszystkich uczes:.. „ów 
konkursu, a zwycięzca w losowaniu zdo- 
będzie wspaniałą i cenną nagrodę w po- 
staci bezpłat_ ch całomiesięcznych wy- 
wczasów 0d dnia 1—30 września w naj- 


Nr 171. 


piękniejszym zdrojowisku Polski Krzyni- 
cy-Zdroju, tz. uwolnienie od taksy zdro- 
jowej, darmowe kąpiele wszelkiego ro- 
dzaju wedle wskazania lekarza oraz 
bezpłatne mieszkanie i utrzymanie w 
pierwszerzędnym chrześcijańskim pen- 
sjonacie „Szczerbiec“, położonym ma- 
lowniczo w centrum zdrojowiska i Zna- 
nym z doskonałej domowej kuchni, 


Ufamy, że nasz konkurs letniskowy 
odezwie się głośnym echem wśród pre- 
numeratorów i czytelników naszego pis 
sma. A zatem odgadujcie szaradę i wys 
pełnione kupony przysyłajcie jak naj- 
prędzej!! 


KUPON 
KONKURSU LETNISKOWEGO 


Rozwiązanie szarady: 


Nazwisko i imię: ~.um-seossnerensorsanenornnrereroresoneosrsass e= 


Druga setka nazwisk kandydatów 
na wyjazd do Krynicy. 


101. Franciszek Wilczyński, Cieszkow- 
skiego 11; 102. Zygmunt Wolak, Wiatrako- 
wa i5; 103. Piotr Stachowski, Zamojskie- 
go 8; 104. Celina Brodzińska, Sowińskie- 
go 14; 105. Leontyna Gajdecka, Sowińskie- 
go 14; 106. Leokadia Gołębiewska, Chwy- 
towo 22; 107. Kazimierz Szumiński, Gdań- 
ska 9; 108. Kazimierz Wizimirski, Dom 
Sportowy, Toruń; 109. Bolesław Tomczyk, 
Toruńska 4; 110. Anna Pfeiffer, Świętojąń- 
ska 7; 111. Mieczysław Psuja, AJ. Mościc- 
kiego 9; 112. Jadwiga Ratajczakówna, 
Gdańska 60; 113. Maria Kubiatowicz, Cie- 
pła 8; 114. Czesława Feiglówna, Łabiszyn; 
115. Marcela Piotrowska, Dolina 7; 116. Ma- 
ksymilian Rosiński, Żeglarska 19; 117. Elż- 
bieta Kowalkowska, Toruńska 22; 118. Ste- 
fania, Słojewska, Zamojskiego 4; 119. Edyta 
Malinowska, Grunwaldzka 65, 120. Włady- 
sław Paliński, Gdańska 131; 121. Bogdan 
Kamiński, Stary Rynek 6; 122. Zofia Mrocz- 
kowska, Toruńska 49; 123. Wł. Masełkow- 
ski, Sienkiewieza 22 Koronowo; 124. Bru- 


non Gabryś, Urząd Pocztowy (Bydgoszcz 3); 
125. Zygmunt Kotowski, Św. Jerzego 6; 126. 
Wili Londenberg, Parkowa 2; 127. L. Lu- 
lińska, 


Pierackiego 21; 128. Aleksander 


Kruża, Jackowskiego 10; 129. Jan Cywiń- 
ski, Adolfa Kolwitza 23; 130. Weronika Liś- 
kiewicz, Cicha 13; 131. Tadeusz Bazali, 
Biedaszkowo 22; 132%. Maria  Kochańska, 
Stary Rynek 14; 133. Tadeusz Kuchciński, 
Śląska 6; 134. Cecylia Rydwalska, Brodziń- 
skiego 16; 135. Jadwiga Gapińska, Fre- 
dry 1; 136. C. Kaszewska, Król. Jadwigi 1; 
137. Władysława Tykwińska, Kaszubska 6; 
138. Anna Bresińska, Śniadeckich 9; 139. 
Faustynowa Kubaczewska, Fordońska 6; 
140. Zofia Cyrowska, Lecha 3 Tczew Pom.; 
141, Wiesława  Grabiańska, Chmielna 57 
Warszawa; 142. Gertruda Krüger, Wilkow- 
ska 33 Gniezno; 143. Jan Wilczek, Rynek 17 
Wągrowiec; 144. X. Józef Smoliński, Mo- 
rzewo pocz. Kaczory; 145. Alfons Derchelt, 
Przemyska 5; 146. Maria Witkowska, Gdań- 
ska 84; 147. Edward Pestka, 3-go Maja 9 
Wejherowo: 148. Stefania Grajewska, Ry- 
nek 3 Wąbrzeźno; 149. Bolesław Teresiń- 
ski, Wolności 35 Chorzów; 150. Kazimierz 
Olszewski, Grunwaldzka 23; 151. Janina 
Jasińska, Główna 29 Zblewo; 152. Bronisła- 
wa  Kuchtowa, Zblewo; 153. Kazimierz 
Smyczek, Szadłowice; 154. Apolonia Grusz- 
kowa, Dąbrowa (Leś.) Pomorze; 155. Hen- 


PROGRAMY RADIOWE 


Czwartek, 29 lipca 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 7,00: 
Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (płyty). 
11,57: Sygnał czasu. 12,03: Dzier.nik połud- 
niowy. 12,15: Pogadanka rolnicza. 12,25: 
Orkiestra Huty Pokoju pod dyr. J. Kalisza 
(z Katowic). 15,45: Wiadomości gospodarcze. 
16,00: „Turu-Kadu* — powiadanie Kamila 
Giżyckiego dla dzieci (ze Lwowa). 16,15: Pie. 
śni ludowe śląskie w wyk. chóru mieszane- 
go „Harmonia“ z Mysłowic pod dyr. A. Bon- 
czka (z Katowic). 16,40: Na obozie — gawęda. 
Wandy Boye (z Wilna). 16,55: Symfonia 
Beethovena — III audycja (płyty). III sym- 
fonia Es-dur op.55 „Eroica“ (z komentarzem 
słownym). 17,50: Poradnik sportowy. 18,05: 
Pogadanka społeczna. 18,10: Program na 
jutro. 18,15: Instrumenty orkiestrowe w roli 
solistów (płyty). 18,50: Pogadanka aktualna. 
19,00: Powszechny teatr wyobraźni: „Stara 
baśń* J. I. Kraszewskiego w oprac. St. Na- 
dzina. Reżyseria A. Bohdziewicza. 19,40: 
Pogadanka aktualna. 19,50: Wiadomości 
sportowe. 20,00: Koncert muzyki lekkiej 
i tanecznej w wyk. orkiestry wileńskiej pod 
dyr. Wł. Szczepańskiego oraz Barbary Hal- 
mirskiej (śpiew i gwizd) i Jana Ciżyńskiego 
(śpiew). Przy fortep. L. Horecki. W przerwe 
o godz. 20,45 dziennik wieczorny i wiado- 
mości rołnicze. 21,45: Powieść mówiona: 
„Wakacje pani Wandy“ — w oprac. Roma- 
ny Dalborowej. 22,00: Recital skrzypcowy E. 
Umińskiej, S. Nadgryzowski — akomp. 
22,30: Pieśni hiszpańskie Wykonawcy: Eu- 
genia Zarzycka (Śpiew). Tadeusz Seredyń- 
ski (akomp.) ze Lwowa. 22,50: Ostatnie wia- 


domości dziennika wieczornego, przegląd 
prasy i komunikat meteorologiczny. 


PROGRAM LOKALNY. 

TORUŃ. 12,15: „Wczesne zielonki* — 
pogadanka rolnicza w opr. inż. A. Miksie- 
wicza. 13,00: Koncert rozrywkowy (płyty). 
15,00: Skrzypce i fortepian (płyty). 15,40: 
Wiadomości z Pomorza. 16,55: Symfonie 
Beethovena — III audycja (płyty) z Warsza- 
wy. 18,00: Lekkie melodie (płyty). 18,40: Pro- 
gram na jutro. 18,45: Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 23,00: Tańce i piosenki (płyta 
za płytą). 

ZAGRANICA. 

Budapeszt II. 19,30: Koncert orkiestrowy. 
Monachium. 19,08: Wieczór muzyki operet- 
kowej. Ryga. 19,05: Koncert symf. Hamburg. 
20,10: „1000 metrów filmu* — wesołe słu- 
chowisko muzyczne. Lipsk. 20,00: „Mada- 
me Butterfly, opera Pucciniego. Wrocław. 
20,10: Melodie taneczne. Budapeszt. 21,40: 
Muzyka salonowa. Tallin. 24,15: Melodie o- 
peretkowe. Deutschlandsender. 22,30: „Noc- 
na muzyczka“. Sztokholm. 22,060: Muzyka 
rozrywkowa. Budapeszt. 23,15: Muzyka cy- 
gańska. Deutschlandsender. 23,00: „Prosi- 
my do tańca“. Kopenhaga. 23,10: Muzyka ta- 
neczna. Tuluza, 23,00: Arie operetkowe. 
Sztutgart. 24,00: Koncert nocny. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 

W czwartek o godz. 12,15 inż. Andrzej 
Miksiewicz wygłosi pogadankę rolniczą na 
temat wczesnych zielonek, udzielająe szereg 
praktycznych rad, rozwiązujących zagadnie- 
nie hodowli paszy zielonej 


Nm 


ryk Ombeck, Zblewo; 156. Alex Komorow- 
ski, Lubichowo; 157. Władysław Czajkow= 
ski, Cicha 48; 158. Anna Kanclerz, Gołę- 
bia 86; 159. Olga Kowalska, Jastrzębia 22; 
160. Florian Malchowicz, Kaszubska 17; 
161. Maria Kamińska, Plac Poznański 1; 
162. Zofia Brzezińska, Piotrowskiego 6; 163. 
Julia Pokorwiecka, 20 Stycznia 7; 164. Ja- 
nina Gackowska, Drzewianowo pocz. Mro- 
cza; 165. Halina Błochówna, T. Magdziń- 
skiego 1; 166. Irena Pieczka, Curie-Skło- 
dowskiej 12; 167. Jadwiga Tytulska, J. 
Weyssenhofa 9; 168. Witold Sobota, Kozie- 
tulskiego 3; 169. B. Zoblewska, Hetmań- 
ska 15; 170. Marta Pokorska, Garbary 30; 
171. Ewa Kamińska, Szczecińska 15; 172. 
Stefania Mechlińska, Sermcana 47 Osie; 
173. Zofia Matłoszówna Pelplin Pom.; 174. 
Wanda Nowak, Sobieskiego 2; 175. Marian 
Stępień, Ins. Straży Granicznej, Nakło; 
176. Wacław Kozłowski, Ogrodowa 4 Kar- 
tuzy; 177. Anna Ostrowska, Morska 73 Gdy- 
nia; 178. Józef Gibas, Dworcowa 57; 179. 
Kazimierz Wróblewski, KKO, Gdynia; 130. 
Konstanty Wysoki, Rynek 20, Żnin; 181. 
Stanisław  Mroszczak, Danielewskiego 7, 
Toruń; 182. Edward Popiołowicz, Ryba- 
ki 49; 183. Alojzy Lewandowski, Bagienni- 
ca; 184, Anna Sowińska, Przebskie Pole; 
185. Franciszka Słomowa, Sadki (pow. Wy- 
rzysk); 186. Bolesław Kucharski, Krasiń< 
skiego 9; 187. Maria Gburkowska, Kiliń- 
skiego 3, Grudziądz; 188. Władysława Je~ 
drykowska, Ks. Skorupki 105; 189. Woj- 
| ciech Tempski, PL. 7-go Pułku 56, Łobże- 
nica; 190. Marianna Borowicz, Jary 18; 191; 
Fredrych Paweł. Jagiellońska 12; 192, Jó- 
zef Jankowski, Śląska 30; 193. Mieczysław 
Przyłuski, Śląska 30; 194. Witold Kukucki, 
Kwiatowa 7; 195. Teodozja Beyer, Gdań- 
ska 145; 196. Gustaw Sztylka, Mazowiec- 
ka 1; 197. Maria Kopczanka, Ruska 11; 198. 
Zofia  Sielużycka, Jagiellońska 12: 199. 
Wiktor Schmidt, Chołoniewskiego 22; 200. 
Julia Schmidt, Chołoniewskiego 22. 

BAE 0 O RC EŃ 


——zz 


Dalsze obniżenie ceny 
„ mąki i chleba. 


Zarząd miejski — oddz. powiat. włady 
administracji ogólnej w Bydgoszczy, zarzą- 
dzeniem z dnia 27 lipca 1937 r. ustalił dla 
miasta Bydgoszczy aż do odwołania nastę- 
pujące ceny maksymalne: 


a) w hurcie: 100 kg mąki żytniej 70% z 
workiem, franco wagon stacja odbiorcza 
wzgl. hurt. skład należący do młyna —29 zł; 
100 kg mąki żytniej 70% z workiem w han- 
dlu hurtowym 30,50 zł; 100 kg mąki żytniej 
82% z workiem franco wagon stacja odbior- 
cza wzgl. skład hurtowy należący do młyna 
27,50 zł; 100 kg mąki żytniej 82% z workiem 
w handlu hurtowym 28,50 zł; 100 kg mąki 
żytniej 95% z workiem franco wagon stacja 
odbiorcza wzgl. skład hurtowy należący do 
młyna 26— zł; 10 0kg mąki żytniej 95% 
z workiem w handlu hurtowym 27,25 zł; 


b) w detalu: 1 kg mąki żytniej 70% — 
0,35 zł, 1 kg mąki żytniej 82% — 0,31 zł, 
1 kg mąki żytniej 95% — 0,30 zł; 

c) chleb: za 1 kg chleba żytniego 70% 
30 gr, bochenek 1% kg — 45 gr. 

Nowe ceny mąki oraz chleba obowiązują 
od dnia 29 lipca 1937 r. Winni pobierania 
lub żądania cen wyższych podlegają Suro» 
wym karom. 


Nr 171. 


Z KOGUTKIEM 


wsuwa ból, pieczenie, nobszmienie nóg, zmiękcza 
M odciski. które po tej kapieli dają się usunąć, nawet 
Ę poznokciam. Przępis użycia na opakowaniu, 


Nieszczęśliwy wypadek w magli. 


Nie chcąc synka swego Bogdanka pozo- 
stawić w mieszkaniu bez opieki, żona ro- 
botnika Stanisława Neumanna (Ks. Sko- 
rupki 61), zabrała dziecko do magli., W 
chwili gdy matka zajęta była maglowaniem 
bielizny, chłopiec kręcił się w pobliżu ma- 
gli i nagle przeraźliwie zakrzyknął. Jak 
się okazało, synek liczący roczek i 3 miesią- 
ce włożył rączkę pod wałek magli. Kilka 
paluszków dziecka zostało zmiażdżonych. 
Przerażona matka zawezwała karetkę po- 
gotowia ratunkowego, która przewiozła bie- 
dne maleństwo do szpitala Diakonisek, 
Istnieje obawa amputacji kilku paleów. 


ż życia towarzystw. 


Środa 28 lipca. 

Godz. 19,00: Kłub mandolinistów „Lutnia“, 
Lekcja oddziału II żeńskiego w restaura- 
cji „Adria“, Toruńska 12, nar. Ustronie. 

Godz. 20,00: Tow. Czeladzi Kat. Zebranie z 
wykładem studentów Wyższej Szkoły Bu- 
dowy Maszyn w Poznaniu pp. Gaji i O- 
sięgłowskiego w Domu Czeladzi, ul. Zy- 
gmunta Augusta 18. Komplet konieczny. 


BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 27. VII. 37 r: 


Zboża 
Żyto nowe 20,50— 20,75; pszen. 26,75—27.00 owies 00,00—00,00; 
jęcz. brow. 18,50—19,00 jęcz. 114—115 f. h, 20,00—21,00. 


Przetwory młynarskie. 

Nowe standarty: Mąka żytnia gat. I 0—70%, wł. w 
32,00—00,00; mąka żytnia 0—820/, 23,50—00,00; mąka żytnia 
razowa 0—95%, wł. w. 28,00—00,00, Mąka żytnia patunek 
I 0—65%/, 34.00—34.,50, Nowe standarty: Mąka pszeńna 
gatunek 1 0—65% wł. w, 40,00—00,00; mąka pszenna 
gat. II 65--709%/, wł. w. 30.00—31,00; mąka pszenna gat, NA 
65—75%, wł. w. 27,50--28,50 mąka pszenna gat. HI 70—750/, 
wł. w. 24,00—26,00 mąka pszenna razowa 950%, wł. w 
34,00 - 35,00, Mąka, pszenna wywozowa (dla W. M. Gdańska) 
42,50-— 43,50. Otręby żytnie. wymia? stand, 16.00 — 16,60; Otręby. 
pszenne miałkie stańd. 16,75—17,00: Otręby pszen. średfiie 
16,75—17,00, Otręby pszen. grube 17,25—17.50; Otreby jęcz. 
17,00-—17,25; Kasza jęczm. kraj. wł. w. 34,00—35,00, kasza 
jęczm. pęczak wł, w. 34,00—836,00, kasza jęczm. perłowa 
wł, w. 46,00—47,00, 


Artykuły strączkowe. 
Groch Wiktoria 22,00—24,00; groch Folgera 22,00—24,00; 
roch polny O. ,00— 00,00: wyka 00,00—00,00; peluszka 00.00— 
80,00 łubin niebieski 16,25—-16,50; łubin żółty 16,50—17,00 
Nasiona.. 
Rzepak zimowy bez worka 45,00—47,00; rzepik zimowy 
bez worka 44,00—45,00; mak niebieski 60,00—c2,00 siemię 
iniane 00,00—00,00; gorczyca 36,00--38,00; koniczyna żółta 
odłuszczona 00,00 — 00,00: koniczyna biała ,00,00—00,00; ko- 
niczyna czerw, surowa 00,00—00,00; koniczyna czyszczona 
94%, 00,00—00,00; 
Artykuły pastewne i inne. 
Iniany 23,50—24,00; makuch rzepakowy 18,00— 


Makuch 
18,50; makuch słonecznikowy 40/42, 00,00=00,00; śrut soja 
23,00—23,60; wytłoki suszone 0,00 —0,00; ziemniaki pomorskie 
0,00—0,00; ziemniaki nadnoteckie 0,00—0.00; ziemniaki fa 
bry czne kg. %, 00,00; płatki ziemniaczane 00,00—00,00; sło- 
ma żytnia luzem 0,00—0,00; słoma żytnia prasowana 4,00— 
4,50; siano nadnotecki6 luzem 6,25—6,75; siano nadnoteckie 
prasowane 7,00—7,50. Ogólne usposobienie: spokojue. 


Bank Polski płacił w dniu 28. 7, 1937 r. 


dolary amerykańskie 5: 
dolary kanadyjskie 5,26 
funty szterlingów 26,27 
franki szwajcarskie 121 — 
franki francuskie 19,78 
belgi belgijskie 88,90 
liry włoskie 22,80 
korony czeskie 17,50 
szylingi austriackie 98,50 
marki niemieckie 139,50 
guldeny. gdańskie 99,80 
Place 


POLE 
Leżanki 
fotele, kanapy, 


5—8000 mtr’, 
Piekarnie 
różne 


poleca „Sala Licytacyjna*, 


; Dom 
Gdańska 42. 


chód 2400. 


sprzeda Fajtanowski, Zdu- 


ny 10. 


EGEDI 
KOCE 


Piac 
budowlany sprzedam. To- 
ruńska 28a, zgłosz, Gdań-| 
ska 33, m. 8. (8046 


Bufetowa 


Qzerska 8. 


CENIA A budowlane na sprzedaż, 


cukiernię bardzo dobrze 
zaprowadzon sprzedam 
meble i obrazy ze spadku tanio: Gdańska 83. 


(8056| IF. ptr. komfortowy, do- 
cena 26000, 


zaraz potrzebna, Dworco- 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 29 lipca 1937 r. 


a 


Wszechpolskie regaty w Bydgoszczy. 


Do tegorocznych wszechpolskich regat w 


Bydgoszczy, które odbędą się w sobotę, 
dnia 31 lipca i w niedzielę, dnia 1 sierpnia 
rb. na pięknym torze regatowym w Łęgno- 
wie, zgłosiło się 27 klubów — 77 osad. Pro- 
gram obejmuje 24 biegi. Początek regat każ. 
dorazoow o godz. 15-cj. W regatach repre- 
zentowane będą największe ośrodki Polski, 
mianowicie: Warszawa, Poznań, Kraków, 
Wilno, Kalisz, Włocławek, Toruń, Grudziądz, 
Płock, Skarżysko i Bydgoszcz. 

« Poszczególne biegi zapowiadają się nie- 
zmiernie interesująco z powodu wyrówna- 
nej klasy zawodników. 

Przyjezdni, korzystający z 50% zniżki 
kolejowej, w związku z „Tygodniem Byd- 
goszczy* otrzymują 20% ulgi na wstęp na 
regaty. 


PRZED ZAWODAMI POLSKA — NIEMCY 
W LEKKIEJ ATLETYCE. 
Czy będzie pociąg popularny z Bydgoszczy? 

Zarząd PZLA obradował specjalnie nad 
sprawą l. atletycznego meczu międzypań- 
stwowego Polska — Niemcy, który odbę- 
dzie się w drugiej połowie sierpnia w 
Warszawie. 

Postanowiono utworzyć specjalną komi- 
sję dla organizacji meczu tego. 

Mecz otrzyma bogate ramy reprezenta- 
cyjne. Zorganizowane będą specjalne po- 
ciągi popularne z Poznania, Łodzi i Kato- 
wic, a prawdopodobnie również — z Kra- 
kowa, Gdyni i Bydgoszczy. 

Zdecydowano wyznaczyć na mecz po- 
wyższy bardzo niskie ceny biletów wstępu 
od 1 do 3 zł. 


OSTATNI DZIEŃ POBYTU WIOŚLARZY 
W BUDAPESZCIE. 


W poselstwie R. P. w Budapeszcie od- 
było się przyjęcie dla polskiej drużyny 
wioślarskiej, w którym wzięli udział rów- 
nież przedstawiciele węgierskiego związku 
wioślarskiego z prezesem Perczlem na cze- 
le oraz członkowie towarzystwa polsko- 
węgierskiego. We włorek ekipa polska o- 
puściła Budapeszt, udając się z powrotem 
do kraju. 


ZAGRANICZNI TENISIŚCI NA MISTRZO- 
STWACH POLSKI W BYDGOSZCZY. 
W dniach 27—30 sierpnia br. w Eydgo- 

szczy odbędą się międzynarodowe mistrzo= 

stwa Polski w tenisie. 

Już obecnie otrzymano zapewnienia 
przyjazdu na zawody powyższe szeregu 
znanych rakiet zagranicznych. M. in. przy- 
jazd zapewnili: 

Włosi — Palmieri, Romanoni i pani Te- 
noli. 

Jugołowianie — p-na Kovac, Mitic i Ku- 
kulievic. 

Austriak Redl. 

Węgrzy — Szigełi i Dallos lub Ferenczi. 

Wreszcie — czołowi tenisiści niemieccy 
z Prus Wschodnich. 


PIERWSZE ZWYCIĘSTWA JĘDRZEJOW- 
SKIEJ W AMERYCE. 

W poniedziałek rozpoczął się w New 
Yorku międzynarodowy turniej tenisowy, 
organizowany przez „Seabright lawn tenis 
and cricket club“, 

W turnieju startują najwybitniejsi te- 
nisiści amerykańscy oraz Jędrzejowska. 

W pierwszej rundzie tego turnieju Ję- 
drzejowska pokonała łatwo Edytę Clark 
6:1, 6:0. 

Ww drugim dniu turnieju Jędrzejowska 
pokonała Amerykankę Winthrop sklasyfi- 
kowaną ma 8 miejscu najlepszych tenisi- 
stek Ameryka łatwo w dwóch setach 6:1, 
6:2. 

Prasa amerykańska nazywa Jędrzejow- 
ską „polską królową siatki* twierdząc, że 


robi ona bardziej przekonywujące wraże- 


nie niż mistrzyni Ameryki miss Marble. 


Potrzebny 


(8051 rze 
spawacz, pilnikarz na ro- 


DACH o? 


POLSCY HARCERZE Z ŁOTWY PRZE- 
BYLI BAŁTYK NA ŁODZI. 

Do portu gdyńskiego przybyło ś4-ch har- 
cerzy, członków polskiej drużyny harcer. 
skiej w Rydze, którzy na szalupie żaglo- 
wej przybyli morzem z Rygi do Gdyni. Po- 
dróż harcerzy polskich trwała 3 tygodnie. 


POLSCY L. ATLECI JADĄ DO LONDYNU. 

W nadchodzący czwartek wieczorem 
wyruszy z Katowic reprezentacja naszych 
lekkoatletów na międzynarodowe zawody 
do Londynu w dniu 2 sierpnia. Kierowni- 
kiem drużyny będzie p. Zuber. Wyjadą z 
Katowic — Sznajder, Turczyk, Noji. Ku- 
charski przybędzie do Londynu oddzielnie, 
a Lokajski spotka drużynę naszą w Berli- 
NGASA 

Polacy przybędą do Londynu w sobotę 
rano. 


Ritter z Bydgoszczy wygrywa wyścig kolar- 
ski na polskim wybrzeżu. 

W Gdyni odbyły się wyścigi kolarskie, 
zorganizowane przez K. P. W. Gdynia w 
dwóch konkurencjach. 

W konkurencji młodzików startowało 8 
zawodników, z czego ukończyło wyścig sze- 
ściu. Pierwszy przybył do mety Bajer (nie- 
stowarzyszony) 1:31,87, drugi Muecke (KPW 
Toruń) 1:32,53. 

W konkurencji starszych startowało 17 
zawodników, z czego do mety przybyło 11. 
Pierwszy przybył Ritter (KPW Bydgoszcz) 
2:48,17, drugi Leśniak (KPW Gdynia) 2:48,25, 
trzeci Landmesser (KPW Toruń). 


PUCHAR PWK ENIE DO AME- 
KI. 
Anglia przegrywa spotkanie z Ameryką 1:4. 
Wę wtorek zakończył się w Wimbledo- 
nie finałowy mecz tenisowy o puchar Da- 
visa pomiędzy Anglią i Amęryką. Zwycię- 
żyła Ameryka w stosunku 4:1, zdobywa- 
jąc po raz pierwszy od 4-ch lat puchar. 
Ostatniego dnia Amerykanie odnieśli 
dwa zwycięstwa. Pierwszy mecz pomiędzy 
Parkerem-Pajkowskim a Hare wygrał Par- 
ker 6:2, 6:4, 6:2, zdobywając w ten sposób 
decydujący punkt dla Ameryki. W drugim 
spotkaniu Budge wygrał z Austinem 8:6, 
3:6, 6:4, 6:3, 


STRZELECKA REPREZENTACJA POLSKI 
NA MISTRZOSTWA ŚWIATA. 

We wtorek w nocy wyjechała z Warsza- 
"wy. do Hełsingforsu reprezentacja strzelec= 
"ka Polski, która weźmie udział w. mistrźo 
stwach światła w dniach od 30 lipca do 
9 sierpnia. W skład ekipy weszli: szef eki- 
py płk. Stawarz, mjr Wrzosek, por. Matu- 
szak. ppor. Borowski, plutonowy Pachla, 
mjr Stanisław Stawarz, kpt. Bursa, kpt. 
Suchorzewski, dr Zaturski, mgr Jurek, Ru- 
tecki, Nowicki i Edermeyer. 


KOMUNIKAT ASTORII. 
Sekcja bokserska, 


Sekcja bokserska rozpoczyna treningi z 
dniem 28 lipca br. (Środa). 

Treningi sekcji prowadzić będzie trener 
Klubu p. Władysław Stępniak — b. mistrz 
Polski (Warta — Poznań) — trener PZB 
w dniach: 

Wtorki i czwartki dla zawodników za- 
awansowanych (pierwsza drużyna wraz z 
rezerwami). 

Środy i piątki dla zawodników młod- 
szych (nowicjuszy). 

Godziny treningów: 18,30—21,00. Miejsce 
treningów: hala gimnastyczna 62 pp. wej- 
ście z ulicy Sowińskiego. 

Zapisy nowych członków przyjmuje na 
miejscu kierownik sekcji. 

Z dniem 18-go sierpnia rozpoczyna się 
2-miesięczny kurs przygotowawczy do 
I kroku, 

Zarząd Klubu wzywa zainteresowanych 
członków do regularnego i punktualnego 
uczęszczania na treningi. 


2—3 pokojowei 
z kuchnią. Jary 18. , 


4 pokojowe 
z centralnym ogrzewaniem 
do wynajęcia. Sobieskie- 
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Tragiczny zgon automobilisty: 


28. 7. Znany kierowca 


(PAT.) 
automobilowy niemiecki von Delius, zmarł 


Berlin, 


w szpitalu w Bonn, w wyniku ciężkich 
obrażeń odniesionych w wypadku na zawo- 
dach automobilowych w ub. niedzielę 
o wielką nagrodę Niemiec. 


sa 
zs 


dlumot i anegdoty. 


PYTANIE. 


Jak słychać w pewnym organie miło- 
śników sportu wędkarskiego ukazało się 
następujące ogłoszenie: 

„Zapalony wędkarz, uprawiający sport 
wędkarski od wielu lat, prosi o radę, w ja- 
ki sposób ma się zachować na wypadek, 
gdyby poczuł, że na wędkę złapała się 


ryba!“ 
DLA PAMIĘCI 


Urocza pani Rena wyjeżdża na Hel. Na 
dworcu mąż się z nią żegna. Tysiąc rad 
i tysiąc napomnień. Gdy juź pociąg ma od- 
jeżdżąć, mówi mąż: 

— A nie zapomnij, że jesteś uczciwą ko- 
bietą. 

Oczy Reny zapełniają się łzami. 

avela chusteczkę i robi na niej wę- 
zełek. 


GIEKAWOŚĆ ZASPOKOJONA. 


Stara dama (w górach do przewodni- 
ka): Skąd pochodzą te ogromne odłamy 
„śkał? z 

Przewodnik (zmęczony ciągłymi pyta- 
niami): -- Zaniosły je tutaj lodowce. 

Dama: — A gdzie są te lodowce? 

Przewodnik: — Wróciły na górę, aby 
znieść nowe skały. ; 


'ROTSZYLD I ŻEBRAK. 


Do Rotszylda, jedzącego obiad na we: 
randzie restauracji, zbliża się od strony ty 
licy żebrak i natrętnie prosi o jałmużnę. 
Zmiecierpliwiony bankier daje mu wresz- 
cie franka, mówiąc: 

— Nie powinniście, mój człowieku, że- 
brać, gdy ktoś je obiad, bo możecie narazić 
się na grubą nieprzyjemność! 

— Panie dyrektorze — odpowiada že- 
brak. -- Może pan być zdolnym bankie- 
rem, ale nie będzie mnie pan uczył żebrać! 


KALKULACJA HANDLOWA, 


"Buddy Mac Coy ogłosił, że pragnie 
sprzedać psa. Nazajutrz zgłosili się dwaj 
reflektanci: Anglik i Amerykanin. Anglik 
dawał cztery funty, Amerykanin — pięć. 
Mac Coy przyjął jednak ofertę Anglika. 

— Dlaczego nie sprzedałeś psa Amery- 
kaninowi, który chciał ci więcej zapłacić? 
— oburza się pani Mac Coy. 

— Widzisz, kochanie — odpowiada 
Szkot — pies może przybiec z powrotem 
z Londynu, ale przez Ocean Atlantycki nie 
przepłyniel 


JEBIE USEE 

Pokój (8048 
próżny samotnej osobie. 
Bielawki, Kosynierów 7/1. 
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„DZTENNTK BYDGOSKI” czwartek, dnia 29 lipca 1937 r. 


Narcyz Basiński 


dziennikarz 


Wiktoria o godz. 


opatrzony Sakramentami Św., przeżywszy 39 lat. 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 lipca o godz. 
z domu żałoby w Jarocinie o czym donoszą stroskani 


Rodzice i rodzina. 
Jarocin, Poznań, Toruń, Ostrów Wikp., Inowrocław. 


EEEE 


Po- długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 27 lipca 1937 nasz drogi 


5-tej po poł. 


(14746 


1 


Kneen JA 


Wózki dziecięce 
rowery. Wielki wybór, ni- 
skie ceny. Wasielewski 
Dworcowa 41. (12922 


Trwałą ondulacje 
pierwszorzędne wykona- 
nie, aparatami, elektrycz- 
nym i parowym peleca 
Zakład Fryzjerski dla Pań 
ìi Panów. Roman Fore 
manowski, Bydgoszez, 
ul. Mostowa 12, tel. 3856. 

13360 


MEBLE 


gwarantowane, solidnego 
wykonania z własnych 
warsztatów poleca «12293 


Dom Mebli 
łgnacy D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Biszkopty (13155 
ludowe są pożywne i tanie. 
Sztuka jeden grosz, pole- 
wane 2'/, grosza. Zą4dać w 
składach spożywczych. 


Poelowczyka (8017 
rasowego, Zmudzka 8. 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Załoga. W 
'roligł.: Annabella i Jean 
Murat. Nadprogram. 
APOLLO: „Wiosna w Pa- 
ryżu*, premiera i bardzó 
wesoła komedia pt. „ Tru- 
dńo jest łatwo zarobić* 
oraz now y tygodnik. 


MARYSIEŃKA: Z powo- 


du remontu kino przez 
kilka dni nieczynne. 


REWJIA: „W walce z Ca- 


ratem“ i „4'/, muszkie« 
terów*, 


gl.: Szóke-Szakall. 


BAŁTYK: „Ostatni poga- 


nint i nadprogram. 
p 


arcywesoła ko- 
media wiedeńska, W roli 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Skład (8016 
kolonialny delikatesowy, 
sprzedaż wódek, sprzedam 
Oferty filia „Obrót 5000*, 


Domek 
z ogrodem sprzedam, 
Karpacka 33. (14748 


Domek 
ogrodem sprzedam. Choj- 
nicka 6, Czyżkówko, (14703 


Gdynia (14566 
okązja, skład nabiału i de- 
likatesów najlepszy punkt, 
z powodu wyjazdu za gra- 
nico sprzedam gotówką 
8.500,—. Oferty Dziennik 
Bydgoski Gdiynia „Okazją“ 


Posiadłość (14733 
duży sad owocowy sprze- 
dam lub zamienię na dom. 
Koronowo, Nowodworska. 


Domy 
dwupiętrowy i parterowy 
ogródki. mórg ziemi sprze- 
dam. Grudziądz, Pade- 
rewskiego 13a, m. 4, 14707 


Skłaci 
kolonialny tanio do sprze- 
dania. Adres wskaże 
Dziennik Bydgoski. (8023 


i Sprzedam 7973 
króliki rasowe,- białe an- 
gory. Tramwaj Wilczak, 
Leszczyna 17, tel. 3597. 


Blacharze. 
Maszyny i narzędzia bla- 
charskie sprzedam. Oferty 
do Dziennika Bydg. pod 
„Blacharze”. U4633 


samochód 
(Ford) w dobrym stanie 
zaraz do sprzedania. Ło- 
kietka 11—5. „ (14700 


Filtr (14702 
do wody (Elektrolux) jak 
nówy, większych rozmia- 
rów, pompę do słodzin 
(Maissy) nową, welotrap 
rower pokojówy do gim- 


;: nastyki jak nowy odda ko- 


rżystnie Kama, Zduny 20. 


Samochód 
mały ekonomiczny sprźe- 
dam 800 zł. Dąbrowskiego 
nr 38. 4 (14705 
Pościel 


nową sprzedam 


tanio. 
Unii Lubelskiej 5/7, (14710 


Po długich cierpieniach, opatrzony ostatnimi Sakramentam 
dnia 27 lipca 1937 r. swój żywot doczesny, przeżywszy lat 29 ś. 


kierownik przedstawicielstwa „Dzien. Bydg.* w Inowrocławiu. 


Zmarły był długoletnim współpracownikiem naszego pisma, przy czym należał 
przez pewien czas do składu naszej -poznańskiej redakcji. 
witością zjednał sobie serca wszystkich, dlatego pamięć o Nim nigdy nie zagaśnie. 


Wydawnictwo „Dziennika Bydgoskiego” 


Pogrzeb odbedzie się w czwartek 29-go b. m. z domu żałoby w Jarocinie — hotel 


Piace 
zatwierdzone przy uzbro- 
jonej ulicy. Ks. Skorupki 

0 


Skromnością i praco- 


iśw., zakończył 
p- 


(14735 


robne ogtoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0%, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


€ukiernik 
potrzebny. Kawiarnia Es- 
planada, Nakło, W. Od- 
wrot, (14734 


nr 40. (14726 
Stodoła (14727 
14X20. Ks. Skorupki 40. 
Sprzedam  (8(26 


zbiornik wodny „Hydro- 
phor”, oraz pompy 
„Tliegelpumpen*, Prome- 
nada 23. Administrator. 


Samochód 
„Citroen”, sprzedam tanio. 
Pujanek, Koronowo. (8015 


dla dorosłych i dzieci 


Pomocnik 
krawiecki potrzebny zaraz. 
Praca stała, Gdynia, 
Słupecka 39, (14743 


Panienka 
do obsługi gości potrze- 
bna. Gdańska 184, (8024 


Potrzebna (14720 
służąca z gotowaniem, — 
Zbożowy Rynek 12 m. 1. 


Hóżka metalowe 


(6940 
połeca 


s. dlensel 


wl. Sierpiński i Kasprzak 


Bydgoszcz 
Dmorcoma nr 4 


(GILT ) | 


Krzeseł 
używanych większą ilość 
kupię. Zielińska, Cheł- 
mno, Rynek 18. (13407 


Motor (14704 
6 PS. na prąd stały ku- 
pię. „Oferty pod nr .607”. 


Kupuję 
używaue ubrania, obuwie. 
Poznańska 7. (14715 


Poszukujemy 
kupna 2!/, do 5 tonówego 
samochodu ciężarowego 
w dobrym używalnym sta- 
nie. Ogorzelinskie Mły- 
ny Sp. z o. o, Chojnice. 

(14731) 


< POSADY 
WOLNE $ 
Stolarz (14713 


i polier potrzebni. Wia- 
domość w Dzienniku,‘ 


Maistrów 
dobrych fachowców do 
prac terrazzowych (stop- 
nie i posadzki) poszukuję 
natychmiast. Zgł. fa Ce- 
rament, Toruń, Nowy Ry- 
nek 7. (14741 


Kucharka 
do restauracji z dobrymi 
świadectwami, potrzębna 
od zaraz lub później. 
Zgłoszenia do Dziennika 
Bydgoskiego pod „Restau- 
racja“, (14719 


Pomocnik 
ogrodniczy potrzebny. — 
Murawski Ks. Skorupki 
nr. 86. (14728 


Potrzebny (14738 
czeladnik piekarski, Fr. 
Gruss, mistrz piekarski, 
Iowo powiat Działdowo. 


Uczennica 
i fryzjerka potrzebna. Fr. 
Domagalski, Gdynia, A- 
brahama 39. (14742 


i ciocia Ś. p. 


pogrążeni 


Bocianowo 49. 


= | 


Dnia 26 lipca br. zasnęła w Bogu opa- 
trzona św. Sakramentami nasza najuko- 
chańsza matka, teściowa, siostra, bratowa 


z Seadowsicicia 


Weronika Wolta 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek 29-go 
po poł, o godz. 6-ej z kostnicy cmentarza 
Serca Jezusa, o czym donoszą w smutku 


Bydgoszcz, Kolonia. 


Weóciiernn 


(8028 


JIE 


Dr med. K. Szymanowski 


Specjalista chorób ocznych 
Bydgoszcz, Gdańska 5 — tel. 1924 


i 


godz. przyjęć 9—11 i 8—5. 


(14534 


Poszukuję od 15 września dzielnego kupca jako 
busieipweśw 


dla mej ruchi. restauracji hotel., który przejmie bufet 
na właspy rachunek. Reflektuje się na Pana bie- 
głego, solidnego i uczciwego z znajomością niemiec- 
Potrzebna gotówka do objęcia ca 2000 zł. 

Dokładne oferty z odpisami świadectw i fotografii 
uprasza Ign. Nowak, Koronowo, restaura cja i hotel, 


kiego. 


(14737 


PE A E E a o e A 


Do fabryki rowerów potrzebni 


samodzielny werkmistrz 


14749 


2 mechanicy samodzielni do kompletowania 
2 pierwszorzędni lakiernicy na roboty piecowe 
W rachubę wchodzą jedynie pierwszorzędne siły 
Oferty z odpisami świadectw i podaniem wyso- 
kości wynagrodzenia skierować do 


Górnośląskiej Fabryki Rowerów „SILESIA“ Sp. zo. o. Ratowice, Pawła 3 


$łużąca 
do prowadzenia kuchni i 
domu zaraz potrzebna. 
Adres Dziennik. (14709 


Służąca 
gotowaniem praniem. Zgł. 
16—18, Zduny 18—3. 14714 


€ukiernik 
samodzielny, z dobrą prak- 
tyką, uczciwy, może się 
zgłosić. Paradowski, Inow- 
rocław, Toruńska 14. 14745 


Potrzebne 
osoba do prac domowych, 
oraz panienka do dzieci. 
Toruńska 2, m. 4. (14744 


Potrzebna 
od zaraz panienka do ob- 
sługi gości kawiarni. Zgło- 
szenia godz. 2—4,Ruprycht 
Naruszewicza 1. 


Pianista 
akordion, potrzebny od 
i. VIH. Zgłoszenia Dzien. 
Bydgoski Grudziądz „Pia. 
nista“, (14740 


< LEKCJE a 
Lekcyj 
niemieckiego, łaciny, 
udzieli uczeń liceum. Of. 
pod „Uczeń“ do filii. (8022 


<4 : sk > D 4 y 
POSZUKUJĄ 


Fryzjer 
trwałą wodną 


młodszy, 


zmieni posadę od 15. O-; 


ferty warunkami Dzien- 
nik filia „Fryzjer“. (8019 


Rządca rolny 
kawaler, lat 38, poszukuje 
posady zaraz lub później. 
Długoletnia praktyka na 
majątkach Pomorza. O- 
ierty Dziennik Bydgoski 
Grudziądz „234”, (14739 


Bufetowy 
poszukuje bufet restauracji 
lub eoś podobnego na wła- 
sny rachunek, zaraz lub 
później. — Gotówkę do 
objęcia towaru posiadam. 
Oferty z warunkami do 
Dziennika Bydgoskiego 
pod „Dzielny D.”. (14722 


(14640 


Dla poszukującye 


ogłoszenia, ani do 


< | DZIERŻAWY = 
Ubikacje 

frontowe 5X12. Sienkie- 

wicza 43. (14728 


Potrzebna 
służąca dąbrymi świadec- 
twami. Jana Kazimierza 1, 
skład kapeluszy, (14780 


Gdańska 25, Il 
warsztat. (8047 


K POKOJU 
POSZUKUJĄ Á 


s 


Umebiowany 
niekrępujący poszukuję, 
Oferty  „Przyjezdny* 


Dziennik Bydg. 

R POKOJE > 
WOLNE 

Pokój 


z używaniem kuchni wy- 
dzierżawię. Unii Lubel- 
skiej 7, m. 3. (14832 


(14603 


i 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


O myłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 


Nr 171. 


Licytacja 


W piątek dnia 30. 7. 1937 r. o 
godz. ll-ej sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu z powodu wyjazdu 
na uliey Lipowej nr. 14, m. 3: 


kanapa, szafy, bieliźniarki: 
łóżka, stoły,krzesła, dywan» 
szafa kuchenna, obrazy» 
sprzęty domowe i kuchenne. 


Maks. Cichon, licytator i taka. 
Bydgoszcz, Podwale 3. 
(14747) 


— 


R rooms » 
UZYC e 


Krynica — zdrój 
Pensjonat 


„SZCZErbiEC” 


tylko dla chrześcijan 


Centralne położenie 
obok deptaku, kuchnia 


wyborowa — cały rok 
otwarty. 


Ceny przystępne 


Tel. 107 (14046 


Letnisko (14780 
Opławiec poleca pokoje 
z całym utrzymaniem, pię- 
kno przyrody, woda i las, 
położone 5 km od Byd- 
goszczy, cena przystępna. 
Oferty do Dziennika Byd- 
goskiego pod „Letnisko“, 


Letnisko ! 
Zgłoszenia nadal: od sier- 
| pnia przyjmuję. Las, woda 
światło elektryczne w 
miejscu, cena 3,00 — 3,50. 
Goldian, Osie, powiat 
Świecie. (14732 


h posady 20% zniżki, 


zwrotu pieniędzy. 


Ładny 
słoneczny pokój umebl. 
Libelta 10 m. 6. (8014 

Pokój (8013 


umeblowany dla poważnej 
osoby. Sienkiewicza 19/6. 


Pokój 
umeblowany, osobne wej- 
ście zaraz. Pomorska 50, 
m, 3. (8018 


ój 
Kaszubska 
14718 


Po 
umeblowany. 
2—4, 


Dla dwóch 
używaniem kuchni. Król, 
Jadwigi 13—6. 14711 


Ładnie 
umeblowany pokój do 
wynajęcia. Warszawska 1 
m, 11, II. wejście. (14630 


Pokój (8044 
osobne wejście, dla jednej 
lub 2 pań. Kaszubska 10. 


b Pokój 
umeblowany, balkon, Pro- 
menada 12—7. (8045 


DZISIEJSZA POKOJÓWKA. 


»— Pani niema w 


ja mam wychodne. 


domu. Ale i tak nie 


mogłaby ona pójść jutro do teatru, gdyż 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. ża wietsz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 

na dalszych strońach 1,00 zł, za milim, 1 łam., $zer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 %, zniżki. 

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 509/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia SE CYA OG dopiaty — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 

Za terminowe umieszczenie i przepisańe miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: ydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
ù Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


a RE a EEN KERI REL RE TI EERE TET E R EOE OA ANOA EAA 
r t , i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witołd Wasilewski w Gdyni 
| A S mIRC sa kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


nA 


